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NA NIĄ
Z bliża jący  się sezon u rlopow y 

przynosi nag ły  w zrost za in te reso w a 
n ia  re p o r te ró w  le tn isk o w y m i m iej 
scow ościam i, sp raw am i m orza, gór 
i  jezio r. W ty m  ro k u  obok tych  
trad y cy jn y ch  za in te reso w ań  po jaw i 
ły  się now e — praw nicze . J e s t to 
w yn ik  uchw alonej przez S e jm  u sta  
w y o u rlopach . R odziła się ona w 
bólach  i dyskusjach . J e j  początek  
da li m ów cy zab ie ra jący  głos na

licznych  zeb ran iach  i n a rad ach , k ie  
dy postu low ali zn iesien ie  różnic 
społecznych ta k  n ie  pasu jący ch  do 
socjalizm u.

K lasycznym  przyk ładem  m oże tu  
być p a n ien k a  z ok ien k a  — inaczej 
u rzędn iczka  z poczty  — i inżyn ier 
ob słu g u jący  skom plikow any  ciąg 
agregatów . W pierw szym  przypad  
ku  n ik t n ie  w ą tp i o um ysłow ych 
podstaw ach  p racy  na  poczcie, choć
— n ie  podw ażając  w arto śc i i zna­
czenia jak ie jk o lw iek  p racy  — .w ie­
le  tu  czynności w y k o n u je  się m e ­
chaniczn ie , w  d ru g im  — fo rm aln ie  
zdarza  się jeszcze p rzynależność do 
g ru p y  p racow n ików  fizycznych, 
choć o um ysłow ym  ch a ra k te rz e  
dzia łan ia  w ą tp ić  n ie  w olno. Je s te ś  
m y je d n a k  społeczeństw em , k tó re  
w spółczesne s to su n k i i w spółzależ 
ności k sz ta łtow ało  w  nieco odm ień 
nych w a ru n k ach  h is to rycznych  i 
k tó re  n ie  w yzw oliło  się jeszcze do 
końca z trad y cy jn y ch  zależności i 
pojęć. N a całym  św iecie  po jęcie  !n - 
te lig en c ji odnosi się do u m ie ję tn o ­
ści szybkiego k o ja rzen ia  fak tó w  i 
w yciągan ia  w niosków  i je s t p o ję ­
ciem  z dziedziny  psychologii, ty lko  
h nas m iano  ta k ie  o trzy m ała  g ru p a

społeczna, k tó ra  w yw odząc się z 
po d u p ad łe j sz lach ty  lub  m ieszczań 
s tw a  usiłow ała w yw ołać u sieb ie  i 
innych  w rażen ie , że je j p raca  je s t 
lepsza, sz lache tn ie jsza  i b a rd z ie j 
w artościow a.

W św iadom ości spo łecznej — m i 
m o dokonu jących  się s ta le  zm ian
— pozostał podział na  lepszą i gor 
szą p racę . P o jaw ia jące  się s ta le  w  
gaze tach  ogłoszenia o poszuk iw a­
n iu  gosposi, b ra k  ludzi do p racy  w 
b ry g ad ach  rem ontow ych  M PK  i 
p rzedsięb io rstw  drogow ych  stanow i 
re z u l ta t daw nych  pojęć, a le  p rzen ie  
sionych w  in n e  w aru n k i. Z d rug ie j 
stro n y  zupełnie n iezależn ie  od po 
jęciow ych  dziw olągów  po jaw ia  się 
ten d en c ja  do zn iesien ia  podziału  na  
p racow ników  fizycznych  i um ysło -- 
w ych — n a  ro bo tn ików  i u rzęd n i­
ków . P o d staw ą  ty ch  po stu la tó w  nie 
je s t je d n a k  u rażo n a  am b ic ja , a  sy ­
tu a c ja  p raw n a . Z darza  się <vpraw 
dzie, że ro b o tn ik  za rab ia  p raw ie  
dw a razy  w ięcej niż sk rom ny  u rzęd  
nik , a le  p o trzeba  było  w ielu  w y ­
siłków , aby  spow odow ać podjęcie  
p racy  w  fab ry ce  przez... m a tu rz y ­
stów . C oraz m ocniej zaczęto zda­
w ać sobie sp raw ę, że zm ianę  t r a ­

dycy jnych  w yobrażeń  m ożna spo­
w odow ać n ie  ty le  zachętą , co sk u ­
tecznym , p raw n y m  działan iem . T rze 
b a  po p ro s tu  u sunąć  pow ody ty ch  
p o k u tu jący ch  tu  i ów dzie p rzek o ­
nań .

CRZZ sk rzę tn ie  zb ie ra ła  i kom ple 
to w a ła  w szelk ie  uw agi i p ropozycje, 
zm ierza jące  do zn iesien ia  trad y cy j 
nego podziału . P ro b lem  okazał się 
w ie low ars tw ow y  i w cale n ie  ła tw y . 
P o trzeb a  było znaleźć p ierw sze  o- 
gniw o, od k tó rego  m ożna byłoby 
zacząć dokonyw ać cały  szereg  dal 
szych zm ian. T ak im  ogniw em  oka 
zały  się u rlopy .

Pod  koniec k w ie tn ia  1969 roku  
S ejm  P R L  uchw alił u staw ę  o p ra  
cow niczych u rlopach  w ypoczynko 
w ych. P rzy p o m n ijm y  m oże w  p u n ­
k ta c h  na jw ażn ie jsze  je j  postanow ię  
nia.
♦  U staw a w chodzi w  życie z 
dn iem  je j ogłoszenia, a le  z m ocą 
od 1 styczn ia  1969 roku .
♦  Za podstaw ę do ok reś len ia  w y­
m ia ru  u rlopu  w ypoczynkow ego 
p rz e jm u je  się  staż  p racy  i w yksz ta ł

cenie . N ajn iższy  w y m ia r u rlopu  w y 
nosi 14 dn i roboczych i p rzysługu­
je  po ro k u  p racy . N ajw yższy — 
26 dn i i p rzy s łu g u je  po 10 la ta ch  
p racy .
♦  A bsolw enci szkół zaw odow ych, 
techn ików , śred n ich  szkół ogólno­
kszta łcących , p o m atu ra ln y ch  i w yż 
szych o trzy m u ją  „p rem ię” dolicza­
ną  do stażu  p racy . N ajniższą ,,pre 
m ię” — 3 la ta  m a ją  abso lw enci 
szkół zaw odow ych, najw yższą — 8 
la t absolw enci szkól w yższych.
♦  Z m ian ie  u leg ło  po jęcie  ciągłości 
p racy . N ie tra c i je j ten , k to  w cią 
gu 3 m iesięcy  po zakończeniu  je d ­
ne j pode jm ie  d rugą . K to porzuci 
p racę  sam ow oln ie  lub  kogo zw olnio 
no z jego w iny, ten  po p rzepraco  
w an iu  jednego  ro k u  w now ym  za ­
k ładz ie  o trzy m u je  urlop  w  „w ym ia 
rzc bezpośrednio  niższym  niż przy  
sług iw ał m u p rzed  rozw iązan iem  
stosunku  p racy”. W następnym  ro 
ku  w raca  do poprzednich  p raw .
♦  D otychczasow ych u p raw n ień  u r  
lopow ych n ie  u trac ili nauczyciele,
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W ęgier, Po lak , dw a b ra tank i...
Tym  zdaniem  w ypow iedzianym  łam an ą  

dość polszczyzną pow itał m nie jeden  z 
szefów  budapesz teńsk ie j c en tra li tu ry stycz  
nej „ Ibusz”. B iuro  było w ja k ie jś  m ierze 
odpow iednik iem  naszego „O rb isu" i m ie ­
ściło się w jednym  z tych  zacnych i w iel­
ce nobliw ych gm achów , k tó rym i B uda­
peszt jak  P aryż  i W iedeń porósł w  d ru ­
giej połow ie ubiegłego w ieku. Od razu  w y 
jaw ię , że na W ęgrzech tr a k tu je  się tu ry ­
sty k ę  ogrom nie serio. In w estu je  się w  nią 
k rocie  w m yśl dobre j zasady — tu ry s ty k a  
też przem ysł, tyle że bez kom inów .

Nad D unajem  ju ż  daw no zrozum iano, że 
E u ropa  m a bzika na  punkcie  tu ry s ty k i, że 
w spółczesny człow iek ogarn ię ty  je s t ow ą 
specyficzną chorobą, k tó ra  w ygania  go z 
dom ow ych pieleszy i każe w łóczyć się po 
św iecie. W sam ym  ty lko  roku  ubiegłym  
zw aliło  się na  W ęgry b lisko 5 m ilionów  
cudzoziem ców  z w szystk ich  p raw ie  k o n ty ­
nentów . Aby sp rostać  fali, k tó ra  raczej 
n a ra s ta , b u d u je  się obecnie w B udapeszcie 
k ilka  n iebotycznych hoteli, że w ym ienię 
„D u n a j”, „ G ran d -H o te l” i „M ath ias-R ex ”.

P o lska  tu ry s ty k a  swój szczyt osiągnęła  
na W ęgrzech p rzed  trzem a laty .

W ówczas to za pośredn ic tw em  „ Ibuszu” 
odw iedziło k ra j M adziarów  przeszło  200 
tysięcy Polaków . Od te j pory  idzie je d ­
nak  w dół. W zeszłym  roku  gościnny 
„ Ibusz” p rzy ją ł już ty lko  120 tysięcy  po l­
skich  tu ry s tó w  — k ilk ak ro tn ie  m niej niż 
Czechów, N iem ców  i Jugosłow ian . Czym  
to w ięc w ytłum aczyć? Je ś li b ra tan k i, to 
jak  na b ra tan k ó w  przysta ło , P olak  w inien  
odw iedzać W ęgra m ożliw ie często. Coś 
jed n ak  nie tak . O b la tane  po szerokim  świe 
cie c iucha ry  o nosie d ług im  i odpow ied-
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Po tygodniach nadm iaru  irydarzeń  p o li tycz­
nych, k iedy  to trzeba było kłopotać  się, ja k  choć­
by w  skróctc skom en tow ać  na jw ażnie jsze  z n ich , 
nadszed ł czas spokojniejszy , pozwalający na bar­
dziej re f leksy jne  ogarnięcie obecnej sytuacji .

Na czoło zn o w  w ysu w a ją  się W ie tnam  i Bliski  
Wschód.

Doniesienia agencyjne z  W ie tn am u  Płd. m ówią  
o zajadłych walkach, o duże j  ak tyw nośc i w ojsk  
w yzw o leń czych  i licznych bom bow ych  rajdach  
am eryka ńsk ich  superforlec „B-52”. R ów nocze i-  
nie kolejne, ju ż  24 posiedzenie czterostronnej  
konferencji w  Paryżu znow  nie przyniosło d a w ­
no przecież oczekiwanego postępu.

Ale  jednocześnie narasta zniecierpliwienie  w 
S tanach Z jednoczonych z pow odu u tr zym u ją ce ­
go się s ianu wojny. W yrazem  tego jest chociaż­
by w yp ow iedz  senatora G. McGonerna, k tóry  w  
ub. tygodniu in form ow ał senat o w yn ika ch  
sw ych  ro zm ów  z przedstawicielami D RW  i NFW.  
Ich a rgum en ty  m usiały  być przekonywające , jeśli  
senator ośw iadczy ł:

„Żadne rokowania  czy to w  Paryżu  czy  w  in ­
n y m  m iejscu nie będą zasługiwać nawet na m ia ­
no rokow ań dopóty, dopóki nie p rzerw iem y  na­
szych operacji o fensyw nych  i nie zaczn iem y sy ­
stem atyczn ie  w yco fyw ać  w szys tk ich  naszych  
w o jsk  — najlepiej w  ciągu najbliższych 12 m ie ­
sięcy".

Senator nie dodał, i e  im  szybciej to nastąpi,  
tym  lepiej dla S tanów  Zjednoczonych. Prawda  
jest jednak  taka. Czas bow iem  — sądząc chociaż­
by po zw iększa jące j  się liczbie państw, które  
uznały  T ym czasow y Rząd R ew o lucy jny  W ietna­
m u  Płd. — nie pracuje na rzecz S tan ów  Z je d ­
noczonych.

R ów nież  z  Bliskiego Wschodu niem al codzien­
nie napływają informacje, które nie rokują  szyb  
kich poko jow ych  rozstrzygnięć. Prow okacjom  
Izraela nie ma końca Wielogodzinne kanonady  
nad K anałem  S u esk im  i bojowe w y p a d y  sam olo­
tów  agresora są na porządku  dz iennym . T y m  
zb ro jn ym  incyden tom  towarzyszą poczynania, 
zm ierzające do całkowitego zaanektowania  o k u ­
pow anych  terenów.

W tej ostatniej sprawie z in ic ja tyw y  rządu jor 
dońskiego zw ołano ostatnio posiedzenie Rady  
B ezpieczeństwa W posiedzeniu wzięli udział Ucz 
ni przedstawiciele  kra jów  arabskich. Do dyskus ji  
zgłosili się delegaci ok. 20 krajów , w  ty m  15 kra  
jo w  arabskich i innych  z „trzeciego św ia ta”. W 
historii R ady Bezpieczeństwa nie było jeszcze  
w yp ad ku ,  aby jak ik o lw ie k  problem  w yw o ływ a ł  
tak  ży w ą  d yskus ję  ze s trony państw , nie będą­
cych je j  s ta łym i człdkkami.

Bo leż postępowanie Izraela na okupow a nych  
terenach, a zw łaszcza  w  zaję te j  arabskie j części 
Jerozolimy, w y w o łu je  pow szechny  sprzeciw.  W 
ciągu dw óch  lat, jak ie  m in ę ły  od agresji, nie  
było tak  zwartego przec iw ko  Izraelowi, frontu,  
ja k  obecnie. W tej sytuacji naw et sp rzym ierzeńcy  
Tcl A w iw u  nie zdobyli  się na słowa poparcia, 
czy usprawiedliwienia.

Takiego obrotu sprawy, k tóry  by osamotniał  
Izrael na m ięd zyn a ro d o w ym  forum , w  Tel A w i ­
w ie  nie przew idyw ano.  Podjęto więc na tychm ias t  
próby rozm ów  ku luarowych ,  które an tyizraelski  
front m ia ły  rozerwać. J ed na k  bez powodzenia.

5 p ań s tw  cz łonkow sk ich  O N Z  — Algieria, N e­
pal, Pakistan. Senegal i Zam bia  — przedłożyło  
natomiast Redzie  Bezpieczeństwa pro jek t  rezo­
lucji, p rzew idu jące j w  ciągu miesiąca w p ro w a ­
dzenie w  życie zaleceń pod adresem rządu Izrael 
skiego. Pro /ek t  len — w  razie n iepodporządko­
w ania  się Tel A w iw u  — zakłada sankcje  gospo­
darcze.

Z  areny europejsk ie j  w arto  snóu> zająć się sy ­
tuacją w  NRF. W  ub. tygodniu  w stępn ie  zas ta­
naw ia l iśm y  się nad prognozami w yborczym i.  T e ­
raz nieco o n o w y m  m omencie ,  jak i s twarza  ob ję ­
cie urzędu prezydenckiego  w N R F — notabene po 
raz p ie rw szy  — przez socjaldemokratę . (P rzypo­
m inam y, że G ustav  H einem ann. którego właśnie  
zaprzysiężona na ten urząd na połączonej sesji 
obu izb zachodnionlemleckiego parlamentu , w y ­
brany został p rezyd en tem  w  m arcu  br., odnosząc  
zw yc ięs tw o  nad kand yda tem  CDU  — G. Schroe­
derem).

Inauguracyjne  oświadczenie  now ego p re zyd en ­
ta w skazu je ,  że sytuacja rządu Kiesingera może  
sie skom plikować. H einem ann  podjął k ilka  prob­
lemów, zarysow ując  rozbieżne s tanow isko  z kanc  
lerzem. M. in. uznał za konieczne stwierdzić, że 
„do szczególnych zadań naszej po li tyk i  należy  
zdobycie  zaufania", pon iew aż w  24 lata po w o j ­
nie wciąż jeszcze „nie osiągnięto porozumienia  
rów n ież  z  na szym i w schodn im i sąsiadami".

W yliczenie  tego zadania, jako  jednego z  n a jw a ż ­
niejszych, jest przyznan iem , że to właśnie  na N RF  
ciąży obow iązek  w ystąpienia  z  po ko jo w ym i in i­
c ja tyw am i,  a w ięc t y m  bardziej podjęcia w y s u ­
n ię tych  przez  inne kraje.

Wiele słów gorzk ie j p ra w d y  w ypow iedzia ł  n o ­
w y  prezydent o sytuacji w  NRF, a zw łaszcza  je j  
dziedzic twa i ustro ju  dem okratycznego. O zna jm ił  
także, iż  w  w y p a d k u  ko n f l ik tu  z rządem  gotów  
jes t ustąpić ze swego stanowiska. S tw arza  to n o ­
wą sytuację, w  które) rząd będzie się m usia ł w  
ja k im ś  stopniu Uczyć z prezydentem .

Prasa zachodnioniemiecka tak  była za szokow a­
na s łowam i prezydenta , i e  w  p ierw szej chw il i  za ­
niemówiła. Potem  jednak  zaczęła przypominać,  
że konsty tucy jn ie  ustalone upraw nien ia  p re z y ­
denta  nie są zby t  w ielkie.

Ju ż  samo  to p rzypom nien ie  jest w ielce znaczą­
ce...

W. S Ł A W S K I
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W  sopockiej k aw ia rn i 
„Z ło ty  Ul” roz trząsa liśm y  
sobie n iedaw no  z Je rzy m  
A fan asjew em  prob lem y stu  
denckiego  ru ch u  k u ltu ra ln e  
go. T em at jak  rzek a , a prze 
cież, w b rew  naszym  in te n ­
cjom , by t to  p rzede  w szyst 
kim  w ieczór w spom nień. Mó 
w iliśm y  tam  sobie o rew e la  
cy jn y m  te a trz y k u  „B im - 
-B o m ” i rów n ie  m iłym  n a ­
szym  sercom  „C o-T o”, n ie  
pom inąw szy , rzecz ja sn a , 
„C yrku  R odziny A fa n a s je ff”. 
W spom inaliśm y w ięc n ie  tak  
znów  odlegle la ta , gdy k u l 
tu ra ln y  ru ch  s tu d en ck i ro ­
dząc się  z au ten ty czn y ch  am  
b ic ji 1 po trzeb  by ł głosem  
poko len ia ; k iedy  w yraża ł 
p rzem yślen ia  do tyczące ca ­
łe j pow o jenne j rzeczyw istoś 
ci i o k re ś la ł w  n ie j m ie jsce  
m łodych ; k iedy  n a jb a rd z ie j 
szalonym  ek sp e ry m en to m  a r  
ty s ty czn y m  tow arzyszy ło  
m ocne poczucie odpow ie­
dzialności za ideow y sens 
tw órczych  poszukiw ań.

Z tam ty ch  to p rzecież  cza 
sów  w yw odzi się, p rz e ję te  z 
dob rodzie jstw em  in w en ta rza , 
spo re  za in te reso w an ie  spo­
łeczne w szystk im i p rze jaw a  
mi ak ad em ick ie j Muzy. 
S pon tan iczny  ruch , zapocząt 
kow any przez  k ilk u d z ies ię ­
ciu zapaleńców , rozw inął się 
w  ogrom ny, ogólnopolski 
f ro n t k u ltu ra ln y  o b e jm u ją ­
cy sw oim  zasięg iem  w szy st­
k ie  s tu d en ck ie  środow iska, 
od B ia łegostoku  po Szczecin. 
D ziś n ie  m a  na  te j m apie 
b ia łych  p lam , a le  n ie  m a 
też  p u n k tó w  szczególnie jas 
k raw ych . N ajlepszym  tego 
dow odem  m ogą być o s ta tn ie  
Ł ódzkie  S p o tk an ia  T e a tr a l­
ne, gdzie n ie  było an i je d ­
n e j rew e lac ji, an i jed n e j 
p ropozycji ideow ej, k tó ra  za 
s ług iw ałaby  choćby na  k ilka  
zdań om ów ienia . T ak  było 
k ilk a  m iesięcy  tem u , a le  na 
w et odby ty  n iedaw no  w K ra  
kow ie czw arty  ju ż  z kolei 
F es tiw a l K u ltu ra ln y  S tu ­
d en tów  w niósł n iew ie le  no 
w ego do tego  obrazu . Z w y 
ją tk iem  m oże najnow szego  
sp e k ta k lu  łódzk iej „ C y try ­
n y ” i k rakow sk iego  „T ea tru  
— 38”.

P iszę  to , gdyż kończący 
się w łaśn ie  ro k  ak ad em ick i 
w p ro st p ro w o k u je  do zb i­
lan sow an ia  dzia ła lności ku ł 
tu ra ln e j s tu d en tó w  za ten  
ok res choćby ty lko  w  ska li 
Łodzi, jak o  że n ajb liższa  cia 
łu  koszula. A także  d la tego , 
że łódzki p rzy k ład  n ie  o d ­
biega na  ogół od k ra jo w e j 
norm y.

K u ltu ra ln e m u  ruchow i stu  
den tów  w Łodzi od la t p a ­
tro n u je  Z S P , o rg an izac ja  
p rężn a , a le  w szak nie 
w szechw ładna. T oteż z uzna 
n iem  trz e b a  p rzy jąć  fak t, że 
udało  je j się p rzyciągnąć  do 
tego ru ch u  b lisko  900 s tu ­
den tów , k tó rzy  uczestniczą 
w nim  czynnie . J a k o  reży ­
serzy  i w ykonaw cy  w te a ­
trzy k ach  czy k ab a re tach . J a  
ko działacze i p re legenci 
k lubow i. W reszcie jak o  au 
to rzy  i sp ik erzy  ak ad em ic ­
k ich  rad iow ęzłów . A le ta  im 
p o n u jąca  liczba n ie  d a je  je 
szcze, n ie s te ty , pow odów  do 
eu fo rii. C zynne uczestn ictw o 
w ru ch u  k u ltu ra ln y m  d o ty ­
czy w szak  za ledw ie  pięciu 
p ro cen t w szystk ich  s tu d e n ­
tów  łódzkich  i to w  m ieście, 
gdzie fu n k c jo n u ją  trzy  z 
daw n a  zadom ow ione w yż­
sze uczeln ie  a rty styczne . 
B ie rn e  uczestn ic tw o  w tym  
ru ch u , k tó re  m ożna p rześle  
dzić choćby na podstaw ie  
frek w en c ji w licznych k lu ­
bach  akadem ickich ,, także

n ie  n ap aw a  zby tn im  op ty  
m izm em . W ieczorek tan ec z ­
ny  z udzia łem  o rk ie s try , 
czy choćby ty lk o  p rzy  m uzy 
c e .z  m agn eto fo n u  m a na  o 
gół g w a ra n to w a n e  pow odze 
nie. A le b a rd z ie j am b itn e  
im prezy  k lu b o w e; p re lek c ja , 
odczyt, sp o tk an ie  z p isarzem  
kończą się n iek iedy  re m i­
sem  — jed en  słuchacz  na  je  
dnego p re le g e n ta . R uch  k u l 
tu ra ln y , rea lizo w an y  przez 
rozbudow any  sz tab  zapa leń  
ców , c iąg le  jeszcze zapaleń  
ców, p rzeb iega  w ięc w ciąż 
pobok głów nego n u r tu  s tu ­
denckiego  życia w Łodzi.

Do n ied aw n a  b y ła  to  zre 
sz tą  izo lac ja  podw ó jna: p rzy  
n ied o s ta tk u  za in te reso w an ia  
w e w łasnym  środow isku  ku l 
tu ra ln y  ru ch  s tu d en ck i n ie  po 
d e jm o w ał dość sk u tecznych  
p ró b  n aw iązan ia  trw a ły c h  
k o n ta k tó w  z życiem  m iasta , 
ze środow isk iem  p racy . A ka 
dem icy w y strze la li od cza­
su  do czasu  ja k ą ś  p rem ie rą  
k tó regoś ze sw ych  te a tró w , 
zap rasza li p ra sę  i tzw . kom  
p e te n tn e  czynn ik i, po czym  
k o n ta k ty  u ry w a ły  się do na  
s tęp n e j p rem ie ry . T en  e tap  
należy  ju ż  do przeszłości. 
N a jp e łn ie jszy ch  p rzy k ład ó w  
odejśc ia  od tego  izolacjoniz 
m u  d o sta rcza  nam  w łaśn ie  
ro k  b ieżący , bogaty  w s tu ­
denck ie  in ic ja ty w y  i św iad  
czen ia  n a  rzecz m iasta . 
P rzy p o m n ijm y  choćby
w kład  ak ad em ick ie j k u ltu ry  
w  Ł ódzką W iosnę A rty s ty cz  
ną: k o n ce rt galow y pod sym  
boliczną nazw ą „S tudenci 
sw o jem u  m ia s tu ”, g iełdę pio 
sen k i i p iosenkarzy , k ie r ­
m asz p ra c  s tu d en tó w  
PW SS P , fe s tiw a l e tiu d  f i l­
m ow ych, k o n ce rt s tu d en tó w  
PW SM  czy w reszcie  w ielo­
dniow y P rzeg ląd  Łódzkich  
T ea tró w  S tu d en ck ich  i R o­
botniczych. A skoro  ju ż  o 
te a tra c h  m ow a, n ie  w olno 
nam  zapom nieć o ak c ji 
„o tw a rty ch  d rzw i”, k tó ra  
um ożliw iła  zapoznan ie  się z 
na jnow szym i p ro d u k c jam i 
s tu d en ck im i ty s iącom  w i-

W IE SŁ A W  J A Z d Z Y N SK I  
proza ik , d y rek to r  W y d a w n ic tw a  Ł ód zk iego

Rys. Ib is-G ra tkow sk i

ta c ji  tek s tó w , n ie  m ów iąc 
ju ż  o sam ej rea lizac ji. R ea 
liza to rzy  w zięli na  sw oje 
b a rk i p rzedsięw zięcie  n ie ­
zw ykle odpow iedzia lne: po 
s tan o w ili ukazać  poprzez te

Z A  T Y D Z IE Ń  W „O D G Ł O SA C H ".

♦  K W IA T Y  I K R E W

♦  A  L A T O  B Y Ł O  T A K IE  P IĘ K N E

♦  K S IĄ Ż K A  BEZ  T Y T U Ł U

♦  C ZŁO W IEK  N A  JE Z D N I

♦  N O W E L A  K R Y M IN A L N A

dzów. N a szczególne w yróż 
n ien ie  zasłu g u ją  tu ta j  dw a 
zw łaszcza sp ek tak le . P ie rw  
szy to „R om ans siedm iu  b ra  
ci śp iących  w C h in ach ” Mi 
fiń sk ieg o  z rea lizow any
przez  ST U Ł  w reży se rii Je  
rzego H u tk a  z og rom ną ku l 
tu rą  i w y k o rzy stan iem  do 
m aksim um  w szystk ich  m ożli 
wości in scen izacy jnych , ja ­
k ie  d aw ał ten  n iescen iczny  
zresztą  d ram a t. B ył ten  spek  
ta k i zapow iedzią  dobrego  te  
a tra ln e g o  w a rsz ta tu  i św iad 
czy o p o ten c ja ln ie  dużych 
m ożliw ościach  p raw ie  n ie ­
znanego do te j pory  STU Łu. 
D rug i sp ek tak l to „C z te r­
dzieści c z te ry ” w  w ykona­
n iu  „C y try n y "  św iadczący  o 
am b ic jach  politycznych  za­
służonego te a tru  m edyków . 
Z adan ie  było z resz tą  a rcy - 
tru d n e  poczynając  od ad ap -

a t r  — pa to s i sp lą ta n ie  p ie r 
w szych dn i narodzin  P o lsk i 
L udow ej, n iep o w ta rza ln y  kii 
m a t p o w staw an ia  now ej rze  
czyw istości spo łecznej. Wy 
ko rzysta li do tego  celu  a u ­
ten ty czn e  dokum en ty , re la ­
c je  k o responden tów  w o jen ­
ny, re tro sp e k ty w n e  re p o r ta  
że, eseje. N ie zaw sze udało 
im  się om inąć  w szystk ie  ra  
fy , a le  p rzecież s tw o rzy li w 
sum ie  sp e k ta k l o w ysokich 
w alo rach  ideow ych i a r ty ­
stycznych , k tó ry  bez żad ­
ne j p rzesady  m ożna uznać 
za sukces.

N ie dziw i m n ie  też, że 
sp e k ta k l „C y tryny", p rzeży  
w a jące j z resz tą  w yraźne  od 
rodzen ie , został w yróżniony 
na  fe s tiw a lu  k rakow sk im , 
gdzie stu d en c i łódzcy w zięli 
udzia ł w  o siem n astu  k o n k u r 
sach  poczynając  od k o n k u ­

ren c ji te a tra ln y c h  a na T u r  
n ie ju  Jednego  W iersza koń 
cząc. F o rm y  m ecena tu  Z SP 
są bow iem  bardzo  różnorod 
ne. W K rakow ie  jed n y m  z 
tr iu m fa to ró w  był w łaśn ie  
m łody  poe ta  łódzki A ndrzej 
B iskupsk i nagrodzony  wcześ 
n ie j za ten  sam  co i n a  fe ­
s tiw a lu  w iersz „G łos p o je ­
dynczego cz łow ieka” w K lu  
bie pod S iódem kam i.

A le k rak o w sk ie  sukcesy  
łodzian  n ie  podw ażają  w 
niczym  m ego w ypow iedzia­
nego w cześniej tw ierd zen ia , 
że ru ch  k u ltu ra ln y  toczy się 
n ie jak o  obok zasadniczego 
n u r tu  studenck iego  życia. 
N a te n  s ta n  rzeczy w pływ a 
n iew ą tp liw ie  n iedow ład  k lu  
bów , k tó re  w ięcej znaczą 
s ta ty s ty czn ie  niż jak o  ośro ­
dek p ro m ien iow an ia  a r ty s ty  
cznego na  ca łe  środow isko. 
N aw et w zorcow y K lub  pod 
S iódem kam i nie dopracow ał 
się jeszcze chyba o p tym alne  
go m odelu  dzia łan ia . W pły ­
w a na ten  izolacjonizm  tak  
że n ied o s ta tek  am bicji te a ­
trów  stu d en ck ich  w Łodzi u 
p raw ia jący ch  najczęśc ie j 
w a rsz ta to w ą  i ideow ą sz tam  
pę. U cieczka od tem a ty k i 
w spółczesnej, od prob lem ów , 
k tó rym i ży je  cały  naród , w  
s fe rę  m eta fizy k i i k la sy k i 
p row adzi do pogłęb iającego  
się jeszcze rozsiew u m iędzy 
a rty s to w sk im i poszuk iw an ia  
m i tw órców  s tu d en ck ie j ku l 
tu ry  i rzeczyw istym i p ra g ­
n ien iam i ich kolegów  s to ją ­
cych obok tego ru ch u  i po­
zo rn ie  ca łkow ic ie  o b o ję t­
nych. Ten ruch  jeszcze zbyt 
rzadko  w ypow iada się w 
ich im ien iu , zby t rzadko  
p rzem aw ia  ich głosem . A 
przecież m łodość to odw aga. 
O dw aga o k reś len ia  samycty 
siebie.



Z O FIA  T A R N O W SK A

Z ak ład  S ta ty s ty k i M edycznej w Łodzi 
opracow ał w ydaw nictw o, k tórego dane, po­
dobnie ja k  opracow ania  In s ty tu tu  O nko­
logii w W arszaw ie, w skazu ją  na s t a ł y  
w z r o s t  c h o r ó b  n o w o t w o r o ­
w y c h .  J e s t  to zjaw isko  pow szechne, bo 

odno tow yw ane co roku  na całym  św iecie. 
N ie należy więc n iepokojących  danych  
trak to w ać  jak o  czynnika fobiotw órczego, 
lecz z całym  spokojem  rozw ażyć w szystk ie  
m ożliw ości rozw ijan ia  k o n tra ta k u , czyli 
rozbudow yw ania  bazy środków  i m etod 
w alk i z chorobą.

W ielka i d łu g o trw a ła  m ob ilizac ja  lecz­
n ic tw a  onkologicznego w k ie ru n k u  szyb­
kiego w y k ry w an ia  chorób now otw orow ych 
pokw itow ana została pow odzeniem , co o- 
znacza w p rak ty ce  sku teczn ie jsze  w yniki 
leczenia pod w arunk iem , że rozpoczęte 
zostan ie  n a ty ch m ias t. Is tn ie je  bow iem  co­
raz  w ięcej sku tecznych  m etod te rap eu ty cz  
nych od naśw ie tlań  począw szy, a na  r a ­
dyka lnych  zabiegach skończyw szy. Rzecz 
w  tym , że w iększość zabiegów  w ym aga 
dyscypliny  leczenia po legającej g łów nie 
n a  hosp ita lizow an iu  pacjen tów .

I tu  dochodzim y do p rob lem u  zasad n i­
czego w działalności łódzkiego o środka 
onkologicznego — kolizji zasad z p ra k ty ­
ką. N atychm iastow e rozpoczynanie lecze­
n ia  nie je s t w obecnych w aru n k ach  m oż­
liw e, bo na łóżko w szp ita lu  trzeba  czekać 
do 3 m iesięcy. W szystkie łóżka w y ­
k o rzy stan e  są  do m aksim um . W edług n ie ­
zrozum iałych  d la  la ik a  obliczeń, p rocen t 
w ykonan ia  p lan u  w  tzw . osobodniach w y­
nosi 113,7, a obłożenie łóżka w roku  p rz e ­
k racza  o 10 dni długość kalendarza). W 
w ypadku  now otw orów , k iedy  czas g ra  tak  
w ażną ro lę  — pogarsza to  bardzo  m ożli­
w ości leczenia.

O środek onkologiczny w sw ej p ierw szej 
w ersji — szp ita lnej — bez p rzychodni — 
zorganizow any był w  sk rom nych  rozm ia­
rach  łóżkow ych 050) przy  ul. S te rlin g a  13 
w Łodzi. Tam  uruchom iono  leczenie r a ­
dem  i ren tg en o te rap ię , a w iększość pac jen  
tów  stanow iły  kobiety . I tam w ramach 
s ta ra ń  o p rzy jm ow an ie  i leczenie ja k  n a j­
w iększej ilości pac jen tó w  — zorgan izow a­
no sk rom ny  i m ały  hotel d la  tych, k tó rzy  
przy jeżdżali z w ojew ództw a na  leczenie 
poprzedzane badan iam i. Czas i p rzygo to ­
w an ia  do leczenia chorzy spędzali w  ho­
te lu , dochodząc, a  racze j schodząc do szpi­
ta la  n a  ok reślone  zabiegi. C zęsto tym  sa ­
m ym  try b em  poddaw an i byli leczeniu  je ­
śli n ie w ym agali leżen ia  w  łóżku. W ten 
to  p ro s ty  i m ało  kosztow ny sposób nie 
„o b k ład a li” deficy tow ych  łóżek. O środek 
p rzen ió sł się do now oczesnego ob iek tu , 
po łączył się z P rzychodn ią  W ojew ódzką, 
s tra c ił d aw ną  bazę (m ożna było zostaw ić 
ten  oddział onkologii g inekologicznej) i 
pozornie n ieren tow ny , a w g runc ie  rzeczy 
bardzo  op łacalny  ho telik . Nowego nie stw o 
rzono. Szkoda. E konom ia czasu i p ien ię ­
dzy w skazu je  na  konieczność pow tó rzen ia  
ud an e j p rak ty k i.

Łódź i w ojew ództw o k o rzy s ta ją  z jedne] 
p laców ki leczn ictw a onkologicznego. Z czę 
ścią szp ita ln ą  zw iązana je s t ściśle w o je­
w ódzka p rzychodn ia  onkologiczna p o sia ­
d a jąca  prócz podstaw ow ych działów  także 
tak ie  specja lnośc i ja k  laryngolog ia , u ro lo ­

gia ! stom ato log ia . Ś redn ia  liczba p ac je n ­
tów , k tó rzy  przechodzą b ad an ia  w ynosi 
dz iennie  około 130 osób. D w a la ta  tem u 
p rzeprow adzono  40.200 badań , w  ub. roku
0 1300 w ięcej, a w  tym  było ponad  1000 
b ad ań  pierw szorazow ych .

W szyscy lekarze  (pełnoetatow i) szp ita la  
z a tru d n ien i są w  p rzychodn i „na  godzi­
n ach ” i vice v ersa . Pozw ala  to na  ro tac ję  
konieczną przy prow adzonych  sp ec ja liza ­
c jach  i zapew nia ciągłość op iek i nad  cho­
rym , k tó ry  sk ierow any  do szp ita la  przez 
p rzychodn ię  po leczeniu  w raca  znów pod 
je j opiekę.

N iem al połow a pac jen tó w  za re je s tro w a­
nych w przychodn i i leczonych w ośrodku  
pochodzi i  woj. łódzkiego. Z ak res  i jakość  
św iadczeń p rak ty czn ie  doprow adziły  do 
zm onopolizow ania przez ośrodek  sko jarzo ­
nego leczenia now otw orów  zapew nia jąc  
kon cen trac ję  sił i środków  tak  m iasta  jak
1 w ojew ództw a. K rajow y  sp ec ja lis ta  on­
kologii prof. T. K oszurow ski ocenia p racę  
osroUka jako  b a rd /o  d ob rą  zarów no pod 
w zględem  fachow ym  jak  i o rg an izacy j­
nym : Nie m ożna jed n ak  zgodzie się w p e ł­
n i z tą  opinią, skoro  w p rak ty ce  codzien­
nej oczekiw anie na  m iejsce w szp ita lu  
trw a  do 3 m iesięcy. N ajlepsza o rgan iza­
c ja  i fachow ość nie zdadzą się na nic, je ­
żeli nie m ożna w  porę  p rzeprow adzić  le ­
czenia.

W n ied a lek im  p lan ie  rozw oju  o- 
środka, zak łada  się zw iększenie licz­
by łóżek. Nie o tw orzy to jed n ak  
drzw i szp ita la  w szystk im  p ac jen to m  po­
trzebu jącym  natychm iastow ego  leczenia. 
K ierow nictw o W ydziału Z drow ia  P rez. RN 
m. Łodzi je s t zdania , że jak o  jed n o s tk a  
In s ty tu t O nkologii w  W arszaw ie — pow i­
n ien opracow ać k o n stru k ty w n y  p lan  le ­
czn ic tw a onkologicznego z uw zględnieniem  
całego leczn ictw a szp italnego  — także  wo 
jew ódzkiego O ddziały in te rn istyczne , la ­
ryngologiczne, urologiczne i ginekologicz­
ne szp itali m ie jsk ich  i tak ież  k lin ik i AM 
i WAM leczą rów nież pacjen tów  z choro­
bam i now otw orow ym i i będą leczyć nadal. 
T rzeba w ięc w prow adzić koo rdynację  i 
ścisłe w spółdziałan ie , a szp ita l onkologicz 
ny  pow in ien  przy jm ow ać tych  pacjen tów , 
k tó rzy  w ym agać będą leczenia m etodam i 
naśw ib tlań  p ie rw ia s tk a m i p rom ien io tw ó r­
czym i, bo tu  koncen trow ać się będzie 
te leg am m ate rap ia . Ten bardzo  kosztow ny 
dział lecznictw a, sp ro stać  m a zadaniom  
w obec m iasta  i w ojew ództw a. N atom iast 
oddziały  onkologii ginekologicznej w raz  z 
rad o te rap ią  m ogą pow stać — i pow inny
— także  w szp ita lach  pow iatow ych . T am  
także  trzeb a  organizow ać po rad n ie  onko­
logiczne.

W tym  aspekcie  — zdaniem  k ie ro w n ic­
tw a  W ydziału Z drow ia  — In s ty tu t O nko­
logii pow in ien  p lanow ać rozw ój leczn ic­
tw a  onkologicznego.

F ak tem  je s t — i na  to  zw raca  uw agę 
k ierow nic tw o  ośrodka, że w ojew ództw o 
nie nadąża  za tem pem  rozw oju  lecznic­
tw a  onkologicznego, czego dow odem  m. in. 
je s t późne rozpoznaw anie chorób now o­
tw orow ych  i późne k ie row an ie  p ac jen tów  
do ośrodka. Im  w cześniej fachow cy po­
m yślą  o o rgan izacji p laców ek leczn ictw a 
onkologicznego w te ren ie  — tym  prędzej 
będziem y m ogli m ów ić o sku teczn ie jsze j 
w alce z chorobam i now otw orow ym i. Roz­
w ój ośrodka łódzkiego n ie  rozw iąże p ro b ­
lem ów , k tó re  zostaną  w  w ojew ództw ie.

O środek łódzki o trzy m ał w  tym  roku  
k o b a lt i cez.. U kończono ju ż  in s ta lo w a­
n ie  u rządzeń , k tó re  zaw ierać  będą cenne 
p ie rw iastk i, sk raca jące  okres leczenia i 
zw iększające jego zak res w  s to su n k u  do 
w ielu  chorób now otw orow ych. R ozruch 
a p a ra tu ry  p rzew idziany  je s t  w  drug ie j 
połow ie lipca.

Z ak ład  te leg am m ate rap ii w ym aga za­
sadniczego p rzes taw ien ia  się o środka na 
now e m etody  leczenia chorób now otw oro­

w ych. B ędzie on pod w zględem  posiada­
nej a p a ra tu ry  najw iększym  zak ładem  w  
Polsce. P ierw szy  ok res jego fu n k c jo n o w a­
n ia  charak te ry zo w ać  się będzie zdobyw a­
n iem  w łasnych  dośw iadczeń n a  g runcie  
ru ty n y  in s ty tu tó w  w W arszaw ie i G liw i­
cach.

W przyszłym  ro k u  rozpocznie się p ra k ­
ty k a  te rap eu ty czn a , coraz bardzie j rozsze­
rzan a  p rzy  stopniow ym  og ran iczan iu  le ­
czenia konw encjonalnego  — prom ien iam i 
ren tg en a . Łódź i w ojew ództw o o trzy m ają  
w  zasadzie w szystko, czego oczeku ją  od 
leczn ictw a onkologicznego. M ożna o tym  
m ów ić bez w ahan ia , bow iem  p lan u je  się 
jeszcze w prow adzen ie  do te ra p ii złota r a ­
d ioaktyw nego.

O baw iam  się jed n ak , że będziem y mogli 
m ów ić o pełnej spraw ności — fachow ej 
i o rgan izacy jnej ośrodka, a będziem y zno­
w u kw estionow ać jego pe łną  dyspozycy j­
ność usługow ą jeżeli chodzi o te rm iny  
p rzy jm o w an ia  pacjen tów . M am y na m yśli, 
bazę łóżkow ą, ów deficy t m iejsc, k tó ry  
pow in ien  być likw idow any  już — nie od 
ju tra , a od w czoraj. W prog ram ie  rozw oju 
ośrodka m ów i się o po trzeb ie  g rom adze­
n ia  środków  na budow ę paw ilonu  o 200 
łóżkach. Ten paw ilon  m a służyć w g run  
cie rzeczy pac jen tom  z w ojew ództw a 
i zgodnie z p erspek tyw icznym  p lanem  roz 
w oju  szp ita ln ic tw a  w ojew ódzkiego został 
zaakcep tow any  przez d e p a rtam en t inw e­
styc ji M in iste rstw a  Z drow ia. W ram ach  
ow ych 200 łóżek m a podobno znajdow ać 
się 50-m iejscow y hotel, d la chorych z wo 
jew ództw a leczonych am b u la to ry jn ie . 
WRN p a rty c y p u je  kw otą 20 m in zł w roz­
budow ie ośrodka. Na razie  je s t ty lko  m iej 
sce, czyli lokalizac ja , a na dobrą  sp raw ę 
pow inna być już gotow a d o k um en tac ja . 
B udow a obiektów  służby zdrow ia m a, n ie ­
ste ty , nie na jlep szą  trad y c ję  — p rzec iąga­
n ia  się w nieskończoność. W tym  w y p ad ­
ku  należałoby  zrobić w szystko, żeby p a ­
w ilonow i onkologicznem u zagw aran tow ać 
zdecydow ane p ierw szeństw o. Do nowego 
paw ilonu  pow inni tra fić  pacjenci bez w y­
znaczania im „d ługofa low ych” term inów . 
W ładze m iasta  i w ojew ództw a w inny  w 
tym  w ypadku  zaw rzeć n ie rozerw alny  so­
ju sz  i w ram ach  w spólnych in te resów  w y 
korzystać  w szystk ie  możliw ości zabezp ie­
czenia społecznie uzasadnionego  p rio ry te ­
tu szp ita lnej inw estycji. Łódź i w ojew ódz 
tw o tw orzą całość i w iększość prob lem ów  
ro zp a tru je  i rozw iązu je  się w spólnie. (Przy 
k ładem  tego je s t po rozum ienie  w sp raw ie  
budow y w arsz ta tó w  ortopedycznych  czy 
bazy  rem on tow ej sp rzę tu  m edycznego).

W spólnie także  należy pom yśleć o jesz ­
cze jed n y m  dziale leczn ictw a onkologicz­
nego — ch iru rg ii. O czekiw anie n a  m ie j­
sce w oddziale ch iru rg icznym  ośrodka 
łódzkiego trw a  około 2 m iesięcy. Być m o­
że — blok operacy jny  pow in ien  pracow ać 
n a  dw ie zm iany i uzyskać w ięcej e tatów , 
a m oże naw et — jak p ro je k tu je  się w 
przyszłości rozw inąć szereg  specjalności 
ch iru rg icznych  w  onkologicznym  aspekcie. 
P raw dopodobn ie  okaże się to po trzebne  i 
społecznie w skazane jeże li nie zdarzy się 
w  m iędzyczasie „cud" m edyczny  oznacza­
jący  rozszyfrow an ie  p rzyczyny  chorób 
now otw orow ych  i znalezienie środka  za­
pobiegaw czego. Jeże li je d n a k  ch iru rg ię  
ośrodka  będziem y obarczać w szystk im i 
ope racy jn y m i p rzy p ad k am i onkologiczny­
m i z Łodzi ł w ojew ództw a, to  oczekiw a­
n ie  n a  o p e rac ję  n ie  skróci się, a w ydłuży. 
S tąd  w y n ik a  w niosek  pod ad resem  lecz­
n ic tw a  w ojew ódzkiego, żeby ch iru rg ia  szpi 
ta li pow iatow jtch  i m iejsk ich  doskonaliła  
i rozw ija ła  sw e um ieję tności zabiegow e 
ko rzy s ta jąc  z kon su ltac ji, a n aw e t szkole­
n ia  o środka onkologicznego.

Całe lecznictw o zresztą m usi w spółdzia­
łać z onkologią poczynając od profilakty-r 
ki, aż do radykalnego leczenia.

Z  u r o L a ^ a

O g ó r k o w e  a fe r y
A t  IteJ  s ię  c z ło w ie k o w i ro b i na  

d u s z y ,  k ie d y  p iłk a r ze  za k o ń c z ą  
s w o je  r o z g r y w k i .  Ilo ść  lig  i  k la s  
w  te j d y s c y p l in ie  s p o r tu  je s t  n ie  
m a la  t s p ra w o zd a w c a , p a r a ją c y  
sii} na  co  d z ie ń  s p o r te m , p o d  k o  
n ie c  s e z o n u  m a  j u t  fu tb o lu  d o ­
s y ć . In n a  sp ra w a , t e  w ra z  z  m i­
lio n a m i k ib ic ó w  na c a ły m  ś w ie ­
c ie  po  d w ó ch , tr ze c h  ty g o d n ia c h  
z a c z y n a  o d c zu w a ć  „ b r a k  z ie lo n e j  
m u r a w y  b o iska , na  k tó r e j  u w i­
ja ją  s ię  b a r w n e  s y lw e tk i  p iłk a ­
r z y "  — ja k b y  to  z  p e w n o śc ią  o -  
k re ś li l i  k o le d z y  z  rad ia . P ie rw sze  
je d n a k  d n i po  ro zd z ie le n iu  t y lu  
łó w  m is tr z o w s k ic h  i o p ła k a n iu  
s p a d k o w lc zó w , s ta n o w ią  p e łn e  
o d p r ę ż e n ie  po  tr u d z ie  p i łk a r s k ie j  
w io s n y .

W te d y  to  m o tn a  je s z c z e  u w a ż ­
n ie j  ś led z ić  sp o r to w e  w y d a r z e n ia  
w  św iec ie , k tó r y c h  o s ta tn io  w  
tz w . se zo n ie  o g ó r k o w y m  Jes t c o ­
ra z  w ię ce j.

B y ć  m o te  j u t  w  c h w ili o b e c n e j  
tr w a  w o jn a  m ię d z y  S a lw a d o re m  
l  H o n d u ra s e m  s p o w o d o w a n a ...  
w y d a r z e n ia m i w  c za s ie  m e c z ó w  
p iłk a r s k ic h  m ię d z y  d r u ty n a m i  na  
r o d o w y m i ty c h  d w ó c h  p a ń s tw .  
S p o tk a n ia  te  o d b y w a ły  s ię  w  ra  
m a c h  e lim in a c ji  d o  m is tr z o s tw  
św ia ta . O tó t w  p o c zą tk a c h  czer  
w ca  br. S a lw a d o r  p rze g ra ł z  
H o n d u ra s e m  0 : 1. R o zża len i k i ­
b ice  H o n d u ra s u  w  s to lic y  teg o  
k r a ju  — T eg u c ig a lp a , z a a ta k o w a  
U z e s p ó ł p r z e c iw n ik a , a le  na

s zc zę ś c ie  w s z y s tk o  „ ro ze sz ło  *ię
p o  k o ś c ia c h " . R e w a n t  n a s tą p ił  
ty d z ie ń  p ó ź n ie j  w  s to lic y  S a lw a  
d o r u  — S a n  S a lw a d o r ,  gdz ie  g os  
p o d a r ze  w y g r a li  i  : 0. D ziw n a  
je d n a k  b y ła  s c e n e r ia  teg o  s p o tk a  
n ia . J a k  tw ie r d z i  tr e n e r  H o n d u ­
r a s u  M. G r i f f in  „P o w y jś c iu  na  
b o isko , z a m ia s t  f la g i H o n d u ra su , 
w cią g n ię to  na  m a s z t  b ru d n ą  
s zm a tę , b o is k o  o to c zo n e  b y ło  to ł  

' n ie rz a m i, k tó r z y  tr z y m a li  a u to ­
m a ty  g o to w e  d o  s trza łu , a po  
s k o ń c z e n iu  m e c z u  d r u ż y n ę  a u ta  
tn i  p a n c e r n y m i o d w ie z io n o  na  
lo tn is k o . P r z e g r a liś m y  te n  m e c z ,  
a b y  oca lić  t y c ie . . . "  W ch w ili,  
g d y  p is z ę  te  s ło w a , w  s to lica ch  
o b u  k r a jó w  o d b y w a ją  s ię  w ie lo ­
ty s ię c z n e  m a n ife s ta c je  lu d n o śc i,  
k tó r a  d o m a g a  s ię  w k r o c ze n ia  n a  
ś c te tk ę  w o je n n ą " .

O te m p e r a m e n ta c h  k ib ic ó w  
A m e r y k i  P o łu d n io w e j l  Ś r o d k o ­
w e j  co  p e w ie n  c za s  d o n o s i p r a ­
sa. M im o , t e  k a ż d y  p ra w ie  s ta ­
d io n  o to c z o n y  Jest ta m  p o n a d  
d w u m e tr o w ą  s ia tk ą  i g łę b o k im

r o w e m , t e  s e tk i  p o lic ja n tó w  e ra
w a ją  n a d  s p o k o jn y m  p r ze b ie g ie m  
s p o tk a ń ,  z a jść  Jest co ra z  w ię ce j,  
a c za s a m i d o c h o d z i d o  w ie lk ic h  
tra g ed ii, w  k tó r y c h  g in ą  d z ie ­
s ią tk i  lu d z i (p r z y k ła d  L im a ) .

T e g o  r o d z a ju  p o jm o w a n ie  sp o r  
tu  Jest o c zy w iśc ie  n ie p o ro z u m ie ­
n ie m , J e d n a k  c zę s to  z n a jd u je  na  
ś la d o w c ó w  na  c a ły m  św iec ie , a 
n a w e t  i to... P o łsce . T ra g e d ie  n ie  
os ią g a ją  u  n a s  o c zy w iśc ie  a t  ta k  
s tr a s z l iw y c h  ro zm ia r ó w , a le  p rze  
c le t  Jeszcze  w  z e s z ły m  r o k u  za m  
k n ię to  b o iska  w  M o s zc zen icy  i 
W ie r u sz o w ie  za  c h u lig a ń s k ie  ro z  
ró b  y .

W y d a je  m i  s ię , t e  le p ie j  b y ło ­
b y  c ze rp a ć  d o b re  w z o r y  z  p r ze  
p ię k n e )  te c h n ic z n ie  p o łu d n io w o -  
- a m e r y k a ń s k le j  p i łk i  n o tn e j ,  n i t  
ro b ić  „ m in i M e k s y k "  na  w id o w ­
n i w  c za s ie  s p o tk a ń . D o ty c z y  to  
s z c ze g ó ln ie  m a ły c h  m ia s te c z e k ,  
g d z ie  s z o w in iz m  c zę s to  d o r ó w n u  
je ,  c h o ć  Jeszcze  n ie  p r ze ra s ta , szo

w in lz m n  m ie s z k a ń c ó w  K o n d u ra  
s u  i S a lw a d o ru ,

D ruga  a fe ra  c ią g n ie  s ię  j u t  od
d łu ższe g o  c za s u  w  ś r o d o w is k u  k o  
la r z y  z a w o d o w y c h . N a  s ze sn a ­
s ty m  e ta p ie  lid e r  w y ś c ig u  d o o k o ­
ła  W ło ch  b e lg ijs k i  k o la rz  E d d y  
M e r c k x  zo s ta ł z d y s k w a l i f ik o w a n y  
za  u ty w a n le  ś r o d k ó w  d o p in g u ją  
c y c h , k tó r e  a n a liza  w y k a z a ła  w  
m o c zu . R ze c z , p o w ie d z m y  n o r ­
m a ln a , k ie d y ś  k o la rz e  za w o d o w i  
d o s y ć  c zę s to  Jecha li m ó w ią c  Ję­
z y k i e m  k o la r s k im  „na k o k s ie "  
c z y l i  p o  u t y c iu  ś r o d k ó w  d o p in g u  
Ją cych . P ła c ili za  to  z d ro w ie m ,  
a c zę s to  ł ty c ie m .  Jak  A n g l ik  
S im p s o n , k tó r y  z m a r ł na  tra s ie  
T o u r  d e  F ra n ce ,  p o  z a ż y c iu  z b y t  
s iln e j  d a w k i  ty c h  ś ro d k ó w . S w ia  
to w e  w ła d ze  k o la r s k ie  w y d a ły  
w a lk ę  dop ingouH  i to  c a łk ie m  
s k u te c z n ą , a tu  r a p te m  w y p a d e k  
Z M e r c k x e m . B e lg  p r z y ją ł  Jed­
n a k  m ą d rą  l in ię  o b r o n y , m ó w ią c  
t e  to  p r z e c iw n ic y  w s y p a li  m u  
b ez  Jego w ie d z y  d o  b id o n u  środ  
ki fa r m a k o lo a ic z n e .  .W o b ro n ie  B e l

ga s ta n ę ła  s p o r to w a  p ra sa  fr a n ­
c u sk a  za in te re so w a n a  u d z ia łe m  
s ły n n e g o  B e lga  u> T o u r  d e  F ran  
cc  t... M ię d zy n a ro d o w a  F ed era ­
c ja  K o la rs tw a  Z a w o d o w e g o  
z m n ie js z y ła  M a r c k x o w i m ie s ię c z ­
n ą  d y s k w a l i f ik a c ję  d o  d w ó c h  
ty g o d n i. S p ra w ą  z a ję ły  s ię  na ­
c ze ln e  w ła d ze  ś w ia to w e g o  k o la r ­
s tw a . C z e k a m y  na  w y n ik  ich  d e  
c y z jl .

Cala r ze c z  tk w i  je d n a k  w  ty m ,  
t e  g lo r y f ik o w a n y  p r ze z  n ie k tó ­
r y c h  n a s z y c h ' k ib ic ó w  sp o r t za ­
w o d o w y , to  n ic  in n e g o  ja k  w y ­
p a c za n ie  s z la c h e tn e j Idei sp o r­
to w e j. B o  J a k ie  k o la rz  m a  n ie  
u ż y w a ć  d o p in g u  na  w y ś c ig u  d la  

z a w o d o w c ó w  T o u r  d e  F rance, 
s k o r o  w  c ią g u  23 d n i w in le n  p r ze  
Jechać  b e z  o d p o c z y n k u  tra sę  
4.110 k m .  A  s zw in d le  ro b io n e  w  

z a w o d o w y m  b o k s ie t

M IE C Z Y S Ł A W  S T O L A R S K I
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Uienników
(4)

A le dziś m am  ju ż  n aw e t na  czym 
siedzieć i przy  czym pisać. W Suszu 
kup iłem  sk ład an y  sto lik , m aszynkę 
■elektryczną i Im bryk . M am y n aw et 
na czym zagotow ać sobie herbatę . 
S to larzow i dam  ty lko  zaliczkę na 
okiennice, bo p ien iędzy  na  w szyst­
ko ju ż  m i n ie  starczy . A n a jg o r­
sze — stu d n ia . Ta m oja pom pa, 
k tó ra  sto i n a  podw órzu , od s ied ­
m iu  la t ju ż  je s t n ieczynna. Po 
p rzed n i w łaściciel nosił w odę ze 
stu d n i, k tó ra  je s t o cz te ry sta  m e­
trów . A le ja  s tu d n ię  u ruchom ię. 
M uszę. „ Ja  im  pokażę” — krzyczę 
do P . — Zobaczą co p o tra fię . P rze ­
konasz się...” N aw et riie w iem , pod 
czyim  ad resem  w y k rzy k u ję  te  po ­
gróżki. Może pod ad resem  P., k tó ­
ry  w ciąż m nie iry tu je?  „Co, znasz 
się na  pom pach?” — szydzi. Nie, 
n ie  m am  pojęcia  ja k  je s t zbudo­
w ana  w ie jska  pom pa. A le tłum aczę 
P : „To, co jed en  człow iek zbudo­
w ał, •  d rug i zepsuł, to  trzeci po­
tr a f i  n ap raw ić”. D yskusja  o pom ­
p ie  trw a ła  dw ie godziny. N ien aw i­
dzę P., k tó ry  poszedł na  sp ace r do 
w si i w rócił z w iadom ością, że w 
J . zn a jd u je  się k ilk an aśc ie  pom p, 
ale z n ich ty lko  pięć je s t czynnych. 
„N ie będziesz m iał w ody” — p o ­
w iada  try u m fu jąco .

Z astan aw iam  się, ja k i je s t m ój 
sto sunek  do P. Ile  to ludzi zw raca  
ło m l ju ż  uw agę, że P. to  człow iek
0 p rzeraża jąco  m ałym  życiu in te ­
lek tu a ln y m  i że m oja p rzy jaźń  z 
n im  staw ia  m nie w n ie  na jlep szym  
św ietle , w  g ru n c ie  rzeczy k om pro ­

m i tu je .  Z resz tą , k o m p ro m itu je  m nie
1 w dosłow nym  sensie. P . opow iada
0 m nie n iestw orzone h is to rie , p o ­
w ołu jąc  się  n a  m nie za ła tw ić  sw o­
je  nie zaw sze czyste in te resy , jeś li 
chce kom uś dokuczyć, m ów i, co 
m u ślina  na  język  przyn iesie , a le 
tw ierdzi, że to w łaśn ie  ja  ta k  m ó­
w ię, w k łada  m i w  u s ta  poglądy
1 oceny, k tó ry ch  n ie  m am . P lo tk u ­
je  i donosi m i o znajom ych sw ój 
często fa łszyw y  o n ich  sąd . Są dni, 
w  k tó rych  n ienaw idzę P. Z d a ję  so­
b ie  sp raw ę, że P. w g runc ie  rzeczy 
po p ro s tu  uw aża, że je s tem  człow ie 
k iem , k tó rem u  się udało, podczas, 
gdy  jem u  się nie udało , może n a ­
w e t z w iny  tak ich  ja k  ja. I w  je ­
go po jęciu  je s t n aw e t czym ś n a tu ­
ra lnym , że on żyje ze m nie w do­
słow nym  i p rzenośnym  sensie. T ak, 
p raw d ę  m ów iąc, w szystko  w P. 
m nie razi. Jego poglądy  na  św iat, 
jego  m aleń k i sp rycik , k tó rego  u d a ­

ję, że n ic  dostrzegam . P rzen ik am  
go w każdej sekundzie  1 p o tra fię  
n a  dziesięć dn i naprzód  pow iedzieć 
to, co on pow ie w k o n k re tn e j sy ­
tuac ji. Z an im  pom yśli, ja  ju ż  
w iem  co on pom yśli. Z anim  poczu­
je, ja  ju ż  w iem , co on poczuje. 
G dyby  chociaż był P ię taszk iem , k tó  
rego m ógłbym  nauczyć dziesięc io r­
ga p rzykazań . Ale nie. On je s t w 
ogóle n iep rzem akalny . G dy b ra k u ­
je  m u ju ż  argum en tów , aby  odpa­
row ać jak ieś  m oje zarzu ty , pow olu 
je  się na sw oje  siw e włosy. „ J e ­
śli k to ś na  s ta ro ść  m a ty lko  a rg u ­
m en t sw oich  siw ych w łosów ” — 
odpow iadam  — to znaczy, że zu ­
pełn ie  p rzeg ra ł życie, niczego w 
n im  nie do k o n ał”. „Ty też będziesz 
k iedyś m ia ł siw e w łosy” — m ów i. 
„ N iep raw d a” — krzyczę. — „W 
m ojej rodzin ie  n ie  było siw ków , bo 
w szyscy jes teśm y  b lo n d y n i”. I ja k  
tu  dysku tow ać? I ta k  je s t zawsze. 
J a  o gw iazdach, a on o lam pie, bo 
też św ieci. W iem  to w szystko, iry ­
tu ję  się, a p rzecież ciąg le  go ze so­
bą wożę z k ą ta  w  k ą t Po lsk i, z 
m ie jsca  na m iejsce.

Ju ż  w iem . Jes tem  m asochistą . To 
w arzystw o  P. u p okarza  m nie, a ja  
w  tym  upokorzen iu  zn a jd u ję  zado­
w olen ie . A może to  po p ro s tu  li­
tość? Czy nie cechow ała m nie za­
w sze słabość dla w szelkiego ro d za­
ju  „n ieudaczn ików ” ? Co się s tan ie  z 
P., jeś li go porzucę? P rzecież on ży 
je  ty lko  poprzez m nie i ja k b y  się 
ze m ną n ieu s tan n ie  iden ty fik u je . 
N igdy nie pow ie, „ ja ”, a zaw sze 
„m y ”. J a  od daw na  nie zb ieram  
i rzadko  czytam , co o m nie piszą. 
On w szystko  w ycina i nosi przy 
sobie w teczce. A le jeś li k toś n a ­
p isze o m nie coś złego, P. m a c i­
che zadow olenie. O sta tn io  głosił: 
„K up iliśm y  ze Z bigniew em  gospo­
d a rs tw o  na M azurach . Z aczniem y 
tam  now o życie. B ędziem y zb ierać 
m a te ria ły  do now ej k siążk i”.

He to  ra zy  p ro siłem  P : „M asz 
tu  k a r tk ę  p ap ie ru  i nap isz  szczerze, 
co o m nie m yślisz”. Bo w  g runc ie  
rzeczy c iekaw i m nie sto su n ek  P. 
do m nie. A le on n ie napisze, a ja  
i ta k  w iem , co on m yśli i czuje . 
C zęsto m ów i do sw oich znajom ych: 
„Z bigniew a w szyscy n ienaw idzą. 
T ylko  ja  go lu b ię ”. A w  dom yśle 
k ry je  się: ile  ja  przez to  c ie rp ię  i 
ja k  się pośw ięcam , bo go lubię. 
N a jstra szn ie jsze  jed n ak  je s t to, że 
m nie zupełn ie  n ie  rozum ie. G dy m u 
tłum aczyłem , że chcę kup ić  dom 
i m ałe  gospodarstw o  rolne, p o n ie ­
w aż jes tem  stosunkow o m łody, a 
w yeksp loatow ałem  sw oją b io g ra ­
fię, n ie  chcę się pow ta rzać  i m uszę 
zdobyć now e dośw iadczen ia  do p i­
san ia , P . k iw ał głow ą ze zrozu­
m ien iem . A le dziś ran o  rzek ł: „Ty

m asz głow ę, Zbigniew. D om y Idą w
cenie. O porządzisz ten  dom  i sp rze ­
dasz  za pół m ilio n a”. „N ie sp rze ­
d a m ” — w ołam . — Po m ojej śm ierci 
niech to w eźm ie państw o  i zrobi 
tu  św ietlicę  i b ib lio tekę  g rom adz­
k ą ”. P . ty lko  chy trze  m ruży  oko. 
Bo P. sądzi, że p row adzę z nim  
jak ąś  podw ójną grę, ty lko , że on 
nie da się p rzechy trzyć . O n w ie 
sw oje.

A lbo Inny p rzyk ład . P okazałem  
P . zrobioną przeze m nie m adonnę 
„D obra je s t” — stw ierdził. — „K on 
dek  w ziąłby  za ta k ą  co n a jm n ie j 
trzy  tysiące". In n y m i słow y, jego 
zdaniem , ja  nie rzeźb iłem  dlatego, 
że to sp raw ia ło  m i p rzy jem ność , 
a le d latego, że żal m i było w ydać 
trzy  tysiące  złotych.

Ale cały P. obnażył się dopiero 
dzisiaj. Z ab ra łem  go na  obchód 
sw ego dom u i gospodarstw a. O po­
w iadałem  m u: „U m eblow anie zro­
bię sam , rozum iesz, w łasnym i rę ­
kam i. K upię desek i sp ró b u ję  zro­
bić sto ły , ław y, sza fy ”. P. k iw ał 
głow ą ze zrozum ien iem : „M asz ra ­
cję. To w g runcie  rzeczy nic t r u ­
dnego. J a  ci z resztą  w  tym  pom o­
gę. Po co m am y w ydaw ać p ien ią ­
dze na  um eblow anie, skoro  może­
m y zrobić sam i, czy n ie  ta k ? ”

Z łapa łem  się za głow ę i w ybie­
giem  na podw órko . P o tem  z d rug ie j 
s tro n y  m ojego dom u o d k ry łem  w y 
soko pod dachem  w y k u tą  da tę  b u ­
dow y dom u. J e s t  to ro k  m ojego 
u rodzenia. W ydaje m i się to  sy m ­
boliczne. T en dom  m a ty le  la t, co 
i ja . C hw ila  zadum y. P . stw ierdza: 
„C iekaw e, co rob i N iem iec, k tó ry  bu 
dow ał ten  dom . N ie boisz się, że 
on tu  zechce w rócić? A m ów iłem  
ci, że trzeb a  było jed n ak  budow ać 
się  nad  W artą  za W ieluniem , tak  
ja k  k iedyś p lan o w ałe ś”.

C zterogodzinna rozm ow a o p a trio  
tyzm ie. K rzyczę, w rzeszczę, m io tam  
się z w ściekłości, bo przecież t łu ­
m aczyłem  P., że z pięćdziesięciu  
o fe rt, ja k ie  o trzym ałem  po sw oich 
ogłoszeniach w  gazetach , w ybrałem  
ten  dom  i to m iejsce  w łaśn ie  ze 
w zględów  pa trio tycznych . „Proszę 
bardzo, niech p rzy jeżdża  ten  N ie­
m iec, n iech  oni tu  w szyscy p rz y je ­
żdżają , ty lko  n iech  n a jp ie rw  się 
u rządzę. J a  zrob ię  z tego cudo, ro ­
zum iesz? N iech p a trz ą  ja k  tu  żyje 
po lsk i p isarz . T ak  pow inn i zrobić 
i inni. C hłop, ro ln ik , to d la  n ich  
coś anonim ow ego. Może być, może 
go tu  n ie  być. A le pow iadam  ci, 
że z h is to rii te j ziem i n ik t n ie  w y­
k re ś li ju ż  fak tu , że ja  tu  m ieszka­
łem , jeś li okaże się, że by łem  do­
b rym  p isarzem , T am  je s t d la  m nie 
P o lska , gdzie m ieszka  naród , k tó ­
rego się  czu je  cząstkę. T u je s t n o ­
w y dom " — krzyczę.

P o rzuciłem  P . I poszedłem  w  las. 
M usiałem  p rzem yśleć to, co m nie 
od pew nego czasu bardzo  trap iło .

C zeka m nie ze tkn ięc ie  się z zu­
pe łn ie  now ym  środow isk iem  lite rac  
k im  i k u ltu ra ln y m . I to bardzo  sp e ­
cyficznym . N ajpow ażn iejszy  trzon  
w o lsz tyńsk im  środow isku  lite ra c ­
k im  tw orzą p isarze, k tó rzy  są ja k  
by żyw ym i p o m nikam i te j ziem i; 
ich b iog rafie  to  k aw ał h is to rii W ar 
m ii i M azur. Z ien ta ra  — M alew ska, 
W ładysław  G ębik , K aro l M ałłek,

A lojzy  Ś liw a. O k ażdym  z tych  
ludz i m ożna by  nap isać  w sp an ia łą  
pow ieść. D r W ładysław  G ębik  był 
p rzed  w o jną  d y rek to rem  jedynego  
polskiego g im naz jum  n a  te ren ie  
tzw . P ru s  W schodnich. G dy w y b u ­
ch ła  w o jna , poszed ł z uczn iam i do 
obozu k oncen tracy jnego . J e s t  w 
tym  coś z gestu  K orczaka, ten  czło 
w iek  budzi w e m n ie  ogrom ny sza­
cunek . T ak  sam o inni. P rzez cale 
la ta  w alczyli o polskość W arm ii i 
M azur, k rzew ili tę  polskość i te raz  
s ta li się  je j sym bolem . K aro l M ał­
łek  ostrzegał m nie: „Ż eby zrozu ­
m ieć tę  ziem ię, trzeb a  było z n ią ' 
c ie rp ieć”. A ja  p rzecież nie c ie rp ia ­
łem , p rzybyw am  tu  z zupełn ie  in ­
nego reg ionu . O ni tu  m ów ią o so ­
bie; „M y w szyscy je s te śm y  z K a j­
k i”. A ja ?  J a  chyba je s tem  tro ch ę  
z 'C a ld w e lla , tro ch ę  z innych, m o­
że z P ru sa?  O ni m ów ią: „W arm ia  
i M azu ry”, a ja  n aw e t n ie  bardzo  
w iem , czym  się  różn i W arm ia od 
M azu r i ja k ie  są g ran ice  tych  re ­
gionów . A co najgorsze , n ie  czuję 
w  sobie ochoty, ab y  tę  sp raw ę  zgłę 
biać.

Na ile zdążyłem  się zorientow ać, 
w  te j wsi, gdzie będę m ieszkał, nie 
m a an i jednego  au toch tona . Wszys 
cy p rzy jech a li tu ta j  z n a jró ż n ie j­
szych k rań có w  P o lsk i: z B ia łostoc-

je  sam a pow tórzyć 1 k ro i sobie
now ą suk ienkę. I ta k  sam o chyba 
dzieje  się z k u ltu rą . A tu  n ie ta k  
daw no podobno p rzy jech a ł p isa rz  
i m ów ił do m łodzieży, że są  z K a j­
k i i Lengow skiego. Podobno słu ­
chali go n iezb y t uw ażnie . Czy t r a ­
f i do n ich?  Czy je s t sens czynić 
z n ich  W arm iaków  albo M azurów ? 
A m oże oni są  w łaśn ie  ze m nie, 
w ychow yw ali się na  m oich m ło­
dzieżow ych książkach , p isanych  w 
Łodzi, w  C iechocinku, w  Z ak o p a­
nem , a w ydaw anych  w  W arszaw ie. 
Czy to n ieu s tan n e  w m aw ian ie  
im , że są  k im ś innym  niż ci z po ­
zostałej części Po lsk i, n ie budzi w 
n ich  podśw iadom ej iry ta c ji i tro ­
chę oporu . O czywiście, zda ją  sobie 
sp raw ę, że są na tych  ziem iach ca 
łe  okolice, gdzie ży ją  po tom kow ie 
W arm iaków  i M azurów , ale znow u 
całe po łacie  te j ziem i zam ieszku ją  
ludzie z n a jróżn ie jszych  stro n  Pol­
sk i. A o ty m  jak b y  się zapom nia­
ło.

J e s t  to  p rob lem . Bo w y d aje  się 
oczyw iste, że z jed n e j s tro n y  n a le ­
ży n ieu s tan n ie  p rzypom inać, że 
s tąp am y  tu  po ziem i, na  k tó re j tw o ­
rzy li K a jk a  i L engow ski, k u lty w o ­
w ać trad y c je  k u ltu ro w e  W arm ii i 
M azur, p rzypom inać  całą przeszłość. 
A le k to  w skaże, gdzie je s t ta  g ran ica ,
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czyzny, z R zeszow szczyzny, z K ra ­
kow skiego, ze Ś ląska , m ój sąsiad  
leśniczy pochodzi z Ł ódzkiego spod 
K am ieńska . P rzed  la ty  s ta r ły  się 
tu ta j n a jró żn ie jsze  w pływ y k u ltu ­
ra ln e , na jróżn ie jsze  obyczaje, w y­
rosło now e pokolenie. W czoraj b y ­
łem  z P . w K lub ie  M łodego R oln i­
ka. Co w ieczór czynny je s t tam  
telew izor. D ziew częta w ie jsk ie  
siedzą p rzed  te lew izorem  w  m ini 
spódniczkach, chłopcy z d ługim i 
w łosam i ja k  w  łódzkiej czy w a r­
szaw sk ie j kaw ia rn i. To, co tydzień  
tem u  pokazał p a ry sk i dom  tnody 
i p rzek aza ła  k ro n ik a  te lew izy jna , 
ju ż  dziś dziew czyna n a  w si p ró b u ­

w  k tó re j tego ro d za ju  k u lty w o w a­
n ie  tra d y c ji nie s ta je  się  jak im ś 
sw oiście po ję tym  separa tyzm em ? 
Bo z d rug ie j stro n y  je s t tu  po trzeb  
ny  o d w ro tny  proces, sca la jący  tę 
ziem ię z ca łą  pozostałą częścią Pol 
ski, tw orząc z n ią jed n o lity  k u ltu ro ­
wo organizm . To ciągłe m ów ienie o 
przeszłości, o specyficznej, innej 
przeszłości k u ltu ro w e j, w  ko n ­
sekw encji sp raw ia  w rażenie , że 
człow iek s tąp a  tu  po ziem i po l­
sk ie j, a le  trochę  ja k b y  inaczej.

Dalszy ciqg na str. 9
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sam odzie ln i p racow n icy  nau k o w i i 
ad iunkci, p racu jący  w szkołach 
w yższych i in s ty tu ta c h  naukow ych .
♦  C^as w p row adzan ia  u staw y  w 
życie obliczono na dw a la ta . O kres 
p rze jśc iow y  do tyczy  głów nie te j 
g ru p y  p racow ników , k tó rzy  w edług 
obow iązu jących  do te j pory  zasad 
m ieli u rlop  m nie jszy , a u staw a 
p rzy zn a je  ifn u rlo p  w  • w iększym  
w ym iarze . W tym  ro k u  o trzy m u ją  
oni w ed ług  tym czasow ego w y m iaru  
określonego w a rty k u le  28 ustaw y.
♦  U staw a w ym aga  w ie lu  p rzep isów  
w ykonaw czych .

• •  •

U staw a zgodnie z in te n c ją  je j 
au to ró w  stan o w i p ierw szy  k ro k  na 
drodze  w y ró w n an ia  spo łecznych  róż 
njc. J e s t  konieczna i poży teczna, 
choć p rzy ję to  ją  z m ieszanym i u - 
czuciam i. Jed n y ch  zadow oliła, bo 
da ła  im  w iększe p raw o  do w ypo­
czynku , innym  p rzyczyn iła  się do 
p om nie jszen ia  u rlo p u , co n ie  zosta 
ło p rzy ję te  z en tu z jazm em , inn i je  
szcze liczyli na  w ięcej n iż  o trzy m a­
li. N ajgo rze j je d n a k , że w y n ik ły  
p ierw sze  tru d n o śc i in te rp re ta c y jn e .

P ie rw szym  pow odem  licznych nie 
porozum ień  by ła  sp raw a  ciągłości 
p racy . U w ielu  zrodziło  się p y ta ­
n ie , czy s taż  p racy , w ed ług  k tó re ­
go oblicza się w y m iar u rlopu , n a ­
leży  obliczać w ed ług  zasad  p rz y ję ­
ty ch  w ustaw ie , czy w ed ług  zasad  
do te j pory  obow iązu jących . A rty  
ku ł 29 u staw y  p rob lem  ten  ro zs trzy  
ga jednoznaczn ie  na  korzyść za ­
sad  do te j po ry  obow iązu jących .

G orzej p rzed s taw ia  się sp raw a  
abso lw en tów  w szelkiego ty p u  szkół 
zaocznych. O to jed en  z n ich — inż. 
K azim ierz  Z. P ra c u je  w  fab ry ce  8 
la t. W tym  czasie ukończył s tu d ia  
na  P o litech n ice  Ł ódzkiej. Z godnie 
z zasadam i o k reś lonym i w ustaw ie  
za ukończone s tu d ia  p rzy słu g u je  
m u „ p rem ia” 8 la t. D yplom  zrobił 
p rzed  dw om a la ty , gdyby  w ięc do 
ow ych 8 la t  dodać 2, ja k ie  m inęły

od ukończen ia  stu d ió w  zaocznych, 
to  w  sum ie  m iałby  p raw o  do 26 
dn i u rlopu . T ym czasem  u staw a  glo 
si, że „jeżeli p racow n ik  pob iera ł na 
ukę  w czasie z a tru d n ien ia , do okre  
su p racy , od k tó rego  zależy w y ­
m ia r  u rlopu , w licza się bądź okres 
p racy , bądź o k res  nau k i, zależnie 
od tego, k tó ry  i  n ich  je s t d łuższy”. 
Inż. K azim ierz  Z. m a do w yboru
— albo  8 la t „p rem ii”, albo  8 la t 
s tażu .

T ego ty p u  p y ta ń  i w ątp liw ości 
je s t  w ięcej.

Co rob ić  z w ątp liw ościam i?
N ajlepszym  sposobem  na  ich roz 

w iązan ie  je s t py tać . P y tać  ta k  d łu  
go, aż w szystko, co n ie ja sn e  i w ą t 
p liw e  znikn ie . Tę słu szną  zasadę  do 
b rze  je s t stosow ać zarów no  w ży 
ciu p ry w a tn y m , po litycznym  ja k  i 
spo łecznym . C zasem  p o w sta je  ty lko  
w ątp liw ość  w tó rn a  — kogo py tać? 
W sp raw ie  u rlopów  w ątp liw ość  ta  
zn a laz ła  pe łne  p o tw ierdzen ie . W y­
d a je  się bow iem , że do tego tru d  
nego prob lem u w w ielu  p rz y p a d ­
k ach  podeszło się zb y t pochopnie.

Szym on R. o trzy m ał in fo rm ac ję , 
że zap lanow ano  m u u rlo p  na  l i ­
piec. W iele ludzi podziękow ałoby 
i poszłoby do dom u z rad o sn ą  n o ­
w iną. Szym on R. ucieszył się, a le 
radość trw a ła  krótko. W k ilk a  dni

po p ierw szej w iadom ości p rzy ­
szła druga. T ym  razem  nie 
z fab ryk i, a le  od rodziny, k tó ra  
S zym ona R. zap ros iła  na zag ran icz  
ny  w ojaż, a le  pod w a ru n k iem , że 
będzie  to  w sie rp n iu .

Szym on R. poszedł do w ydzia łu  
k a d r  z p ro śb ą  o p rzesun ięc ie  u rlo  
pu . W k a d ra c h  pow iedziano , że 
p lan  u rlopów  rzecz św ię ta  i n ie  
m a  p ra w a  do prośby  o jego zm ia­
nę.

Czy rzeczyw iśc ie  ta k  jest?
Nie! A rty k u ł 12 u s taw y  s tw ie r­

dza: „P rzesu n ięc ie  te rm in u  u rlopu  
m oże n a s tąp ić  n a  w niosek p racow  
n ik a  um o tyw ow any  w ażnym i w zglę 
darn i” . Z ap roszen ie  do odw iedzin  
rodziny  m ieszk a jące j poza g ra n ic a ­
m i k ra ju  je s t  chyba w ażnym  pow o 
dem .

P rz y k ła d  Szym ona R. i w ielu  in ­
nych  dow odzi, że n ie  zrobiono 
w szystk iego  przy  po p u la ry zac ji u - 
s ta w y  o u rlopach . W n iek tó ry ch  
p rzy p ad k ach  n ie  chodzi ju ż  o p ro ­
b lem  in te rp re ta c ji . Chodzi po pro  
s tu  o rz e te ln ą  in fo rm ac ję . W d u ­
żych zak ładach  są pow ielacze, k se  
ro g ra fy , n a  k tó ry ch  m ożna było po 
p ro s tu  odbić te k s t u staw y  opubli 
kow any w n r  12 „D ziennika U staw ” 
i w yw iesić go w n a jb a rd z ie j uczę­
szczanych m iejscach . W m iejszych , 
gdzie  być m oże nie m a pow ielacza, 
m ożna było p rzep isać  te k s t u staw y  
n a  m aszy n ie  w  k ilk u  egzem pla­

rzach . W  każdym  razie , w  każdej 
rad z ie  zak ładow ej pow in ien  on być 
do w g lądu  za in te resow anych , a zain  
te reso w an i są  p rzecież w szyscy.

• *  *

Z upełn ie  inaczej w y g ląd a  sp raw a  
z in te rp re ta c ją  n iek tó ry ch  postano  
w ień u staw y . T u ta j n ie  zatroszczo 
no się o p rzeszko len ie  in s tru k to ró w , 
k tó rzy  m ogliby  służyć rad ą  i pom o 
cą p rzy  rozs trzy g an iu  w ielu  sp raw  
n ie ja sn y ch  i skom plikow anych , ja  
k ich  nie szczędzi n ikom u życie. Za 
b rak ło  tak ich  in s tru k to ró w  i w iele  
działów  k a d r  m usia ło  bo ry k ać  się 
z k łopo tam i w e w łasnym  zakresie , 
szu k a jąc  tro ch ę  po om acku  pom ocy 
i rady .

N ajgorzej jed n ak , że do końca nie 
w y jaśn iono  społecznego sensu  u s ta ­
w y. N ie w szyscy po ję li je j zasadn i 
czy sens — to, że je s t ona zacząt 
k iem  całego szeregu  dzia łań , k tó re  
pozw olą na p raw id ło w y  rozw ój 
spo łeczeństw a, na  k sz ta łto w an ie  się 
jego  now oczesnego c h a ra k te ru , na 
to , że s tanow i to zaczątek  p ro ce ­
sów , k tó re  doprow adzą do zan iku  
trad y cy jn y ch  w yobrażeń  i podz ia ­
łów. U staw a o u rlopach  stanow i 
k rok  p ierw szy  do z ró w n an ia  ludzi 
p racy . K ażda p raca  je s t jednakow o  
w ażna i p o trzeb n a . I to  je s t fak t,
o k tó ry m  n ie  w olno zapom inać.
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C ię ż k a  Jes t d o la  s p r a w o z d a w ­
cy,  k t ó r y  w r a c a  z p io s e n k a r s k i e  
go  f e s t iw a lu .  W szy scy  p y t a j ą  
J a k  t a m  by ło ,  d la czeg o  ta  d u ż a  
c z a r n a  t a k  się  wiła  i k r z y c z a ­
ła ,  d laczeg o  t e n  z b r o d ą  t a k  
c ie rp ia ł  ś p ie w a ją c ,  a t e n  w  o- 
k u l a r a c h  t a k  o k r o p n ie  sepleni ł .  
I d la czeg o  w s z y s tk o  t a k  się  po ­
d o b a ło  pub l ic znośc i .  N a  to  Jed­
n o  p y ta n i e  u m ie m  o dpow iedzieć .  
K a m e r z y ś c i  t e le w izy jn i  k o n s e ­
k w e n tn i e  p o k a z y w a l i  s iedzą cą  
n a  w id o w n i  g r u p ę  w y k o n a w c ó w ,  
k tó r z y  w y s t ę p y  k o le g ó w  p r z y j ­
m o w a l i  w  s p o só b  d ość  f ig la rny ,  
z  p r z e k o r y  i w ro d z o n e g o  p o c z u ­
cia  h u m o r u  o k l a s k u j ą c  J e d n a k o ­
w o  e n tu z j a s ty c z n i e  n a j l e p s z y c h  
1 n a jg o r s z y c h .  N a t o m ia s t  r e a k ­
c je  pub l ic zn o śc i  o p o ls k ie j ,  k tó ra  
j e s t  w y r o b io n y m  Już k r y ty k i e m ,  
b y ły  b a rd z o  p r a w id ło w e ,  n ie  d o ­
t a r ło  to  j e d n a k  do  u s zu  1 oczu 
te lew idzów .

J a k  co ro k u  — VII  F e s t iw a l  
P io s e n k i  P o l s k ie j  w  O po lu  
p rz e d s ta w i ł  p lon  ca ło ro c z n y c h  
p r z y g o to w a ń  — gie łd  p io s en e k ,  
k o n k u r s ó w  f e d e ra c j i  ja zzo w e j  — 

p r z e s i a n e  p rz e z  s i to  e l im in a c j i  
n a j l e p s z e  zespo ły ,  so l is tów ,  p io ­
sen k i .  J e d n y m  s ło w em  — c zy m  
p o ls k a  p i o s e n k a r s k a  c h a t a  bo ­
g a ta .  B o g a ta ,  oj b o g a t a  ilościo ­
wo.  M nożą  się w  p o s tęp i e  geo ­
m e t r y c z n y m ,  r o z m n a ż a j ą  p rze z  
p ą c z k o w a n ie  w o k a l n o - i n s t r u ­
m e n t a l n e  z espo ły ,  zespo l ik i ,  ze- 
spo l iczk i .  K ie d y  j e d e n  s ię  ro z le ­
ci, n a  Jego m ie j s c e  p o w s t a j e  
p ięć  n o w y c h ,  z a ło żo n y ch  p rzez  

p ię c iu  s k łó c o n y c h  c z ł o n k ó w  t a m  
tego .  Z  ja k o ś c i ą  j e s t  n ieco  go ­
rze j.  N a  p a lc a c h  je d n e j  r ę k i  po ­
l iczyć  dz iś  m o ż n a  te  w a r to ś c io ­
w e ,  a m b i tn e ,  r o k u j ą c e  j a k i e ś  n a ­

d z i e j e  ro z w o ju  a r ty s ty c z n e g o .  
N a j le p s z y m ,  n a jk u l t u r a l n i e j s z y m  
c h y b a  s ą  dz iś  „ C z e rw o n e  G i ta ­
r y ” .

J e s t  to  t a k ,  J a k  pow iedz ia ł  
W o jc iech  M ły n a r s k i  p odczas  
s w eg o  z n a k o m i t e g o  r e c i t a lu :  m u  
z y k a  l a n s o w a n a  p rzez  zespo ły  
m ło d z ieżo w e  m o że  b y ć  d o b ra ,  
a lbo  zła, m o ż e  b y ć  a u t e n ty c z n ą  
m u z y k ą ,  a lb o  o s z u s tw e m ,  w sz y s t

ko  za leży  od  p o z io m u  m u z y c z n e ­
go, od  k u l t u r y  a u to r ó w  1 w y ­
k o n a w c ó w .  Rzecz w ięc  w ty m ,  
by  n a  o p o ls k ą  e s t r a d ę  d o s t a w a ­
ły  s ię  zespo ły  n a j c iek a w s ze ,  n a j ­
b a rd z ie j  w a r to ś c io w e .  W y d a je  
s ię,  że  w  t y m  ro k u  z a s to s o w a ­
no w o b e c  z espo łów  in s t r u m e n -  
t a ln o - w o k a l n y c h  t a r y f ę  z b y t  u l­
gow ą ,  że  by ło  ich z b y t  wiele . 
T a  w z r a s t a j ą c a  l iczba zespo łów  
w s to s u n k u  d o  w y k o n a w c ó w  so­
l i s tów  ś p i e w a ją c y c h  p rz y  a k o m ­
p a n ia m e n c ie  o rk i e s t ry  z m ien ia  
pow oli  c h a r a k t e r  F e s t iw a lu  O- 
po lsk iego .  S tą d  też z a p e w n e  zja  
w is k o  t a k ie  Jak  co raz  m n ie js za  
Ilość n a z w is k  z n a n y c h  i r e n o ­
m o w a n y c h  w y k o n a w c ó w  p io s en ­
ki ro z ry w k o w e j .  Pozos ta l i  ty lk o  
n a jw ie r n i e j s i :  J o a n n a  R aw ik ,  
I r e n a  S a n to r ,  H a l in a  K u n ic k a ,  
W ojc iech  M ły n a r s k i  1 k i lk o r o  in ­
n y c h .  O po le  s ta j e  s ię  ba rdz ie j  

f e s t iw a l e m  d e b i u t ó w  p io s en ­
k a r z y  niż  p io s e n e k .  Dz ie je  
s ię  to  n a  n ie k o rz y ś ć  p io senk i ,  

w i a d o m o  p rzec ież ,  J ak  w ie le  za 
leży od w y k o n a n ia .  N ie  b ęd ę  tu  
j u ż  p r z y p o m in a ć  d a w n e j  h is to ­
rii po lsk ie j  p io s en k i  „ J a k  to  
d z i e w c z y n a ” , k tó r a  d o p ie ro  po  

s o p o c k im  w y k o n a n i u  p rz e z  za ­
g ra n i c z n ą  p io s e n k a r k ę  s ta ła  się 
u  n a s  p rz e b o je m ,  t e g o ro czn e  O- 
p o le  d o s ta r cz y ło  też d ość  p r z y ­
k ła dów .  W y m ie n ię  ty lk o  d w a ,  
n a j j a s k r a w s z e .  P io s e n k a  „ P t a ­
k o m  p o d o b n i”  O r ło w a  — Sci-  
s to w sk ieg o  w y k o n a n a  p rz ez  S te ­
n ię  K o z ło w sk ą  by ł  c k l iw a  1 t a ­
n ia ,  w  w y k o n a n i u  S ta n i s ła w y  
C e l iń sk ie j  o k a z a ł a  s ię  p ię k n ą ,  
d r a m a t y c z n ą ,  p e łn ą  w y m o w y  po 
zyc ją .  „ R o m a n ty c z n o ś ć ” P o p k ie -  
w icza  z m u z y k ą  w e d łu g  P o lo n e ­
za A s - d u r  C h o p in a ,  z a ś p i e w a n a  
p rzez  P a r t i t ę ,  p o k a z a ła  w sz y s tk ie  
s łabośc i  te k s tu ,  n a t o m ia s t  w  in ­
te r p r e t a c j i  J o a n n y  R a w ik  n a ­
b ra ła  d r a m a t y z m u ,  p o lo ru .  M y­
ślę  więc,  że  w a r to  a n g a ż o w a ć  do  
F e s t iw a lu  O p o ls k ieg o  z n a n y c h  
i d o b r y c h  w y k o n a w c ó w  z an im  
Jeszcze z a p l a n u ją  w y j a z d y  z ag ra  
n iczne  1 zw iążą  s ię  t e r m i n e m  z 
ró ż n y m i  e s t r a d a m i .

T e g o ro c z n y  fes t iw al ,  o d b y w a ­

ją c y  się w  czas ie  o b c h o d ó w  *5- 
l e c ia  P o ls k i  L u d o w e j ,  m ia ł  b y ć  
ró w n ie ż  p o d s u m o w a n e m  d o r o b ­
k u  p i o s e n k a r s k i e g o  n a  p rz e s t r z e  

n i  t y c h  la t ,  o k a z j ą  d o  c h w i l i  
w s p o m n i e ń  1 p rz y p o m n ie ń .  T a k  
w ła ś n ie  b y ł  p o m y ś la n y  k o n c e r t  
i n a u g u r a c y j n y  „ N a  p r a w o  m os t ,  
n a  lew o m o s t”  — p rz eg lą d  p rze  
b o jó w  z p o n a d  d w u d z ie s tu  lat . 
T e n  k o n c e r t  d a ł  n ie je d e n  p o w ó d  
d o  re f lek s j i .  S łu c h a l i ś m y  s t a ­
r y c h  p io s e n e k  w w y k o n a n i u  
p io s e n k a r z y  m ło d y c h ,  a cza sem  
w  w y k o n a n i u  tych ,  k tó r z y  je  
p rze d  la ty  la n so w a l i .  W c iągu  
t y c h  la t  j e d n i  odesz l i  Już z e- 
s t r a d y ,  in n i  d o roś l i .  Jeszcze  i n ­
ni,  nie l iczni ,  c iąg le  ś p i e w a ją .  N ie  
m ó w ią c  Już  o M iec zy s ław ie  F o g ­
gu  czy  Lidii W y so ck ie j ,  k tó rz y  
w y s t ę p u j ą  d łu ż e j  niż  o w o  ć w ie rć  
wiecze ,  a  ś p i e w a ją  w c iąż  d o b rze ,  
z  p rz y j e m n o ś c i ą  s łu c h a  się  Jesz­
cze  M ari i  K o te rb s k ieJ ,  j e d n e j  z 

p i e r w s z y c h  p o w o j e n n y c h  p io s en  
k a r e k ,  czy  R e n y  R olsk ie j ,  od  la t  
c ieszą  się z a s łu ż o n ą  p o p u l a r n o ś ­
c ią  S ła w a  P r z y b y l s k a ,  I r e n a  
S a n to r .  I c h  g ło sy  b r z m ią  w c iąż  
t a k  s a m o  świeżo  Jak  p rz e d  dz ie ­

s ięc iu  c zy  k i l k u n a s t u  l a ty ,  ich 
w y k o n a w s tw o  Jes t  c o ra z  p r e c y ­
zy jn ie jsze .  Czy za  dz ie sięć ,  p i ę t ­
na śc ie  la t  będz ie  m o ż n a  z t a k ą  
s a m ą  p r z y j e m n o ś c i ą  s łu ch a ć  p io ­
s e n k a r e k  o b e cn e g o  n a jm ło d s z e ­
go p o k o le n ia ?  J a k ż e  n iew ie le  z 
n ich  t r a k t u j e  s w ó j  z aw ó d  po ­
w ażn ie ,  u z n a j e  k o n ie c zn o ś ć  u -  
c zen ia  się, d o s k o n a le n i a  w a r s z t a  
tu  w y k o n a w c z e g o .  C zy  za  dz ie ­
s ięć  la t b ędz ie  m o ż n a  s łu ch a ć  
Urszul i  S ip iń sk ie j ,  k tó r a  ju ż  dz iś  
ś p ie w a  gorze j  niż  d w a  la ta  te ­
m u .  T e r e s y  T u t in a s ,  k tó r a  po ­
pa d ła  w t r u d n ą  do  p rz y ję c ia  
m a n ie rę ,  czy  ca łe j  p l e j a d y  p io ­
s e n k a r e k  b e a t o w y c h  — g w iazd  
d w ó ch ,  t r z e c h  sezonów ,  z d z i e ra ­
ją c y c h  g łosy  n a  k r z y k u ?  Ale  
n ie  m a r t w m y  się  o n ich ,  k a ż d y  
Jes t k o w a le m  s w o je g o  g ło su ,  w 
o s ta t e c z n y m  r a c h u n k u  p o z o s ta n ą  
n a  e s t r ad z ie  ci, k tó r z y  są  tego 
w a rc i .

J u b i le u s z o w a ,  o d ś w i ę tn a  n ieco  
a tm o s f e r a  Jub i leuszu  w id o czn a ,  
a racze j  s ły sz a ln a  b y ła  1 n a  in ­
n y c h  k o n c e r t a c h .

N a k o n c e r c i e  „ K a ż d y  k ie d y ś  
z aczy n a ł . . . ”  n ie  t r a n s m i t o w a n y m  
przez  t e lew iz ję  (w t y m  r o k u  
w y s t ąp i ło  p o n a d  40 so l is tów  — 
d e b iu t a n tó w )  o d n o to w a l i ś m y  k i l ­
ka  c ie k a w y c h  gło sów,  z a p e w n e  
by ło  ich w ięce j ,  z a b ły s n ą  m o że  
za  r o k  czy  d w a ,  na  p ie rw s z y m  

o p o l s k im  w ie lu  p a d ło  o f i a r ą  
t r e m y  1 s łabe j  Jeszcze t e c h n ik i .  
Do ba rd z ie j  I n t e r e s u j ą c y c h  n a ­
leżeli : Zof ia  K an ia ,  s t u d e n t k a  z 
O liw ie ,  M acie j P i e t r z y k ,  s t u d e n t  
w a r s z a w s k ie j  A SP,  W ojc iech  
P o p k ie w ic z  — lep sz y  J e d n a k  Ja­
k o  a u t o r  t e k s t ó w  i k o m p o z y t o r  
n iż  j a k o  w y k o n a w c a ,  a le  p rze -

ete* Młynarski tet rmm się n a
p o c z ą tk u  j a k o  w y k o n a w c a  n ie  
po d o b a ł .  D e b iu t  15-letnieJ D a n u ­
ty  S o b ik  z w o j .  k a to w ic k ie g o  
o d b y ł  s ię  n a  m o k r o .  N a jp i e r w  
n a  w id o w n i  p o p ła k a ł a  s ię  m a m u  
sia ,  p o te m  n a  e s t r a d z ie  p o p ła ­
k a ł a  s ię  D a n u s ia ,  a  p o t e m  łzy 
ro n i ła  k o n f e r a n s j e r k a ,  p a n i  F a l ­
sk a .  W g r u n c i e  rz eczy  p o w o ­
d ó w  d o  p łac zu  n ie  było ,  a n i  z 
radośc i ,  an i  z ro z p a cz y .  D a n u s i a  
m o ż e  ś p ie w a ć ,  a le  n ie  m u s i ,  n a  
raz ie  r e p r e z e n t u j e  b a rd z o  p rz e ­
c ię tn y  p o z io m  1 c h y b a  lep ie j  by  
było ,  ż e b y  n a j p i e r w  s k o ń cz y ła  
szko łę ,  a  p o t e m  w z ię ła  s ię  za 
s z tu k ę .

P r a w d z iw ą  n a t o m ia s t  r e w e la ­
c ją  b y ł a  o p o l s k a  d e b łu ta n tk a*  
k tó r a  w y s t ą p i ł a  n a  k o n c e r c i e  
»,P r e m i e r y  — O po le  89” — S ta ­
n i s ł a w a  C e l iń sk a ,  a b s o lw e n tk a  
w a r s z a w s k ie j  s zk o ły  t e a t r a ln e j ,  
k t ó r a  p i ę k n y  g łos  u m ia ł a  p o ­
łąc zy ć  z d o s k o n a łą ,  o szc zęd n ą ,  a 
Jed n o c ześ n ie  b a r d z o  d r a m a t y c z ­
n ą  i n t e r p r e t a c j ą .  J e ś l i  podzie l i  
czas  m ię d z y  s ce n ę  a  e s t r a d ę  i 
m ik r o f o n ,  to  n ie w ą tp l iw ie  je j 
s p e c ja ln o ś ć  s t a n o w ić  b ęd z ie  a m ­
b i tn a  p io s e n k a  l i t e r a c k a .  Jeś l i  
z e c h c e  p o ś w ięc ić  się  p io s e n k a r -  
s tw u ,  to  s t a n i e  w  rzędz ie  n a ­
s zy c h  c zo ło w y c h  w y k o n a w c z y ń .  
W s u m ie  J e d n a k  p r z e w aż a ły  
d e b iu ty  m a ło  c ie k aw e ,  w ie lu  w y ­
k o n a w c ó w ,  z an im  d o t a r ł o  d o  O -  
po la ,  w y s t ę p o w a ło  w  ró ż n y c h  
zespo łach ,  1̂  m a  Już w  „ d o r o b ­
k u ” p e w n ą  m a n ie r ę  1 ła tw e  s u k ­
cesy ,  k tó r e  n ig d y  n ie  z a c h ę c a j ą  
a n i  d o  w y s i łk u  a n i  do  p o g łę b ia ­
n ia  u m ie ję tn o śc i .

Ł ó d z k a  r e p r e z e n t a c j a  f e s t iw a ­
lo w a  b y ła  w  t y m  ro k u  dość  
l iczna,  szczegó ln ie  w ś r ó d  d e b iu ­
ta n tó w .  N iezły  poz iom  z ap r e z e n  
to w a l i :  M irog ław  M ile jsk i  1 J e ­
rzy  T w o r k iew ic z ,  a t a k ż e  M ar ia  
J a r z ę b s k a  z P a b ia n i c ,  b a rd z o  
s ła b i u tk o  i n i e c i e k a w ie  —■ Ala 
E k s z ta jn ,  l a u r e a t k a  a u d y c j i  „ P r o  
szę  d z w o n ić ” , r o z c z a ro w a n ie  
s p r a w i ł  te ż  d u e t  s t u d e n c k i :  J e ­
rzy  B r a s z k a  — J e r z y  M a ta ło w -  
sk i,  k tó rz y  r e f l e k s y jn ą  racze j  i 
l i r y cz n ą  p io s e n k ę  S p y r k i  — M ar  
k o w e j  „ Z a  d u ż e  b u t y ”  za ś p ie ­

w a l i  w eso ło ,  r a d o ś n ie ,  z p e ł n y m  
n ie z ro z u m ie n i e m  te k s tu .  P o za  
t y m  b y l i :  Zof ia  K a m i ń s k a  1 E w a  
S n ie ż a n k a ,  a z r e n o m o w a n y c h  
n a z w i s k :  K rz y s z to f  C w y n a r  i 
T a d e u s z  W o źn iak o w s k i .  T e n  
o s ta t n i  w  n i e p o k o j ą c y c h  ro z m ia r  
r a m i  z a b i e g a c h  o p r z y ­
c h y ln o ś ć  p u b l ic z n o śc i  n a ś la  
d o w a ł  n i  to  P o ło m s k ie g o  
n i  to  K a r i n  S t a n e k .  S z k o d a ,  
bo  W o ź n ia k o w s k ie g o  n a  p e w n o  
s ta ć  na  w ła s n y  s ty l  w y k o n a w ­
czy,  k tó r y ,  k o k i e t u j ą c  p u b l ic z ­
n o ś ć  t a n im i  e f e k ta m i ,  n ie  zdo­
ła ł go  sob ie  w y p r a c o w a ć .  Ł ó d z ­
k i  z p o c h o d ze n ia  zespó ł  „N o  To 
C o ”  z p o w o d u  w y j a z d u  za  g r a ­

n ic ę  w y s t ą p i ł  ty fk o  w  p i e r w ­
s z y m  k o n c e rc i e ,  a le  zdąży ł  po ­
k a za ć ,  że  od  ub ieg łego  ro k u  n ie  
p o czy n i ł  w ię k s z y c h  po s tęp ó w .

P o d o b a ło  się  m n ie j  c zy  w ię ­
cej ,  a le  t e le w id zo w ie  m o g ą  b y ć  
p e w n i ,  że le p sz a  c z ą s tk a  im  
p r z y p a d ła .  B o  c h o ć  n ie  og ląda l i  
p i ę k n ie  J a k  z w y k le  p r z y s t r o jo n e  
go  Opola ,  ch o ć  n ie  u czes tn iczy l i  
w  t y m  p io s e n k o w y m  święc ie ,  to  
J e d n a k  o d b ió r  mie l i  lepszy .  Bo, 
j a k  n a s  p o in f o r m o w a ł  p r z e d s t a ­
w ic ie l  b i u r a  o rg a n iz a c y jn e g o  fe ­
s t iw a l u :  „ W a ż n ie j sz e  są  m i l io n y  
te le w id z ó w  i rad ios łuchaczy*  niż  
p ięć  ty s ię c y  n a  w id o w n i  w  a m ­
f i t e a t r z e ” . W ięc ca ła  a p a r a t u r a  
n a g ła ś n i a j ą c a  n a s t a w io n a  b y ła  
n a  t r a n s m is j e ,  w o z y  t r a n s m i s y j ­
n e  r e g u lo w a ły  d ź w ięk ,  w y c i sz a ­
ły  z esp o ły  czy  poszc zegó lne  in ­
s t r u m e n t y ,  w y d o b y w a ł y  na  
p i e rw s z y  p l a n  so l is tów .  A m f i t e a ­
t r a l n a  w id o w n ia  s k a z a n a  b y ła  
n a  i n w e n c j ę  w y k o n a w c ó w ,  co 

b y ło  s zczeg ó ln ie  p r z y k r e ,  g d y  do  
g ło su  d o c h o d z i ły  n i e k tó r e  zespo­
ły  in s t r u m e n ta ln o - w o k a ln e .  O r­
k i e s t r a  R ad ia  1 Te lew iz j i  p ro w a  
d z o n a  p rzez  B o g u s ła w a  K l lm -  
c z u k a  i S te f a n a  R a c h o n ia  a -  
k o m p a n i o w a ł a  s o l i s tom  bez  za­
rz u tu .  c zys to ,  k u l tu r a ln i e  i d y s ­

k r e t n i e ,  czego  n ie  m o ż n a  p o w ie  
dz ieć  o w ię kszośc i  zespo łów  m ło  
d z ieżo w y c h ,  k t ó r e  z ca łą  s a ty s ­
f a k c j ą  z ag łu s z a ją  s ię  wzajem nie*  
a szczegó ln ie  so l is tów .  Z w ie l ­
k im  u z n a n i e m  t r z e b a  pow iedz ieć
o p r a c y  k i e r o w n ik a  m u z y c z n e g o  
f e s t iw a lu  — L e s z k a  B o g d a n o w i ­
cza ,  k t ó r y  b y ł  d u s z ą  p ró b  k o n ­
c e r to w y c h ,  t ro s zczy ł  s ię  o c a ­
łość  1 w s z y s tk ie  szczegó ły  w y k o  
n a n i a  i rob i ł  co  m ógł .  a b y  u s t a ­
w ić  w ła śc iw ie  b r z m ie n ie  z es p o ­
łów. N a  p ró b ie  w yc isza l i  pos łu sz  
n ie  n ie k tó r e  i n s t r u m e n t y ,  a le  na  
k o n c e r c i e  robil i zn ó w  swoje .

C zy  b ę d ą  z t e g o ro cz n eg o  O po­
la  p rz e b o je ?  N a  p e w n o  n ie  ty le  
co  z ub ieg łego ,  s k o ro  zesz ło rocz  
n e  zas i l i ły  Jeszcze te g o ro c z n y  
fes t iw al ,  a  n a w e t  zd o b y ły  n a ­
g ro d y ,  Jak  „ B i a ły  k r z y ż ”  K le n ­
cz o n a  — K o n d ra to w ic z a ,  w  w y ­
k o n a n iu  „ C z e rw o n y c h  G i t a r ”  
(g d y b y ż  w s z y s tk i e  z esp o ły  m ło ­
d z ieżo w e  m ia ły  t a k ą  k u l t u r ę  m u  
z y cz n a  1 w y g lą d a ł y  t a k  s c h lu d ­
nie!)  i „ M e d y ta c j e  w ie j sk i eg o  
l i s to n o s za ”  Z ie l iń s k ieg o  — M o­
c zu l sk ie g o  w  w y k o n a n i u  „ S k a l ­
d ó w ” (g d y b y ż  n ie  rob i l i  oni  t y ­
le  h a ła s u ,  a  ś p i e w a ją c y  b r a t  
Z ie l iń sk i  p o p r a c o w a ł  nad  d y k ­
c ją ! ) .  Ale  w y d a j e  m i się, że 
m a j ą  s za n s ę  zos tać  p r z e b o ja m i :  
„G d z ie  s z u m i ą c e  t o p o le ”  F ig la  — 
K o n d ra to w ic z a ,  „ N ie  w a r to  b y ło ”  
R ze c z k o w s k ie j  — R y b a ł to w sk ie J ,  
. .M ówiły  m u ”  R e m b o w s k ie g o  — 
B ia n u sz a .  Ś l iczna  „ B a l la d a  o 
vio li  d a  g a m b a ”  K n i t t l a  — Z a ­

j ą c z k o w s k ie j  Jest* niestety* na 
p rz e b ó j  za  t r u d n a .

*  ★  *

N ie  b ę d ę  d e n e r w o w a ć  c zy te l ­
n i k ó w  z a c h w y t a m i  n a d  n ie  t r a n s  
m i ł o w a n y m  re c i t a le m  W o jc iech a  
M ły n a r sk ie g o .  T o  t rz e b a  u s ły ­
szeć, z o b ac z y ć  i p o d z iw iać  roz ­
wój  p io s e n k a r z a  -  p o e ty  - s a t y ­
r y k a  z aa n g a ż o w a n e g o ,  p a s j o n u ­
j ą c eg o  s ię  w s z y s tk im i  p r z e j a w a ­
m i  w sp ó łcze sn e g o  życia .  P r ó b k ę  
dz ia ła ln o śc i  k a b a r e t u  „ S i ln a  g ru  
p a  po d  w ezw an iem *’ K. G rz e ś k o ­
w ia k a .  T.  C hy ły .  J .  N ie ży c h o w -  
s k leg o  1 A. Z a k rz e w s k ie g o  o g lą ­
d a l i ś m y  n a  m a ł y m  e k r a n ie .  Re­
p r e z e n t u j e  o n  h u m o r  pe łen  
w d z ięk u ,  t ro c h ę  n a iw n y ,  t ro c h ę  
a b s u r d a l n y  — z n a k o m i t a  z a b a ­
w a  d la  a m a t o r ó w  tego  g a tu n k u .  
N ie s te ty ,  re sz ta  p o p is ó w  k a b a ­
re tó w  s tu d e n c k ic h  J»k  1 t r a n s ­
m i t o w a n y  m a r a t o n  k a b a r e t o w y ,  
w y p a d ły  dość  s m ę tn ie .  S tą d  
w n i o s e k :  n ie c h  s ię  m łodz ież  s tu ­
d e n c k a  b a w i  w  k a b a r e t ,  je j  do ­
b r e  p ra w o ,  a le  we  w ła s n y m  gro  
nie , w ś r ó d  ży cz l iw y c h  ko legów .  
P r z e d  n ie ż y cz l iw y m i  o b c y m i  po­
w in n a  ich  b ro n ić  k o m is j a  a r ty s ­
ty c z n a  k w a l i f i k u j ą c a  p r o g r a m y  
n a  Im p r e z y  to w a rz y s z ą c e  fe s t i ­
w a low i .  Z eb y  n ie  p o t rze b o w al i  
p o te m  ś p ie w a ć  sob ie  „ S m u tn e j  
b a l l a d y  o n i e w y p a l e ” .

Śpiew a Irena Santor.
Fot. A . D ębowski

n m n

Dalszy c iqg ze str. 1

nio tren o w an y m  robią , być może, w ażną 
w  te j chw ili m inę i d a ją  do zrozum ienia, 
że fe lie to n is ta  żółtodziób, sam  nie wie, co 
pisze, bo gdyby w iedział, to by poszukał 
źródeł sp ad k u  tu ry s ty k i w tych  w ąsk ich  
a m ocno zatłoczonych uliczkach  p rzy  m oś­
cie E lżbiety  nad D unajem .

Jeszcze p a rę  la t tem u te zau łk i były  dla 
Po laków  rodzajem  handlow ego E ldorado.

Ju ż  się urw ało .
U rw ało  się d latego, że je s t zakaz. Z ło­

tów ek  ju ż  się na fo r in ty  w B udapeszcie 
nie w ym ienia. J e s t  zakaz, w ięc tu ry sto m  
znad W isły do tego stopn ia  zrzed ły  riin y , 
że w olą siedzieć w dom u. Czy napraw dę?  
Czy is to tn ie  Polak  nic ty lko  goni po sk le ­
p ach  za ny lonow ą b luzeczką, n iem nącą 
koszulą i p a rą  he lanek?  P rzyznam , że ca­
ła  ta  k w estia  w yb itn ie  m nie w B udapesz­
cie za in te resow ała  i je j zbadan iu  pośw ię­
ciłem  sporo  w olnego czasu. P row adziłem  
na  ten  te m a t rozm ow y nie ty lko  w  „ Ib u - 
szu", a le  też w  dom ach tow arow ych, sk le ­
pach, ogrom nej ha li ta rgow ej p rzy  m oście 
Szabadsag  i w g ron ie  znajom ych rad iow ­
ców w ęgierskich .

O tw ierano  ze zdum ien ia  oczy.
— A leż człow ieku, k tóż w ym yślił te  b a j­

ki? N ik t tu  n igdy nie b ra ł  P o lakom  za 
złe, an i się na  n ich nie zżym ał, że k u p u ją  
w  naszych sk lepach  b luzk i i sw ete rk i. Czy 
je s t gdzie na  św iecie tu ry s ta , k tó ry  nie 
k u p u je  niczego? Polacy  n ie  są an i lepsi 
an i gorsi od innych , są tacy  sam i. Czesi 
k u p u ją  w B udapeszcie sa lam i i to to n a ­
mi, R um uni gonią za p ud rem , w odą ko- 
lońską  i k rem em , A u striacy  p a k u ją  do 
to rb y  ty le  flaszek  to k a ju  ile ty lko  mogą 
zm ieścić, B u łgarzy  n a jch ę tn ie j by ogoło­
cili ca łe  W ęgry ze w szystk ich  dyw anów , 
R osjan ie  nic ty lko  szu k a ją  fu te r. T u ry s ta  
też m a sw oje p raw a . N ik t m u tego nie 
w ypom ina. A zresztą  czy sam i W ęgrzy są 
lepsi?  P rzecież k u p u jem y  w  W arszaw ie  ty 
siące m etrów  e lan y  i n ik t n am  tego nie 
w zb ran ia . N ie p rzesadza jm y . N aw et boga­
ci A m erykan ie  an io łkam i nie są. D olarów  
im  w praw dzie  n ie  b ra k u je , a le  też k a lk u ­
lu ją . J a k  ty lko  postaw ią  nogę na  w ęg ier­
sk ie j ziem i, ta k  w te  pędy  w alą  do d en ­
ty s ty , żeby w staw ić  sobie sztuczne zęby 
albo w staw ić  zaraz  ca łą  sz tuczną szczękę. 
U nas k osz tu je  to grosze a w  S tanach  
kosz tu je  m a ją tek , w ed ług  oczyw iście n a ­
szych w yobrażeń . To nie p raw d a , że n a ­
rzekaliśm y  na  Polaków . K to puszcza tak ie  
bzdury?

Nie w iem , choć przypuszczam , że czynią 
ta k  nadgorliw cy  w śród  tow arzyszy  po p ió ­
rze.

A co z b ra tan k am i?
N ieźle, n aw e t zupełn ie  dobrze. P o  o k re ­

sie s tag n ac ji tu ry s ty k a  m iędzy W arszaw ą 
a  B udapesztem  m a znow u ulec 
znacznem u ożyw ieniu . Oby, oby... p rzo d ­
kow ie w cale się nie m ylili. W yw ąchąli 
bez p u d ła  n ie jed n ą  cechę, k tó ra  po dziś 
dzień łączy P o lak a  i W ęgra ow ą n iew i­
dzia lną , a le  trw a łą  n icią szczerej p rzy jaź ­
ni i w zajem nej sym patii. W ęgier lub i jak  
P o lak  solidn ie  zjeść i dobrze popić.

N ie za u w a ż y łe m . rów nież, by k tó ry k o l­
w iek  k e ln e r w  B udapeszcie był sztyw ny  
jak  d ru t i g łuchy  ja k  p ień .

Pow iem  w ięcej. B udapeszt w rócił m i 
w iarę , k tó rą  pow oli ju ż  zacząłem  trac ić . 
P rzyw rócił w iarę , że uspołeczn iona g astro

nom ia i uspołeczn iony  hande l m ogą dzia­
łać g ładko  i bez żadnych  dosłow nie zgrzy­
tów. T am te jsze  sk lepy  do złudzen ia  p rzy ­
pom ina ją  w ie lk ie  lokale  hand low e nad 
S ekw aną. I tu  i tam  n ie  b ra k u je  niczego. 
C hcesz stereo fon iczne  rad io , albo  s te reo fo ­
niczny tran zy sto r?  P roszę  bardzo... C hcesz 
„N apoleona”? D oskonale, ile b u te lek  p an u  
podać. C hcesz ang ie lsk ie  tw eedy , w ied eń ­
sk ie  b luzk i, fran cu sk ie  m aszynk i do gole­
n ia? Proszę, proszę, w szystko  je s t do tw ej 
dyspozycji i to n ie za do lary , ty lko  za fo­
rin ty . O, w łaśn ie . J a k  oni to rob ią?  N ie 
m oja sp raw a. Specem  nie je s tem . W iem , 
że robią to znakom icie, o całe n iebo lepiej 
niż w  W arszaw ie, M oskw ie, B erlin ie  i w  
P radze .

K iedyś W ęgra i P o lak a  łączy ła  szabla, 
szk lan k a  i szarża  u łań sk a . Czyż słow o h u ­
sa ria  n ie  w yw odzi się z w ęg iersk iego  „u -  
sa r ia ”?

K u lt kon ia  po dziś p ie lęgnow any  je s t na 
w ęg iersk ie j puszcie, ja k  ju ż  n igdzie na 
tym  św iecie. Te h u sa rsk ie  trad y c je  zn a j­
d u ją  ja k  zresztą  w  Polsce dość z a sk a k u ją ­
cy rezonans. J e s t nim  obłędny n iem al pęd 
do m otoryzacji, w ięc też do konia, ty le  że 
na  cz te rech  oponach. Pogoń za w łasnym  
au tem  b ije  na  W ęgrzech zgoła nasze, n a d ­
w iślań sk ie  rekordy .

Rzecz bada łem  u sam ego źród ła , w 
p rzedsięb io rstw ie  „M erk u r” w  B udapesz­
cie, k tó re  tam  spe łn ia  ro lę  naszego „M oto­
zb y tu ”.

G m ach  je s t  o lbrzym em . To w łaśn ie  daw  
ne koszary  M arii T eresy  p rzebudow ane 
ja k  n iek tó re  ha le  fab ryczne  w m ieście 
Łodzi na  tak ie  sobie b iu ra . Do „M erk u ­
rego” przychodzą zw ykli ludzie  bez w ie l­
kich  nazw isk  i dużych ko ligacji z chw aleb  
nym , w ielce też am b itnym  zam iarem  sp ra ­
w ien ia  sobie sam ochodu.

W dy rek c ji p rzy ję to  m nie po w ęgiersku , 
w ięc uśm iechem  i filiżan k ą  m ocnej, cza r­
nej kaw y.

— W idzi p an  — tłum aczono  — k łopo­
tów  m nóstw o, bo in te re san tó w  krocie. W 
ub ieg łym  ro k u  m ieliśm y 35 tysiące zgło­

szeń na  au ta , a m ogliśm y sprzedać  ty lko 
15 tysięcy. W ięcej nie było na  sk ładzie, 
choć im p o rtu jem y  sam ochody z Z achodu 
i W schodu, także  z Polski. N iestety , ko­
le jk a  raczej się w ydłuża.

— J a k  d ługo trzeba  czekać na au to  po 
w płacen iu  określonej um ow ą sum y?

— S p raw ę doprow adzam y do końca 
m nie j w ięcej w  ciągu dw óch la t — zakon­
k ludow ano  w dyrekcji.

P o tem  dow iedziałem  się, że ceny na a u ­
ta  są na W ęgrzech siln ie  zróżnicow ane. 
N a jtań szy  je s t tra b a n t, kosz tu je  50 tys. 
fo rin tów , za m oskw icza p łac i się 76 tys., 
za vo lksw agena 85 tys. N ajdroższym  a k ­
tu a ln ie  na w ęg iersk im  ry n k u  sam ochodem  
je s t fiat-2300, k tó ry  kosztu je  148 tys. fo ­
rin tów . Raczej drogo. A le jeszcze droższe 
są na  W ęgrzech m ieszkan ia. O tóż za trz y ­
pokojow e lokum  trzeba  w yłożyć w B uda­
peszcie od 180 do 200 tys. fo rin tów . To ju ż  
p raw ie  m a ją tek . ,

Sam ochodow i ciułacze. J e s t ich na W ęg­
rzech podobnie  ja k  w Polsce n ieprzeliczo­
na rzesza. W szyscy oni c ierp ią  poniekąd  
na  b rak  w yobraźn i. P rzecież m ogliby so­
bie w yobrazić, że au ta  zaczną spływ ać 
szerokim  s tru m ien iem  do k ra jó w  RW PG, 
pow iedzm y za la t 15, a le  oni nie, m uszą 
m ieć ju ż  dzisiaj. P oeta  sta rsze j d a ty  po­
w iedzia łby , że „ s tru n y  ich duszy d rg a ją  
po żądan iem ”. J a  bym  pow iedzia ł, że zw y­
czajn ie  c iągnie ich do jazdy. K iedyś jeż­
dżono konno, te raz  jeździ się a u tam i — 
ot i ca ła  różnica. A jeździć trzeba, bo czło 
w iek nie gwóźdź, k tó ry  sterczy w ścianie 
aż zardzew ieje . K to w yb iera  się po au to  
w  B udapeszcie m usi posiąść cno tę  c ie rp li­
wości. Na W ęgrzech trzeba  je j w ięcej niż 
n aw et w Polsce. Za to w Polsce trzeb a  się 
w ybrać w drogę po au to  z nieco w iększym  
w ork iem  złotów ek na plecach. Ś redn i za­
robek  sięga jed n ak  na W ęgrzech 2 tysiące 
fo rin tów  m iesięcznie. W sum ie, na  jedno  
w ychodzi.

Z atem  obu b ra tan k o m  szerokiej drogi!

JA N  B Ą B IftSK I



A R K A D IU S Z  A W E R C Z E N K O

W  p rz e d z i a l e  d r u g i e j  k l a s y  p o c ią g u  p o s p ie ­
s zn e g o  s ied z ia ło  t r o j e  p a s a ż e r ó w ;  u r z ę d n i k  
s k a r b o w y  C z e t w i e r o r u k o w ,  Jego m ło d a  ż o n a  — 
S im o c z k a  i p r z e d s t a w ic i e l  f i r m y  „ E w a n s  i 
K r u m b e l ”  — W asy l i  A b r a m o w ic z  S a n d o m i r s k i .

N a  k t ó r e j ś  s t a c y j c e  d o  p rz e d z i a łu  w sz ed ł  p o ­
d ró ż n y  w e  w ł o c h a t y m  pa lc ie  i m a ł e j  c za p e c z ­
ce.  P o p a t r z y ł  o b o ję tn i e  na  m a łż o n k ó w ,  na  
p r z e d s t a w ic i e l a  f i r m y  „ E w a n s  i K r u m b e l " ,  po 
c z y m  z a b r a ł  s ię  d o  c z y t a n i a  g a z e ty .

C h a r a k t e r y s t y c z n a ,  k o l e jo w a  n u d a  z aw is ła  
n a d  n im i.  C z e t w i e r o r u k o w  b e z m y ś ln i e  o b r a c a ł  
w  r ę k u  p a p ie r o ś n i c ę ,  S im o cz k a  s t u k a ł a  o b c a s i ­
k a m i  o p o d ło g ę ,  p rz e n o s z ą c  r o z t a r g n i o n y  w z r o k  
z  m a ł o  i n t e r e s u j ą c e j  t w a r z y  S a n d o m i r s k i e g o  
n a  p a s a ż e r a ,  k t ó r y  w s i a d ł  d o  i ch  p rz e d z i a łu ,  
a  S a n d o m i r s k i  po  r a z  d z i e s i ą ty  p r z e r z u c a ł  
k a r t k i  t y g o d n i k a  h u m o r y s t y c z n e g o ,  w  k t ó r y m  
p rz e c z y ta ł  Już  w s z y s tk o  — d o  w a r u n k ó w  p rz e d  
p ł a t y  i  d a t y  o d d a n ia  n u m e r u  d o  d r u k u .

— J e s z c z e  p ię ć  g o d z in  ja z d y . . .  — o d e z w a ła  
s ię  S im o c z k a ,  ro z k o s z n ie  z i e w a ją c ,  — P ięć  
g o d z in  b e z n a d z i e j n e j  n u d y !

— P o d r ó ż  p o c ią g ie m  Jes t  m o n o t o n n a ,  d l a t e g o  
n u ż y  p a s a ż e r ó w  — rz e k ł  p o u c z a j ą c o  m a łż o n e k .

A S a n d o m i r s k i  w t r ą c i ł :
— A p r z y  t y m  i le  k o s z tu j e ?  P o m y ś le ć  t y lk o :  

b y l e  J a k i  b i l e t  i j u ż  d w a n a ś c i e  r u b l i  t r z e b a  
z a p ła c ić .

I p r z e r z u c i w s z y  k i l k a  k a r t e k  t y g o d n i k a  d o ­
d a ł :

— N ie  m ó w ią c  Już o p l a c k a r c i e .
— T o  w s z y s t k o  n ic  — s t u k n ę ł a  o b c a s ik i e m  o 

p o d ło g ę  S im o c z k a .  — N a jg o r s z a  j e s t  ta  n u d a !
S ie d z ą c y  p r z y  d r z w i a c h  n i e z n a j o m y  złożył  

g a z e tę ,  o b rz u c i ł  c a ł e  t o w a r z y s t w o  d z i w n y m  
s p o j r z e n i e m  I z a ś m ia ł  s ię .  A ś m i e c h  t e n  b y ł  
j a k i ś  t a j e m n i c z y ,  p rz y d u s z o n y . . .

— P a ń s t w o  s ię  n u d z ą ?  N ic  d z iw n eg o . . .  T o  z u ­
p e ł n i e  z ro z u m ia łe .  A w ie c i e  d l a c z e g o  s ię  n u d z i  
c le?  B o  n ie  J es te śc ie  t y m ,  za kog o  s ię  p o d a ­
je c ie .  I to  w ła ś n i e  j e s t  p o t w o r n i e  n u d n e . , .

S ło w a  j e g o  w y w o ł a ł y  z d z iw ien ie ,
— N ie  r o z u m ie m . . .  N ie  J e s t e ś m y  t y m i ,  za  ko  

go  s ię  p o d a je m y ? . . .  — z o b r a ż o n ą  m in ą  s p y t a ł  
S a n d o m i r s k i .  — N o n s e n s !  W sz y s c y  J e s t e ś m y  
a u t e n t y c z n i .  J a ,  J a k o  in t e l i g e n t . . .

N i e z n a j o m y  p o k a z a ł  w  u ś m i e c h u  d w a  r z ę d y  
b i a ł y c h  zęb ó w .

— A Ja p o w t a r z a m :  n ie  Jes te śc ie  t y m i ,  za  k o ­
go  s ię  p o d a je c i e .  N a  p r z y k ł a d  p a n  — k im  p a n  
je s t ?

— J a ?  —- u n ió s ł  b r w i  S a n d o m i r s k i .  — J e s t e m  
p r z e d s t a w ic i e l e m  f i r m y  „ E w a n s  1 K r u m b e l ” , 
s u k n o ,  t r y k o t  i b a r c h a n y .

— H a - h a - h a !  — w y b u c h n ą ł  ś m i e c h e m  n ie z n a  
jo m y .  — W ied z ia łe m ,  że  w y m y ś l i  p a n  j a k i ś  
a b s u r d !  K to  w  to  u w ie rz y ?  C z e m u  o k ł a m u j e  
p a n  s ieb i e  i I n n y c h ?  P r z e c ie ż  p a n  Jes t  k a r d y ­
n a ł e m  n a  d w o r z e  p a p ie s k im ,  a u k r y w a  s ię  p a n  
p o d  m a s k ą  J a k ie g o ś  K r u m b e l a !  P a ń s k a  s ied z i ­
b a  to  W a t y k a n l

— W a t y k a n ?  — F zepnął  p r z e s t r a s z o n y  i z d u ­
m io n y  S a n d o m i r s k i .  — J a  J e s te m  W a t y k a n ?

— N ie  W a t y k a n ,  a l e  k a r d y n a ł !  N ie ch  p a n  
n ie  u d a j e  g łu p c a .  D o s k o n a le  w ie m ,  że  j e s t  p a n  
j e d n ą  z n a j m ą d r z e j s z y c h  1 n a j z n a k o m i t s z y c h  
p o s ta c i  n a s z y c h  c za s ó w .  S ły s z a ło  s ię  coś  n i e ­
coś  o p a n u !

— P r o s z ę  w y b a c z y ć  — p o w ie d z i a ł  S a n d o m i r ­
s k i  — n ie  l u b i ę  t a k i c h  ż a r tó w . . .

— G i u s e p p e ’ — w a r k n ą ł  g ro ź n ie  n i e z n a j o m y ,  
k ł a d ą c  ob łe  d ło n ie  n a  b a r k a c h  p r z e d s t a w ic i e l a  
f i r m y  „ E w a n s  1 K r u m b e l ” . — M nie  p a n  n ie  
o s zu k a !  Z a m ia s t  g ł u p ic h  w y k r ę t ó w  c h c i a łb y m  
u s ły sz e ć  od p a n a  coś i n t e r e s u j ą c e g o  o W a t y k a ­
nie ,  o  z w y c z a j a c h ,  J a k i e  t a m  u  w a s  p a n u j ą ,  
n o  1 p a ń s k i c h  s u k c e s a c h ,  k a r d y n a l e ,  u  p o b o ż ­
n y c h ,  z n a m i e n i t y c h  W łoszek .

—5 N iech  p a n  m n ie  puśc i !  — k r z y k n ą ł  n i e  n a  
ż a r t y  p r z e s t r a s z o n y  S a n d o m i r s k i .  — Cóż to  m a  
znac zy ć? !

— Tsss! . ..  — s y k n ą ł  n ie z n a jo m y ,  z a k r y w a j ą c  
d ło n ią  u s ta  k o m iw o j a ż e r a .  —- N iech  p a n  n ie  
k rz y c z y !  P r z e c i e ż  t u  J e s t  k o b ie ta . . .

W róc i ł  n a  s w o je  m ie j s c e  k o ło  d rz w i ,  s i ęg n ą ł  
d o  k ie sz e n i  p a l t a  i n a g l e  — w y j ą w s z y  r e w o l -  

, w e r ,  s k i e r o w a ł  go  w p r o s t  w  S a n d o m i r s k i e g o .
— G iu s e p p e !  J e s t e m  b a rd z o ,  b a r d z o  d o b r y ,  

a !e  c h r o n ic z n ie  n ie  c i e rp i ę  o b ł u d n i k ó w  i h i ­
p o k r y t ó w .  J e ś l i  s t a j ą  m l  n a  d r o d z e  — w ó w ­
c z a s  n ic  rę c z ę  za s ieb ie!

S im o c z k a  z g ło ś n y m  , ,a c h !” w tu l i ł a  s ię  w  k ą t  
p rz e d z i a łu ,  C z e t w i e r o r u k o w  p o k r ę c i ł  s ię  na  
ł a w ce ,  s p r ó b o w a ł  w s t a ć ,  a le  e n e r g i c z n y  g e s t  
n i e z n a j o m e g o  p r z y k u ł  go  z p o w r o t e m  d o  m i e j ­
sca .

— P r o s z ę  p a ń s t w a !  — o d e z w a ł  s ię  d z iw n y  p a ­
s aż e r .  — P r z e c ie ż  n ie  ro b ię  w a m  ż a d n e j  k r z y w  
d y .  M ożecie  być  s p o k o jn i .  Ż ą d a m  t y l k o  od  t e ­
g o  c z ło w iek a ,  ż e b y  s ię  p r z y z n a ł  — k im  j e s t  
w ła śc iw ie .

— J e s t e m  S a n d o m i r s k i !  — s z e p n ą ł  p o b l a d ł y ­
m i  w a r g a m i  k o m iw o ja ż e r .

— K ła m ie sz ,  G iu s e p p e !  J e s t e ś  k a r d y n a ł e m !
L u f a  r e w o l w e r u  w y t r z e s z c z a ł a  n a  S a n d o m i e r ­

s k ieg o  s w e  s t r a s z n e  c z a r n e  oko .

C z e t w i e r o r u k o w  s p o j r z a ł  zezem  n a  n t e w ia jo m «  
go  i s z e p n ą ł  S a n d o m i r s k i e m u :

— P rze c ie ż  w id z i  p a n  co  s ię  d z ie je . . .  N ie ch  
p a n  m u  po w ie ,  że  Jes t  p a n  k a r d y n a ł e m . . .  Co 
p a n u  to  szkodz i?

— A le  Ja n ie  J e s te m  k a r d y n a ł e m !  — z ro z p a  
czą  w y s z e p ta ł  S a n d o m i r s k i .

— O n  się  w s ty d z i  p r z y z n a ć  p a n u ,  że  i s to tn ie  
Jes t  k a r d y n a ł e m  — p r z y m l l a j ą c  s ię  r z e k ł  do  
n i e z n a j o m e g o  C z e t w i e r o r u k o w .  — N ie  u le g a  
J e d n a k  w ą tp l i w o ś c i ,  że  n a  p e w n o  n i m  je s t . . .

— P r a w d a ?  — p o d c h w y c i ł  n i e z n a jo m y .  — 
N ie ch  p a n  p o p a t r z y  n a  n iego .  C zy  n ie  m a m  
r a c j i ,  że  w  Jeg o  t w a r z y  j e s t  coś  k a r d y n a l s k i e ­
go?

— N ie w ą tp l iw ie !  — z a p e w n i ł  C z e tw ie r o r u k o w .
— Ale .. .  czy  w a r t o  d e n e r w o w a ć  s ię  z  teg o  
p o w o d u ?

— T o  n ie c h  o n  s ię  p r z y z n a !  — k a p r y ś n i e  z a ­
ż ą d a ł  n ie z n a jo m y ,  b a w ią c  s ię  r e w o lw e r e m .

— No,  n i e c h  Już  t a k  b ę d z i e !  — rz e k ł  z r e z y g ­
n a c j ą  S a n d o m i r s k i .  — J e s t e m  k a r d y n a ł e m . . .

— P r o sz ę !  — n i e z n a j o m y  u ro c z y ś c ie  p o d n ió s ł  
r ę k ę .  — N ie  m ó w i ł e m ?  N ik t  n ie  j e s t  t y m ,  za  
k o g o  s ię  p o d a je .  P r o s z ę  o  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  
W asza  E m ln e n c jo l

K o m i w o j a ż e r  n i e z d e c y d o w a n i e  w z r u s z y ł  ra­
m io n a m i ,  po  c zy m  w y c ią g n ą ł  o b ie  r ę c e  i p o ­
m a c h a ł  n im i  n a d  g ło w ą  n i e z n a jo m e g o .

S im o cz k a  z a k r z t u s i ł a  s ię  od  ś m ie c h u .
— Czego p a n i  s ię  ś m ie j e ?  — o b r a z i ł  s ię  S a n ­

d o m i r s k i .  — N ie  w id z ia ła  p a n i  je sz cze  k a r d y n a ­
ła?  N ie ch  m i  p a n  p o z w o l i  w y j ś ć  n a  chw i lę . . .

— Nie  m a  m o w y !  P r o s z ę  n a m  o p o w ie d z ieć ,  
k a r d y n a l e ,  o  j a k i e j ś  p i k a n t n e j  i n t r y ż c e  z od ­
w ie d z a j ą c y m i  p a n a  d a m a m i .

—• J a k i m i  d a m a m i ?  O j a k ą  i n t r y ż k ę  p a n u  
cho.. .

S p o j r z a w s z y  n a  r e w o l w e r ,  k o m i w o j a ż e r  s p u ­
ścił  z t o n u  i p o w ie d z i a ł  ż a ł o s n y m  g ło s em :

— No, b y ły  in t r y ż k i . . .  o w sz e m .  A le  czy  w a r t o
o  t y m  w s p o m in a ć ?

— N iech  p a n  m ó w i!  — k r z y k n ą ł  n i e z n a j o m y  
z w ś c i e k ły m  g r y m a s e m  n a  tw a r z y .

— P r o s z ę  s c h o w a ć  te n  r e w o l w e r ,  to  b ę d ę  m ó ­
w ił. ..  Więc co m a m  p o w ie d z i eć ?  A h a !  P e w n e g o  
r a z u  z a k o c h a ła  s ię  w e  m n i e  J a k a ś  p i ę k n a  Włosz  
ka . . .

— H r a b i n a ?  — s p y t a ł  t a j e m n i c z y  p a s a ż e r .

— T a k .  H r a b i n a .  „ S łu c h a j ,  p o w ia d a ,  k o c h a m  
c lę  s t r a s z n i e ! ” . C a ł o w a l i ś m y  s ię ...

— O, nle i N iech  p a n  opow li fda  ze s zczegó ła ­
mi.  G d z ie  Ją p a n  s p o tk a ł ?  J a k  n a r o d z i ło  s ię  
w a s z e  uczuc ie?

— O n a  b y ła  na  ba lu . . .  B ia ła  s u k n i a  z ró ż a ­
m i. . .  P o z n a ł  n a s  z sobą  j a k i ś  poseł .  P o w i a d a m  
d o  n ie j :  „ A c h ,  p a n i  h r a b in o ,  J a k  p a n i  p i ę k n ie  
wyglą...”

— Coś p a n  tu k r ę c i  — o s t r y m  t o n e m  p r z e r w a ł
n i e z n a j o m y .  — P r z e c ie ż  p a n u ,  J a k o  o so b ie  d u ­
c h o w n e j ,  n i e  w o ln o  b y w a ć  n a  b a l a c h l

— J a k i  to  b y ł  b a l !  S k r o m n e ,  d o m o w e  p r z y ­
j ę c i e .  O n a  p o w ia d a  d o  m n i e  „ G iu s e p p e ,  J e s te m  
n ie sz c z ę ś l iw a I  C h c i a ł a b y m  s ię  p a n u  w y s p o w i a ­
d a ć ” .

— O ś w ia d c z y ć  s ię  — p o p r a w i ł  n i e z n a j o m y .
— W ła śn ie ,  że  w y s p o w i a d a ć .  „ D o b rz e ,  m ó w ię  

d o  n i e j ,  n i e c h  p a n i  d o  m n i e  p r z y j d z i e ” . H r a ­
b in a  p r z y j e ż d ż a  i p o w ia d a :  „ G iu s e p p e !  P r o s z ę  
m i  w y b a c z y ć ,  a le  k o c h a m  p a n a l ” .

— I d io t y c z n y  ro m a n s !  — s k r z y w i ł  s ię  n i e z n a ­
j o m y .  — S łu c h a l i ś m y  p a n a  b ez  z a i n t e r e s o w a n i a .  
J e ś l i  w s z y s cy  k a r d y n a ł o w i e  są  t a c y  J a k  p a n  to  
n i e  m a  po  co  J ec h a ć  d o  R z y m u .

N i e z n a j o m y  p rz e n ió s ł  w z r o k  n a  C z e tw ie r o r u -  
k o w a ,  p o p a t r z a ł  n a ń  ży cz l iw ie  i r z e k ł  ze  w s p ó ł ­
c zu c ie m :

—■ N ie  ro z u m ie m ,  J a k  p a n  m o ż e  d o p u ś c i ć  do  
tego ,  ż e b y  p a ń s k a  żo n a  n u d z i ła  s ię  w  p a ń s k i m  
to w a r z y s tw ie . . .  G d y b y m  Ja p o s i a d a ł  t a k  w s p a ­
n i a ł y  d a r . . .

C z e t w i e r o r u k o w  z b la d ł  i s p y t a ł ,  J ą k a j ą c  s ię :
— D a r?  J a . . .  J ak i  da . . .  d a r ?
— Głos!  A le  z p a n a  s p r y c i a r z !  M yśl i  p a n ,  że  

je ś l i  w is i  n a d  p a n e m  c z a p k a  u rz ę d o w a ,  to  Już 
n i k t  n ie  p o z n a  w  p a n u  s ł y n n e g o  b a r y t o n a ,  k t ó -

r y  w La  Sca l i  i n a  i n n y c h  r e p r e z e n t a c y j n y c h
s c e n a c h  ś w i a t a  o d n ió s ł  t y l e  s u k c e s ó w ?

— P a n  s ię  m y l i  — u ś m i e c h n ą ł  s ię  w y m u s z e n i«  
C z e tw ie r o r u k o w .  — J e s t e m  u r z ę d n ik i e m ,  a to  
j e s t  m o ja  ż o n a  S im o czk a . . .

— K a r d y n a l e !  — k r z y k n ą ł  n i e z n a j o m y ,  o b r ó ­
c iw szy  lu f ę  r e w o l w e r u  n a  C z e t w i e r o r u k o w a .  — 
J a k  p a n  m y ś l i :  k im  j e s t  t e n  o b y w a t e l  — u r z ę d ­
n i k i e m  czy  z n a k o m i t y m  b a r y t o n e m ?

S a n d o m i r s k i  z s a t y s f a k c j ą  p o p a t r z y ł  n a  C ze­
tw i e r o r u k o w a .

— M oim  z d a n i e m  — b a r y t o n e m .

— P r o sz ę !  U s t a m i  k a r d y n a ł ó w  p r z e m a w i a  
p r a w d a .  N ie ch  p a n  coś  z a ś p ie w a ł

— A le  k i e d y  Ja  n ie  p o t r a f i ę  — w y s z e p ta ł  
C z e tw ie r o r u k o w .  — M a m  s t r a s z n y ,  s k rz e c z ą c y  
głos.

— A - h a - h a - h a !  — ś m ia ł  s ię  n i e z n a j o m y .  — To 
s ię  n a z y w a  s k r o m n o ś ć !

Ż e b y  in n i  b y l i  t a c y  J a k  p4a n .  N ie ch  p a n  coś 
z a ś p i e w a  — b a r d z o  p rosz ę .

— Z a p e w n i a m  p a n a . . .
— Ś p ie w a ć !

C z e t w i e r o r u k o w ,  b l i s k i  p ła c z u ,  s p o j r z a ł  na  
n a c h m u r z o n ą  t w a r z y c z k ę  ż o n y  i w ło ż y w sz y  r ę ­
ce  d o  k ie sze n i  z a i n to n o w a ł  j a k ą ś  p ie śń  z k l a ­
s y c z n e g o  r e p e r t u a r u  o p e ro w e g o .  P o d p a r ł s z y  g ło  
w ę  r ę k ą ,  n i e z n a j o m y  z  n a t ę ż e n i e m  w s ł u c h iw a ł  
s ię  w  Jego ś p iew .  O d  cza s u  do  c za s u  t r z a s k a ł  
p a l c a m i  i p o d ś p ie w y w a ł ,  a lb o  w y m a c h i w a ł  do  
t a k t u  d r u g ą  r ę k ą ,  u z b r o j o n ą  w  r e w o l w e r .

— P ię k n ie ,  p i ę k n i e  p a n  ś p i e w a ł  S ze ść  ty s l ę e y
n a  r o k  p a n  c h y b a  m a ?  Co j a  mówię>; sześć .  N a -  
p e w n o  w ię ce j . . .  M ów c ie  co  chcecie^ a  j e d n a k  
m u z y k a  u s z l a c h e t n i a .  J a k  p a n  sądtei, k a r d y  
n a le ?

— J e s z cz e  j a k  — z  p r z e k o n a n i e m ^ o ś w i a d c z y ł
k o m i w o j a ż e r .

~  N o  i p ro s z ę  p o w ie d z i eć :  m i a ł e m  r a c j ę  czy  
n ie ?  L e d w o  p a ń s t w o  p r z e s t a l i ś c i e  p o d a w a ć  s ię  
za  k o g o ś  Inne go ,  l e d w o  s ta l i ś c ie  s ię  so b ą ,  ju ż  
w a s z e  h u m o r y  s ię  p o p r a w i ł y  i  n u d a  u l e c i a ł a .  
M a m  n a d z i e j ę ,  że  Już  s ię  p a ń s t w o  n i e  n u d z ic ie?

— J a k  t u  się  m o ż n a  n u d z ić ?  —• w e s t c h n ą ł  
p r z e d s t a w ic i e l  f i r m y  „ E w a n s  i K r u m b e l ” . — 
P o w s z e c h n e  w e s e le  i r a d o ś ć .

— B a r d z o  s ię  c ieszę .  W idzę,  że i p a n i  t w a ­
r z y c z k a  p o w e s e l a ł a .  N ie c h  m i  p a n i  w ie r z y :  n a j ­
g o rs ze  w  ż y c iu  t o  fa łsz  i o b łu d a .  J e ś l i  z c a ł y m  
s e r c e m  p o d e j m i e m y  w a l k ę  z t y m i  u ł o m n o ś c i a ­
m i  — z aw s z e  o d n ie s i e m y  z w y c ię s tw o .  J e s z cz e  
k i l k a  m i n u t  t e m u  b y ł a  p a n i  p r z e k o n a n a ,  że  t e n  
p a n  j e s t  k o m i w o j a ż e r e m ,  a p a n i  m ą ż  — u r z ę d ­
n i k i e m .  A j a  w  c ią g u  p a r u  c h w i l  z r z u c i ł e m  z  
n i c h  m a s k i  o b łu d y .  J e d e n  o k a z a ł  s ię  k a r d y n a ­
łe m ,  d r u g i  — b a r y t o n e m !  M a m  r a c j ę ,  k a r d y ­
n a le ?

— P a n  m ó w i  s a m e  m ą d r o ś c i  — p o tw ie r d z i ł
s m ę t n i e  S a n d o m i r s k i .

— D la t e g o  z a p a m i ę t a j c i e  sob ie  n a  c a ł e  życ ie :  
k ł a m s t w o  to  n a j g o r s z a  rz e cz  n a  ś w iec ie .  O k r ą ż a  
n a s  ju ż  od  p i e lu c h ,  t o w a r z y s z y  n a m  n a  k a ż ­
d y m  k r o k u ,  o d d y c h a m y  n im ,  m a m y  Je n a  n a ­
s z y c h  tw a r z a c h ,  n a  c ie le . ..  N a  p r z y k ł a d  p a n i .  
M a na  s o b ie  ś l i c z n ą  s u k i e n k ę ,  b iu s to n o sz ,  a p a n ­
to f e lk i  n a  w y s o k i c h  o b c a s ik a c h .  N ie n a w id z ę  
w s z y s tk i e g o  co  j e s t  k ł a m l iw e ,  o s z u k a ń c z e !  P r o ­
s zę  p a n i !  P e ł e n  s z a c u n k u  p o z w o lę  s o b ie  p o p r o ­
s ić  s z a n o w n ą  p a n i ą  — n ie c h  p a n i  z d e j m ie  s u k ­
n ię !  O n a  z a k r y w a  n a j p i ę k n i e j s z e  co  i s tn i e j e  
w  p r z y r o d z i e  — c ia ło !

D z iw n y  p a s a ż e r  z  g a l a n t e r i ą  s k i e r o w a ł  l u f ę  
r e w o l w e r u  n a  m ę ż a  S im o cz k l  i p a t r z ą c  n a  n ią  
u p o r c z y w ie  — m ię k k o ,  d e l i k a t n i e  c i ą g n ą ł  d a l e j :

— N ie c h  s ię  p a n i  rozb ie rz e . . .  M am  n a d z ie ję ,  
że  s z a n o w n y  m a ł ż o n e k  n ie  m a  n ic  p r z e c i w  t e ­
m u . . .  '

M ąż  S im o cz k l  s p o j r z a ł  z a m g l o n y m  w z r o k i e m  
n a  lu f ę  r e w o l w e r u  i s z c z ę k a j ą c  z ę b a m i ,  J ak  w  
a t a k u  f e b r y ,  p o w ie d z i a ł :

— J j j a . . .  n ic . . .  d o p p p r a w d y . . .  S a m . . .  b b b a r d z o  
lu b ię . . .  p i ę k n o .  M ożesz. ..  s ię . ..  t t t r o c h ę  ro z e ­
b ra ć . . .  h e ,  h e l . . .

O czy  S im o c z k l  m i o t a ł y  b ły s k a w ic e .  Z o b r z y ­
d z e n i e m  p o p a t r z y ł a  n a  p o b la d ł e g o  C z e tw ie ro ­
r u k o w a ,  n a  m i lc z ą c e g o  S a n d o m i r s k i e g o  i  z a ­
ś m ia ł a  s ię  h i s t e r y c z n ie :

— J a  też  lu b ię  p i ę k n o ,  a n i e n a w i d z ę  tc h ó rz y !  
D la  p a n a  ro z b io r ę  się! T y l k o  n ie c h  p a n  p o w ie  
s w e m u  k a r d y n a ł o w i ,  ż e b y  s ię  o d w ró c i ł !

— K a r d y n a l e !  — p o w ie d z i a ł  s u r o w o  n i e z n a jo ­
m y .  — P a n u ,  J a k o  osob ie  d u c h o w n e j ,  n ie  w o l ­
n o  p a t r z e ć  na  o b n a ż o n e  w d z ię k i .  N ie c h  p a n  za ­
s ło n i  t w a r z  g a z ć tą l

— S im o cz k a . . .  — s z e p n ą ł  C z e tw ie r o r u k o w .  — 
T y l k o  o d ro b in ę . . .

— Z o s t a w  m n ie !  S a m a  w i e m  co ro b ić !

O d p ię ła  b lu z k ę  i n i e  p a t r z ą c  n a  n ik o g o  ro z ­
b i e r a ł a  s ię  b la d a ,  ze  ś c i ą g n ię ty m i  b r w ia m i .

— P r a w d a ,  że s ię  m o g ę  p o d o b a ć ?  — s p y t a ł a  
k o k i e t e r y j n i e ,  u ś m i e c h a j ą c  s ię  k ą c i k a m i  u s t .

—• J e ś l i  c h c e  m n ie  p a n  p o c a ł o w a ć ,  p ro s z ę  s ię  
z w ró c ić  o p o z w o le n i e  d o  m ę ż a .  Na  p e w n o  n ie  
o d m ó w i .

— B a r y to n ie !  P o z w o l i  p a n ,  że  p e łe n  czci d o ­
t k n ę  u s t a m i  j e d n e j  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  ko b ie t ,  
j a k i e  s p o t k a ł e m  w  ż yc iu?  N ie k tó r z y  u w a ż a ją ,  
że  j e s t e m  n i e n o r m a l n y ,  a le  p ro s z ę  m l  w ie rz y ć
— z n a m  s ię  n a  lu d z ia c h !

C z e t w ie r o r u k o w ,  m i lcząc ,  z p r z e r a ż e n i e m  s p o ­
g l ą d a ł  n a  s t r a s z n e g o  p a s a ż e r a ,  k ł a p i ą c  d o ln ą  
s zc zęk ą .

— O, p a n i !  M ąż  rz e cz y w iś c i e  n ie  m a  n ic  p r z e ­
c iw  t e m u .  P o z w o l i  w ięc  p a n i ,  że z czc ią  u c a ­
ł u j ę  p a n i  r ę k ę . . .

P o c ią g  z w o ln i ł  b ieg u ,  z b l iż a ją c  s ię  d o  d u ż e j  
s t a c j i ,

— D la cz e g o  r ę k ę ?  — s p y ta ł a  z a w ie d z io n y m  
g ło s em  S im o cz k a .  — P o c a ł u j m y  s ię  n o r m a ln i e .  
P r z e c i e ż  p o d o b a m  się  p a n u ?

N ie z n a j o m y  o b rz u c i ł  w z r o k i e m  j e j  k s z t a ł t n e  
n ó ż k i  w  c z a r n y c h  p o ń c z o c h a c h  i r z e k ł :

— B ęd ę  w  s ió d m y m  n ieb ie !

N ie  s p u s z c z a j ą c  z m ę ż a  p ł o n ą c e g o  w z r o k u ,  Si­
m o c z k a  p t z y t u l i ł a  s ię  c a ł y m  c ia łem  do  n ie z n a ­
j o m e g o  i m o c n o  go  p o c a ło w a ła .

P o c i ą g  z a t r z y m a ł  się.

N ie z n a j o m y  z g r a c j ą  z łożył p o c a ł u n e k  na  r ę ­
ce  S im oczk l ,  z d j ą ł  z p ó łk i  s w ą  w a l i z k ę  i r z ek ł :

— K a r d y n a l e !  B a r y to n ie !  P o c ią g  m a  tu  dz ie ­
s ięć  m i n u t  p o s to ju .  P r ze z  ten  czas  b ę d ę  s ta ł  na  
p e r o n ie  z r e w o l w e r e m  w  k ie szen i .  J e ś l i  k tó ry*  
z w a s  w y jd z i e  — z as t rz e lę  go! Z r o z u m ia n o ?

— N ie ch  Już  p a n  idzie !. . .  — J ę k n ą ł  S a n d o m i f -  
s k l .

G d y  p o c ią g  r u s z y ł  z m ie j s ca ,  u c h y l i ł y  S,Q 
d r z w i  p r z e d z i a łu  i w  s zp a rz e  u k a z a ł a  s ię  r ę k a  
k o n d u k t o r a  z k a r t k ą .  C z e t w i e r o r u k o w  p o c h w y ­
c i ł  k a r t k ę  i z d u m io n y  p rz e c z y ta ł :

„ P r z y z n a c i e ,  p a ń s tw o ,  ż e ś m y  się  n ie  nudzlU* 
T e n  o r y g i n a l n y  s p o só b  s k r a c a n i a  c za su  w  p o d ­
róż y  m a  Jeszcze tę  d o d a t k o w ą  za le tę ,  że  k a ż d e ­
go u k a z u j e  w e  w ła ś c iw y c h ,  n a t u r a l n y c h  w y m i a ­
ra c h .  B y ło  nas  w  p rz e d z i a le  c zw o ro :  g łup iec ,  
t c h ó rz ,  d z ie ln a  k o b ie t a  i j a  — w e so łek .  B a r y ­
ton ie !  N iech  p a n  p o c a ł u j e  ode  m n ie  k a r d y ­
n a ł a ! ” ,

P r z e ł .  A D A M  O C HO C K I

Z Y G M U N T  K Ę T R Z Y Ń SK I

D o  dwuletniej
W ięc ja k a  będziesz ty m oja gałązko 
czy po lną różą z rum icn ioną  słońcom  
czy b ia łą  c h m u rk ą  rozdw ojoną w ia trem  
w ięc ja k a  będziesz ty  m o ja  gałązko 
dałem  cl im ię w v hrane  z ty s iąca  
dałem  ci u s ta  najczu lsze i ciepłe 
d a łem  z ia ren k a  i ko rzonk i m ow y 
w ięc ja k a  będziesz ty  m o ja  gałązko 
chcia łbym  roz jaśn ić  tw ó j uśm iech  dziecięcy 
chcia łbym  nasycić łagodne listeczk i 
a le ty  n ic  w iesz 
leczę ra k a  w ojny
w ięc ja k a  będziesz ty  m o ja  gałązko

IG N A C Y  G U ST A W  R O M A N O W SK I 

*  ★ *
pamięci Ojca

P am ię tam  w iru jący  pejzaż tw o je j tw arzy  —
— przyw leczone z północy m roźne zaspy pow iek 
(om iną je  czy zw ie trzą  przyszłe  n a rto s trad y ) 
i sp ływ ające  żółcią usyp isko  nosa 
nad  zaciętością w arg i w  pól ściętego słow a

G dzieś n ie  było p o w ro tu  Sponad  w zgórza brody  
śnieg  w pory  jeszcze k łu je  A czasza k lim atu  
w  śn iedzie jącą  b iel zębów  w iedzie n ies trudzen ie  
aż po rów n inę  czoła z szeleszczącej skó ry

I  nie m a nic z niczego — ty lko  sz ram a w e m nie 
z a ra s ta  w ciąż jeżyną

P o tem  idzie zim a
paźdz ie rn ik  1967



U Melchiora Wańkowicza na Puławskiej

Z
 ba lkonu  na  p ią tym  

pię trze  roztacza się 
p rzed nam i p iękna pa 
n o ram a W arszaw y. 

Dzień je s t słoneczny, w ięc 
chętn ie  pa trzy m y  na  dom y, 
d rzew a, au tobusy  i tra m w a ­
je, na  śpieszących w dole 
ludzi. W sw oje j książce „Tę 
dy i ow ędy” tak  pisze M el­
ch ior W ańkow icz o kam ien i 
cy, w k tó re j m ieszka: „Stoi 
na  rogu R akow ieck ie j i P u ­
ław sk ie j. Z okien m ego mic 
szkan ia  w idzę kino „M os­
k w a”, są s iad u ję  z w ięzie­
niem  i m am  przed oczym a 
pę tlę  tram w ajo w ą . D alej 
jed n ak  rozlega się w idok na 
W isłę, po k tó re j p rzesu w ają

się żagle po linii z n iew ia ­
dom ego w  n iew iadom e.”

•Jesteśm y z w izy tą  u jedne  
go z na jp racow itszych  pisa 
rzy po lskich  — m istrza  r e ­
portażu , gaw ędy, fe lie tonu  i 
opow iadania . R ozm aw iam y, 
p rzeg lądam y książk i p isarza 
s ta re  i now e, czytam y recen 
zje, k tó re  o n ich nap isano  w 
Polsce I poza je j g ran icam i, 
p ijem y  w hisky  and  soda. 
M elchior W ańkow icz m a 
św ie tn ą  pam ięć, um ie w y­
czarow ać z p rzeszłości n ie ­
jedno  barw ne  w ydarzen ie , o- 
k rasić  je  z nad d a tk iem  przy 
pow ieścią lub anegdotą . Bo 
też gdzie on nie był 1 czego

nie w idział! Z jeździł pół 
św ia ta : R osja, M eksyk, R u­
m unia , C ypr, Iran , Egipt, Sy 
ria , I.iban , W łochy, F rancja , 
N iem cy, A nglia, S tany  Zjed 
noczonc — oto k ra je , b y ­
n a jm n ie j nic w szystk ie , w 
k tó rych  przebyw ał, o k tó ­
rych p isał i opow iadał na 
licznych n iezapom nianych  
spo tk an iach  z czy te ln ikam i. 
W ańkow icz zna rów nież d o ­
brze w łasny  k ra j, czego nic 
m ożna pow iedzieć o każdym  
polskim  p isarzu . P isał o 
nim  dużo w sw oich przed 
w ojennych  k siążkach  i po­
w ojennych  felie tonach .

W ob fite j tw órczości M el­
ch io ra  W ańkow icza są  książ

ki, k tó re  s ta ły  się n ie jako  
sym bolam i, k siążk i — czy­
ny, k siążk i — w ydarzen ia . 
To przede w szystk im  „Na 
tropach  S m ętka” (pięć w y­
dań  przed w ojną) i „M onte 
C assino”, ogłoszone w Rzy­
m ie, E dynburgu  i W arsza­
wie. Je s t też p iękny  cykl 
pow ieściow y „P an o ram a  lo­
su polskiego”, w k tó rym  au 
to r zobrazow ał los P o laka  — 
tu łacza, jego w ędrów kę na 
obczyznę za chlcbem  i jego 
w alkę  na  w ielu fron tach  
św ia ta  „za w olność w aszą 1 
naszą .”

T rag izm  i h um or — te 
dw a e lem en ty  w spó łis tn ie ją  
w książkach  W ańkow icza 
n iezm iennie, w yznaczają  je ­
go w idzenie łudzi i życia. 
T rag izm  i h um or — dw ie po 
tężne dźw ignic ta len tu  p i­
sarza , k tó ry  nic u s ta je  w pi 
san iu , m im o żc zbliża się już 
do osiem dziesiątk i, i przy 
go tow ujc now e dzieła do wy 
d an ia , .ledno z nich pt. „ P i­
sa rs tw o ”, zaw iera jące  sum ę 
dośw iadczeń, przeżyć i prze 
m yśleń  W ańkow icza, w inno 
ukazać się jeszcze w tym  
roku . D rukow ane fragm en ty  
z te j książki po różnych cza 
sopism ach zapow iadają  rzecz 
n iezm iern ie  c iekaw ą, n a p i­
san ą  z fa je rem , bogatą  w 
fak ty  i p rzekonyw ające  ana  
lizy. R ów nież i w poprzed­
nim  num erze  „O dgłosów ” 
d rukow aliśm y  rozdział z te j 
now ej pub likacji p isarza. 
Z nakom item u au to row i
„M onte C assina” życzym y tę ­

giego zd row ia i dalszych 
rów nie w span ia łych  osiąg­
nięć tw órczych.

.JAN K O PR O W SK I 
Z d jęcia : A. WACH



U R S Z U L A  A S Z Y K

1
a> Q rologia

na univ✓ersytecie

R ozw ój b ad ań  h is to ry cz ­
nych, teo re tycznych  i m eto ­
dologicznych nad  d ram a tem  
i te a trem , ja k i obserw u jem y  
w  o k res ie  P o lsk i L udow ej, 
s tw a rza  naszym  w yższym  
uczelniom  m ożliw ości o rg a ­
n izow an ia  p laców ek, k tó re  
pode jm ow ałyby  b adan ia  te a ­
tro logiczne, a  rów nocześnie 
p row adz iły  w  te j dziedzinie 
działalność dydak tyczną. Wy 
da je  się, że szczególnie ta  
o s ta tn ia  — m a duże znacze­
n ie  d la  popu laryzow an ia  
sz tu k i te a tra ln e j. F ak t, iż 
od la t  p row adzone są z a ję ­
cia z zak resu  te a tru , a polo­
n iści piszą p race  m ag is te r­
sk ie  o te a trz e , św iadczy o 
rzeczyw istym  zapo trzebow a­
n iu  w  te j m ierze. U zew nę­
trzn ia  tę  p o trzebę  n a jw i­
doczniej, p rzy n a jm n ie j na 
łódzkich  s tud iach  po lon i­
stycznych , ilość uczestn ików  
g ru p  ćw iczeniow ych i sem i­
n a rió w  m ag iste rsk ich  z te ­
a tro log ii. N ie m ożna tego 
zapo trzebow an ia  lekcew ażyć, 
ju ż  chociażby ze w zględu 
n a  d ług ie  i bogate trad y c je  
te a tru  polskiego. T ea tro lo ­
gia, w  p ro g ram ach  stud iów  
u n iw ersy teck ich , n ie  je s t 
jed n ak  jeszcze sam odzielną 
dyscyp liną  naukow ą. J a k  
zatem  radzą  sobie poszcze­
gólne ośrodk i z p ro w ad ze­
n iem  zajęć teo re tycznych?

W yjaśn ien ie  te j sp raw y  
by ło  m. in. celem  k o n fe ren ­
c ji zo rganizow anej przez o- 
środek  b ad ań  nad  d ram a tem  
i te a trem , is tn ie jący  w  k a -  
ted rzć  teo rii li te ra tu ry  
U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego i 
zak ład  h is to rii d ram a tu ; 
te a tru  i film u  w arszaw ­
skiego In s ty tu tu  Po lon istycz­
nego. K on feren c ja  odbyw ała  
się  w  dn iach  6 i 7 czerw ca 
b r. w  Łodzi, w  gm achu  B i­
b lio tek i U n iw ersy teck ie j.

M yśl zw ołan ia  kon ferenc ji, 
k tó ra  pod ję łaby  zagadn ien ia  
tea tro log ii un iw ersy teck ie j, 
n u rto w a ła  ju ż  od dłuższego 
czasu k rąg  pracow ników  dy ­
dak tycznych , p rak ty czn ie  zaj 
m u jący ch  się w iedzą o te ­
a trze . O dczuw ało się bow iem  
konieczną po trzebę  porozu­
m ien ia  w  zak res ie  p rog ram u , 
c h a ra k te ru  ja k  i m etody  
prow adzonych  zajęć. A bsor­
bu jący  uczestn ików  łódzkiej

ko n fe ren c ji p rob lem  był roz­
p a try w an y  w trzech  a sp ek ­
tach :

1. D otychczasow e dośw iad ­
czenia poszczególnych uczel­
n i w zak res ie  p row adzonych  
zajęć tea tro log icznych .

2. M ate ria ł n auczan ia  te ­
atro log ii (propozycje u je d ­
nolicen ia  i u sp raw n ien ia  
p ro g ram u  nauczania).

3. M iejsce tea tro lo g ii w 
s tu d iach  polonistycznych.

P rzed staw io n e  w czasie 
k o n fe ren c ji sp raw ozdan ia  i 
k o m u n ik a ty , pozw oliły zo­
rien tow ać  się w  zakresie  
i rodzaju  p rac  dydak tycz­
nych. O kazało  się, że każda 
w łaściw ie uczelnia w Polsce 
w iedzę o d ram ac ie  i te a trze  
w prow adza do ogólnego p ro ­
g ram u  stud iów  w inny 
sposób i na innych zasa­
dach. W szędzie n a to m iast 
p o jaw ia ją  się te sam e t r u d ­
ności w y n ik a jące  g łów nie z 
b ra k u  w yspecjalizow anej 
k a d ry  n au k o w o -d y d ak ty cz ­
nej, a  także  z b rak u  odpo­
w iednio  opracow anego  p ro ­
g ram u . Że je d n a k  d y d a k ty ­
ka, d la  w szystk ich  ośrodków  
tea tro log icznych  je s t sp raw ą 
dużej w agi, św iadczy obec­
ność p racow ników  każdej z 
zaproszonych do udziału  w 
k o n fe ren c ji uczelni. Byli 
w ięc p rzedstaw ic ie le  z ośrod 
ków  u n iw ersy teck ich  W ar­
szaw y, K rakow a, W rocław ia, 
Poznan ia , L u b lin a  o raz  W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w 
G dańsku . D odać należy, że 
w kon ferenc ji obttk p raco w ­
ników  naukow ych  wyższych 
uczelni w zięli udział rów nież 
ludzie  te a tru  (reżyserzy, 
k ierow nicy  lite raccy , k ry ty ­
cy tea tra ln i).

N ie je s t dziełem  p rzy p ad ­
ku , że p ie rw sza  ogólnopol­
sk a  k o n fe ren c ja  pośw ięcona 
w yżej w spom nianym  zagad­
nieniom . odbyła  się w  Łodzi. 
Ł ódzki ośrodek  bad ań  nad 
d ram a tem  i te a trem  pow sta ł 
w  k a ted rze  teo rii l i te r a tu ­
ry  z in ic ja ty w y  prof. d r  S. 
S kw arczyńsk ie j i liczy sobie 
ju ż  k ilka  la t. J a k  p o tw ie r­
dziła k o n feren c ja  — ośrodek  
łódzki p row adzi zajęcia  w 
n a jszerszym  zak res ie  i leg i­
ty m u je  się na jbogatszym i 
dośw iadczeniam i. Z ag ad n ie ­

nia dramatu 1 teatru podej­
m ow ane są w  U niw ersy tec ie  
Ł ódzkim  ju ż  od p ierw szego 
ro k u  stud iów . Ć w iczenia spe 
c ja lis tyczne , p row adzone dla 
I I I  i IV  roku , rów nolegle 
zresztą  z za jęc iam i z film o- 
znaw stw a, o b e jm u ją  teo rię  
d ra m a tu  i te a tru , m etodolo­
gię bad ań  i h is to rię  te a tru . 
Jednocześn ie  p ró b u je  się 
zapoznać s tu d en tó w  z p ra k ­
tyką  te a tru  w spółczesnego, 
stąd  uzupe łn ien iem  tych 
zajęć są sp o tk an ia  te a tru , 
recenzje  i d y sk u s je  po o b e j­
rzen iu  w ybranego  spek tak lu , 
uczestn ic tw o  w  p róbach  te ­
a tra ln y ch , w ycieczki za k u ­
lisy  te a tru  itd. W ykłady 
i ćw iczenia tea tro log iczne 
d a ją  w  rezu ltac ie  pew ną 
sum ę w iedzy i p rzygo tow u­
ją  s tu d e n ta  do sam odzielnej 
p racy  na  sem in ariu m  m ag i­
s te rsk im  W innych  ośrod­
kach  u n iw ersy teck ich  n a j­
częściej b ra k u je  tego e tap u  
w stępnego  i w  zw iązku z 
tym  odczuw a się trudnośc i 
w  rea lizac ji p ro g ram u  se ­
m inariów  m ag istersk ich . N a­
leży podkreślić , że możliw ość 
p row adzen ia  zajęć teo re tycz­
nych w tak  szerokim  zak re ­
sie udało  się w  Łodzi 
osiągnąć dzięki stw orzen iu  
odpow iedniego m odelu k a ­
ted ry , k tó ra  łączy w  sobie 
teo rię  li te ra tu ry , w iedzę o 
d ram ac ie  i te a trze  i w iedzę
o film ie. W spólną i w yjścio­
w ą bazą d la  tych  trzech  
dyscyplin  je s t k u ltu ro zn aw - 
stw o, h is to ria  sz tu k i i se - 
m iologia.

K onferencja  dow iodła, że 
konieczna je s t koo rd y n ac ja  
poczynań w szystk ich  o środ­
ków. P race  teatro log iczne  są 
na  ogół p racam i p io n ie rsk i­
mi, a m a te ria ły  nie zaw sze 
ła tw o  dostępne. Na ty m  
e tap ie  badań, nie m a w ię­
kszego sensu  pow ielan ie  
tych  sam ych tem atów , n a ­
w et na  szczeblu p ra c  m a­
g is te rsk ich , a na pew no ju ż  — 
na szczeblu p rac  dok to rsk ich . 
N ależałoby zatem  rozw inąć 
in fo rm ac ję  o w szelkich  p la ­
n ach  i zam ierzen iach , za­
rów no naukow ych  jak  i dy ­
dak tycznych  poszczególnych 
placów ek. W yjściem  z tej 
sy tu ac ji m ogłoby stać  się 
odpow iednie w ydaw nictw o o 
ch a rak te rze  b iu le tynu .

D ysku tow ana szeroko w  
czasie k o n feren c ji sp raw a  
p ro g ram u  nauczan ia  te a tro ­
logii, w łaściw ie nie uzyskała  
ostatecznego  rozw iązan ia . U - 
czestn icy  k o n fe ren c ji fo rm u ­
łow ali sw e p o stu la ty  dość 
ostrożn ie , w ychodząc z zało­
żenia, że w  chw ili obecnej 
każdy  ośrodek  m oże re a l i­
zow ać jed y n ie  w łasny  p ro ­
g ram  na m ia rę  w łasnych  
możliw ości. U chw alono je d ­
nak , że is tn ie je  po trzeba  
op racow an ia  w spólnego p ro ­
g ram u  ram ow ego, k tó ry  w  
poszczególnych uczeln iach  
stan o w iłb y  p o dstaw ę d la  
tw orzen ia  p rog ram ów  in d y -

„Z m o w o  obo ję tny ch "
„Nie bój się w rogów  — 
w  najgorszym  razie mogą cię zabić.
Nie bój się przyjaciół  — 
w  najgorszym  razie mogą cię zdradzić.
S t r z i ż  się oboję tnych  — 
nie zabijają i nie zdradzają,  
ale za ich milczącą zgodą  
m ord i zdrada is tnieją  na świecie"

(R o b e r t  E b e r h a r d t
a,C e s a rz  P i t h e k a n t h r o p u s  Ostatni**.)

B A R B A R A  K IJO M B K A

W iersz ten  stanow i m otto  
n iedokończonej pow ieści 
B ru n o n a  Jas ień sk ieg o  p t. 
„Z m ow a obo jętnych".

Po przeszło  30 la tach , n a ­
k ładem  W ydaw nictw a Łódz 
kiego, u k azu je  się książka  
pod tym  sam ym  ty tu łem  — 
deb iu t pow ieściow y E ugeniu  
sza Iw anickiego.

O bie te pow ieści poza ty ­
tu łem  łączy sp raw a  b u n tu  
m łodego człow ieka przeciw  
„obo ję tnym ” na rzecz zaan ­
gażow ania się w rzeczyw i­
stość, zm iana tej rzeczyw i­
stości, lub  choćby je j części.

D la E ugeniusza Iw an ick ie  
go „Z m ow a o b o ję tnych” m ia 
ła  być, ja k  sam  przyznaje , 
„książką  b u n tu  p rzeciw  dro 
bnom ieszczaństw u  m ałych  
m ia s t”.

Założe.nie cenne i godne 
pochw ały , tym  bard z ie j, że 
b u n tu je  się m łody człow iek, 
k tó ry  dopiero  co ukończył 
s tu d ia  i w y d aje  się być przy  
gotow anym , p rzy n a jm n ie j 
teoretycznie , do rozpoczęcia 
w łasnego, dojrzałego życia. 
B u n tu je  się p rzeciw ko za­
stan em u  św ia tu , chce go 
zm ienić.

J a k i je s t ten  św iat, w  k tó  
rym  ży je  nasz  b o ha te r, co 
m u  się w  n im  nie podoba?

P rzy zn a je  się do tego, że 
by ł p u n k tem  krzyżow an ia  
się dw óch św iatów : „w spom  
n ień  m atk i, n iezm iennej ideo 
logii o jca i codziennego ży­
c ia”. G ardzi św ia tem  rodzi 
ców  — „m ałych , zapobiegli­
w ych m ieszczan, u siłu jących  
zapełnić w szystko w okół sie 
bie ob o ję tn ą  życzliw ością, 
n u d n y m 's p o k o je m  i ja s k ra ­
w ym  d o s ta tk iem ”. P rzy c ią ­
ga go św ia t d rug i — codzien 
nego życia. A le co go w tym  
św iecie p rzyciąga?  P icie  ta ­
niego w ina, n a u k a  boksu, 
g ran ie  ca łym i nocam i w k a r  
ty , ła tw e  dziew czyny — bo 
ty lko  o tym  m ów i jak o  o 
sw oim  życiu codziennym , po 
zadom ow ym . R ów nież i eko 
nom ię s tu d iu je  chyba ty lko  
na  złość rodzicom , żeby nie 
s tud iow ać p raw a , m ającego  
daw ać złote k rocie  w  p rzy ­
szłości.

I to je s t jego  dom , dom 
ludzi w czorajszych, d la  k tó ­
rych  czas za trzy m ał się w 
roku  1939. M atka ży jąca 
w spom nien iam i i ojciec były 
ziem ianin , „u łan  i b irb a n tp o  
dziś dz ień” trw a ją c y  w  epo­
ce „am aran tów , polow ań 
n a  łosie i p rzy jęć  u 
hrabieg» Hordyclciego”,

N aw et p lan y  m a try ­
m onia lne  b o h a te ra  u k ład an e  
są przez rodziców  w edług 
daw nych  w zorów  — ślub  z 
có rką  dziedziczki Z ap ilsk ie j, 
k tó ra  m a p rzy jechać  (oczy­
w iście!) z L ondynu.

R odzinka rzeczyw iście 
dość osobliw a 1 nic dziw ne 
go, że m iody człow iek zry 
w a  z n ią  i ucieka.

G dy jed n ak  p rzybyw a do 
m ałego i bardzo  odległego 
m iasteczka  (k tó re  dziw nym  
tra fem  leży b lisko  Łodzi), o 
nazw ie Sosny W ielkie, to  nie 
w iele  czasu  m ija , a je s t 
znów  w śród ludzi zap a trzo ­
nych  w  przeszłość, k tó ra  nie 
w raca , śn iących  o „pałacach , 
am a ra n ta c h  i h e rb a c h ”.

Z am ierzen ia  a u to ra  są tu  
zupełn ie  ja sn e  — ucieczka 
okazała  się pozorną — ła tw o  
uciec od m iejsc, nie ta k  ła t ­
w o od środow iska, k u  k tó re ­
m u nasz b o h a te r m im o w szy 
stko  ciąży.

Tylko czem u a u to r w y b ra ł 
w łaśn ie  to środow isko  pach 
nące n a fta lin ą  i ku rzem ? 
Cóż znaczy b u n t p rzeciw ko  
konw encjom , k tó ry m  hołdu  
je  ja k a ś  g ro teskow a g ru p a  
by łych  ziem ian?

P raw d a , w  m iasteczku  Sos 
ny W ielkie, g ru p ę  w iodącą, 
k sz ta łtu jącą  opinię, tw orzy 
nie ty lko  była a ry s to k rac ja , 
należą do n iej jeszcze p ry ­

w a tn i w y tw órcy  linoleum , 
w łaściciele  sk lepów  i „bady 
la rze”. To w ich  środow isko 
d o sta je  się nasz zbun tow any  
b o h a te r  i z n im i zryw a. Pew  
nie, zerw an ie  było b o h a te r­
stw em , bo b y ła  to k lika 
sp ra w u ją c a  w ładzę. O ni to 
p o tra fili w y jednać  aw ans 
ja k  i spow odow ać upadek . 
O ni to sp raw o w ali rząd  dusz 
w m iasteczku .

Tylko czy sp raw ę  zerw a­
n ia  bo h a te ra  z tym  środow is 
kiem  m usia ł a u to r  p rzep ro ­
w adzić na p łaszczyźnie m a ­
try m on ia lnych  p e ry p e tii bo­
h a te ra , tro ch ę  w spółczes­
nych , trochę  X IX -w iecz- 
nych, w k tó re  nie bardzo 
m ożna uw ierzyć.

M ożna m ieć p re te n s je  do 
au to ra , że n ie  w ykorzysta ł 
m ożliw ości, ja k ie  sam  sobie 
stw orzył, że nie oddał specy 
f ik i życia m ałom iasteczkow e 
go, an i nie d a ł ob razu  jego 
m ieszkańców .

A przecież au to r w ykazał 
się n ie jed n o k ro tn ie  u m ie ję t­
nością o bserw acji i s tąd  p re  
ten s je  w iększe, bo o nie w y 
ko rzy stan e  w łasne  m ożliw o­
ści au to ra . Iw an ick i um ie 
obserw ow ać, um ie dać p raw  
dziw ę p o r tre ty  ludzi jak  
choćby M ajorow ej czy ojca 
E lżbiety, a może jeszcze Z iu t 
ka, ty lko  n iepo trzebn ie  całą 
filozofię s treszcza jącą  sens i

cel b u n tu  w k ład a  w  jego 
u s ta  — cw an iaka  o m ocnej 
głow ie i tw ard y ch  pięściach. 
Tym  sam ym  osłab ia  p raw dę  
tych  słów  i n iepo trzebn ie  
streszcza w  jed n e j w ypow ie 
dzi sens całej książki.

B oha te r w y jeżdżając  z So 
sen  W ielkich mówi, że nau  
czył się tu  w ciągu ro k u  wię 
cej niż przez w szystk ie  la ­
ta  nauk i. Możliwe, jeże li bę 
dzie um iał w yciągnąć odpo 
W iednie w n iosk i i jeże li po 
obiecanym  pow rocie  do So 
sen W ielkich, lub  gdzie in ­
dziej, będzie w iedzia ł ja k  
żyć, żeby nie pow iększyć gro 
na  obojętnych , „o bo ję t­
nych na  w szystko  co doty 
czy sp raw  ogólnych, spo­
łecznych, narodow ych”, obo­
ję tn y ch  na  w szystko  z w y­
ją tk ie m  w łasnych  in teresów .

O m aw iając  tę now ą pozy­
c ję  W ydaw nictw a Ł ódzkie­
go chcę zachęcić do je j p rze  
czy tan ia  szczególnie m ło­
dych czyte ln ików . C zyta się 
ją  dobrze. N ap isana  w kon­
w encji now oczesnej p rozy 
pow ieściow ej, p rzek azu je  w 
sw ej oszczędnej n a rra c ji w ie 
le bardzo  is to tnych  sp raw  
w spółczesnych. Z m usza do 
zastanow ien ia , jak ą  drogę w 
życiu w ybrać. Bo iść dw ie­
m a nie m ożna. To się nie 
uda, tak  jak  się nie udało  
b o ha te row i pow ieści.

wfdualnycH. Program  taki
pow in ien  u jm ow ać zagadn ie­
n ia  te a tru  i d ra m a tu  w  sze­
rok im  kon tekśc ie  k u ltu ra l­
nym  i spo łeczno-po litycz­
nym . W iedzy o te a trz e  nie 
m ożna ograniczać jed y n ie  do 
h is to rii te a tru . D la zrozu­
m ien ia  z jaw isk  te a tra ln y ch  
w ażna je s t rów nież zn a jo ­
m ość zagadn ień  teo rii i e s te ­
tyk i te a tru . C elem  zajęć te ­
a tro log icznych  pow inno  stać  
się m . in. k sz ta łcen ie  um ie­
ję tnośc i św iadom ego 1 kom ­
p e ten tnego  odb io ru  sz tu k i 
te a tra ln e j. J e s t  to  tym  b a r ­
dziej w ażne, że w iększość 
po lon istów  p o d e jm u je  po

u k oiczen h i studiów  pracę
w  szkole, a w ie lu  — w  p la ­
ców kach  k u ltu ra ln o -o św ia to - 
w ych, gdzie siłą  rzeczy o 
sp raw ach  te a tru  m ów ić trz e ­
ba. M iejsce i fu n k c ja  te a tru  
w  św iecie w spółczesnym , 
b y n a jm n ie j w cale  n ie  m a ­
le jąca , u sp raw ied liw ia  w 
całe j rozciągłości so lidne 
p rzygo tow an ie  w  ty jn  za­
kresie .

Z ra c ji sw oich dośw iad ­
czeń i tra d y c ji ośrodek 
łódzki by ł w  czasie k on fe­
ren c ji w  w ielu  m om entach  
głosem  doradczym . D owo­
dem  u znan ia  i zau fan ia  było 
złożenie n a  ręce  jego p ra ­

cow ników  dw u zobow iązu­
jących  propozycji: op raco w a­
n ia  ram ow ego p ro g ram u  
zajęć tea tro log icznych  i w y­
d aw an ia  b iu le ty n u  te a tro lo - 
gicznego.

W szyscy uczestn icy  kon­
fe ren c ji za konieczność u -  
znali częstsze sp o tk an ia  o 
podobnie  roboczym  c h a ra k ­
terze. N iezbędna bow iem  je s t 
w ym iana  zdań i dośw iadczeń, 
zw łaszcza, że chodzi o dzie­
dzinę jeszcze zupełn ie  m ło ­
dą, a ja k  w y k azu ją  dośw iad ­
czenia — dziedzinę bardzo 
po trzebną . W tym  zresztą  
zaw arł się  sens łódzkich  
obrad .



FET,IKS BĄ B O i;

D ru karze

D w adzieścia k ilk a  la t 
p rzep łynęło  ponad  nim i, 
w iele  rocznic zapisało  się w 
nag łów kach  gazet, n iek tó ­
rych  w ym ien iano  przy  oka­
zji u roczystych  d ek o rac ji, a 
tu  na T uw im a, na  m iejscu  
w ie lop ię trow ego  w ieżow ca, 
by ły  ja k ie ś  ru d e ry , d rew n ia  
ki, podw órka. Z tego  trzecie  
go p ię tra  w ieżow ca sięgam y 
w łaśn ie  pam ięcią  aż po o- 
k re s  b itw y  s ta lin g rad zk ie j.

H odoń je s t g łów nym  księ 
gow ym  w pow ażnym  p rzed ­
sięb io rstw ie , a w tedy — gdy 
rodziła  się h is to ria  konsp i­
racy jn e j d ru k a rn i na  S to ­
kach , zam elinow ał się  na 
posadzie w n iem ieck ie j spół 
dzieln i ro ln iczo -hand low ej 
na  G en era l L itzm an n stra sse . 
Co innego R osiński. W ro­
ku  43 by ł k raw cem  w  f i r ­
m ie B ertho ld  S to lz na 
G łów nej 7, a i te ra z  pozo­
s ta ł w ie rny  igle — p racu je  
w spółdzieln i k raw ieck ie j 
L ew artow sk iego . W ięc w je  
go życiu W łaściwie nic się 
n ie  zm ieniło . D latego tym  
żyw sze, tym  d ram a ty czn ie j-  
sze są d lań  tam te  w y d arze­
n ia  — ta k  jak b y  po 25 la ­
tach  w szystko  pozostało  n ie 
naruszone, n ie tk n ię te  przez 
życiow e koleje.

— Z kom ite tem  obw odo­
w ym  złapa liśm y  k o n ta k t 
p rzez  T u rk a  i S ta ro s tę . B ył 
to  g rudzień  42 roku . D ow ie­
dzie liśm y  się, że  zap ad ła  de 
cyzja  o założeniu d ru k a rn i. 
W  Łodzi dz ia ła ły  w tym  
czasie liczne d ru k a rn ie  po ­
w ielaczow e, ta  n asza  m iała  
być p raw dziw a . T u rek  i 
S ta ro s ta  poszukali lokal, na 
d ru k a rn ię . N ie m ożna było 
w y b rać  niczego lepszego 
ja k  ów  dom ek na  u licy  W e 
se lne j n a  S tokach , gdzie 
m ieszkał ojciec T u rk a , J ó ­
zef i gdzie z części k o ry ta ­
rza  zrobiony by ł poko ik  bez 
okna, o k tó ry m  n ik t w  oko 
licy  n ie  w iedział.

D ru k a rn ia  b y ła  p raw d z i­
w a. P eda łów ka  ręczn ie  do ­
c iskana.

— C zy w  tym  czasie na le
żeliście do P P R ?

H odoń zas tan aw ia  się 
przez chw ilę, co odpow ie­
dzieć.

— N ie należeliśm y. P rzy s ta  
liśm y  n a  p ropozycję  w spó ł­
p racy  w d ru k a rn i, bo w ie ­
dzieliśm y, że to w a lk a  z 
N iem cam i. W ie pan  przecież 
ja k  to było — w  czasie o k u ­
p ac ji oprócz tych  ak tyw is tów  
p a rty jn y ch , członków  PPR ,

w ew n ę trzn y  f ro n t w alk i z o- 
k u p an tem  sk u p ia ł w Łodzi 
rów nież dzies ią tk i tysięcy  sze 
regow ych P olaków . W ysta r­
czyło im , że w alczą ze szko­
pam i. I m nie to w ystarczyło , 
gdy u ru ch am ia liśm y  d ru k a r  
n ię  na  S tokach .

* *  *

L eży p rzed  nam i jed en  z 
num erów  „T ry b u n y  L udu" 
d ru k o w an e j na  S tokach , na 
ulicy W eselnej. P od ty tu ł 
b rzm i: O rgan  O bw odow ego 
K om ite tu  P olsk iej P a r tii  Ro­
bo tn iczej, rok II, 21 m arca
1943 n r  19.... A na p ierw szej 
s tro n ie  w spom nien ie  po­
śm ie rtn e  o tow . M arian ie  
(„S ta ry m ”). Ten ty tu ł je s t w 
p ro s to k ąc ie  zrobionym  z od­
w róconych czcionek, bo d ru  
k a rn ia  n a  W eselnej n ie  m ia ­
ła  g rubych  czarnych  ram ek , 
a w naw iasie  pseudon im  
M arcelego N ow otki ozdobio­
ny je s t d w ukropkam i, bo 
d ru k a rn ia  nie m ia ła  cudzy­
słow ów .

N ak ład  „T ry b u n y "  ze 
S toków  by ł 5 tys., a le  
p rzecież  w o k u p ac ję  g a ­
ze ty  podziem ia po d aw a­
no sobie z rą k  do rąk , 
dzielono się n im i jak  Chle­
bem , w ięc — to w spom nien ie  
p ośm ie rtn e  o tow . M arian ie  
d o ta r ło  do se tek  tysięcy  P o ­
laków . W ielu z nich dopiero  
po p rzeczy tan iu  tego n um eru  
gazety  z 21 m arca  1943 roku 
dow iedzia ło  się, że i w  pod 
ziem iu f ro n t w alk i je s t 
skom plikow any , że n ie  w szy­
scy  w alczą o tę  sam ą P o l­
skę... Z g inął z rą k  w roga je ­
den z założycieli i p ierw szy  
se k re ta rz  Po lsk ie j P a r tii  R o­
bo tn iczej tow . M arian  (pseud. 
„ S ta ry ”).

I po tem  życiorys N ow otki i 
gorące zapew nien ie: „Śm ierć 
tw o ja  nie będzie  d arem n a , 
pom ścim y ją . Nie spocznie­
my, pók i n ie  doprow adzim y 
do zw ycięstw a dzieła, dla 
k tó rego  żyłeś, p raco w ałeś  i 
w alczy łeś”.

W tym  n um erze  je s t rów ­
n ież ocena sy tu ac ji dokonana
p rzez  KC P P R ........ W sy tu ac ji
w o jenne j n a s tą p ił zdecydo­
w an y  zw ro t: in ic ja ty w a  dzia 
łań  przeszła w ręce b loku 
an tyfaszystow sk iego . Na 
głów nym  te ren ie  w ojny , na 
fronc ie  w schodnim , A rm ia 
C zerw ona p rzy s tąp iła  do 
w ie lk ie j ofensyw y, odnosząc 
w  p ierw szych  uderzen iach  
znaczne zw ycięstw a pod S ta  
lin g rad em  i na  K aukazie, 
pod W ielkim i Ł ukam i i nad  
środkow ym  D onem ”.

I po tem  sy tu ac ja  w k ra ju , 
ocena ten d en c ji po litycznych 
polskiego podziem ia, sp recy

zow an ie-ce lów  walki..» „P rzy
szła Polska, w olna i n iepo ­
d leg ła  w y jdzie  z k rw aw ych  
zm agań  n a ro d u  z najeźdźcą. 
W ybitny  udział k lasy  robo t 
niczej i je j so juszn ików  chło 
pów  i in te ligenc ji w  w alce 
w yzw oleńczej w skazu je  na 
ch a ra k te r , ja k i w inna m ieć 
p rzyszła  Po lska . M asy p racu  
jące  zdecydow ane są nie do 
puścić do pow ro tu  daw nych  
san acy jn y ch  fo rm  u s tro jo ­
w ych, k iedy  P o lska  b y ła  fol 
w ark iem  obszarn ików  i ban  
kierów , rodzim ych  i zag ra ­
nicznych, m acochą nato  
m ia s t d la  lu d u  p ra c u ją c e ­
go...”

*  *  *

P ra c a  w d ru k a rn i odby­
w ała  się w  nocy, po zw y­
k łe j zarobkow ej robocie H o- 
donia, R osińskiego i innych. 
Z espół d ru k arzy  by ł niew iel 
ki — oprócz tych dw óch jesz  
cze b ra t  Ja n a  T u rk a , S te ­
fan , jeszcze S tan is ław  S ta ­
rosta . W ydrukow any  nak ład  
p rzekazyw ał S try ch a rsk i, ale 
i sam i d ru k a rze  n ie raz  w rę  
czali paczki z „T ry b u n ą” spe 
c ja ln y m  łącznikom . Ci łącz 
n icy  o d b ie ra li gazetę  na  ro ­
gu G łów nej i K ilińskiego — 
pod zegarem , w ym ien ia jąc  
hasło, w  k tó rym  zaw sze m u ­
sia ła  być liczba dziesięć albo 
jedenaście . W spom nien ia  lu ­
dzi, 7. k tó ry m i rozm aw iam , 
w sk azu ją  na liczne i ścisłe 
zw iązki d ru k a rn i i je j p ra ­
cow ników  z tow. „ Ig n acem ” 
i tow . „C enkiem ". Tow. 
„ Ig n ac” w ysoko cen ił sam  
fa k t o rgan izacji na S tokach  
k o n sp iracy jn e j d ru k a rn i. 
Często p rzekazyw ał m ateria  
ły  do d ru k u , o rgan izow ał 
środk i finansow e n a  u trz y ­
m anie d ru k a rn i.

— I sk łada liśc ie  z ręk o p i­
sów? To cho lern ie  tru d n e  
d la  zecerów , zw łaszcza dla 
tak ich  ja k  wy — dom oro­
słych zecerów...

— P o sta ra liśm y  się o m a 
szynę do p isan ia .

W łaśnie R osiński przep isy  
w ał na m aszynie  a rty k u ły . 
Tę m aszynę dostarczy ł d ru ­
karzom  ze S toków  K om itet 
Łódzki PPR.

— B yłem  w naszym  zespo 
lc jedynym  ukończonym  m a 
tu rzy s tą . D latego pow ierzo­
no m i odpow iedzialność za 
sty l i język , op racow ar ia i 
sk ró ty  a rty k u łó w  p rzed ru k o  
w yw anych  z „T ry b u n y  Wol 
ności”.

To m ów i H odoń. M ęczył 
się też nad  kasz tam i, śle- 
p ia ł p rzy  sk ład an iu , kom bi­
now ał, gdy ja k ie jś  czcionki 
b rak o w ało  w  dużym  sk ła ­
dzie. B rakow ało  na p rzy ­
k ład  często lite ry  „o”. O dła 
m yw ali w ięc laseczk i od 
„d ” lu b  „b ” i m ieli „o”. B ra  
kow ało  też cyfr.

W iadom o, że pedałów ka, 
k tó rą  dysponow ali o rg an iza ­
torzy  d ru k a rn i, by ła  zdoby­
czą w o jenną. K toś porzucił 
m aszynę w ucieczce przed 
w ojskam i h itle row sk im i, za 
kopano ją  w  ogródku  i p o ­
tem  — po styczn iu  1943 roku
— d ru k o w ała  „T ry b u n ę  L u ­
d u ”. A le czcionki, sk ąd  d ru ­
karze  w zięli czcionki?

— Z nosił nam  je  jed en  z 
P o laków  za tru d n io n y ch  w 
d ru k a rn i „ L itzm an n staed te r 
Z e itu n g ” na P io trkow sk ie j 
86. R az p rzyn ió sł od A do

K, innym  rwzem cały aTfs-
b e t ty lko  w innym  k ro ju  
p ism a, ra z  znów  od K do Z, 
a le  znow u inny  k ró j. K om ­
p le tow aliśm y  naszą d ru k a r ­
n ię  w łaściw ie przez szereg 
m iesięcy, w ydając  ju ż  gaze 
tę. A le k tó regoś d n ia  w  d ru  
k a rn i na  P io trk o w sk ie j g e ­
stapo  zarządziło  rew izję  p ra  
cow ników . Szkopy zan iepo­
koiły  się c iąg łym i ub y tk am i 
czcionek w  kasztach . U te ­
go naszego człow ieka nie 
znaleziono nic, ale gdy kaza ­
no m u w yw rócić  k ieszen ie  w 
spodniach  — czarne  były  od 
fa rb y  d ru k a rsk ie j . N ie w ie­
m y do dziś, ile m usia ł w y­
cierp ieć  w  gestapo, gdy go 
b ili na  A n stad ta , a le nie od 
liczył się już po w ojnie. Kło 
po ty  m ieliśm y też z p ap ie ­
rem  — zb iera liśm y  gdzie się 
ty lko  dało. N aszą gazetę  d ru  
kow aiiśm y na form acie  n ie ­
co w iększym  niż fo rm a t ze­
szytów  szkolnych, d la  o -  
szczędności — najw yżej czte 
ry  s trony , n ie raz  też z pow o 
du  tru d n o śc i pap ierow ych  
d ru k o w aliśm y  „T ry b u n ę” na 
pap ie rze  żółtym  ja k  c y try ­
na.

*  ★ *

— A le gazeta  p o trzeb u je  
in fo rm ac ji. I to  ak tua lnych , 
z d n ia  na  dzień.

— M ieliśm y rad io  na  S to ­
kach.

P o s ta ra ł się o n ie  R osiń ­
ski.

— U tego k raw ca  niem iec 
kiego, u k tórego  p raco w a­
łem , poznałem  w styczniu  
43 ro k u  pew nego W ęgra. Wy 
chodził ze szp ita la  w ojsko­
wego na Ż erom skiego i 
chcia ł sobie p rzerob ić  u nas 
m u n d u r. P o ch a ra ta li go na 
froncie, w ięc te raz  m u n d u r 
nie pasow ał. Podszedł do 
m nie, żeby omówić sp raw ę 
p rzeróbk i. Od słow a do sło ­
w a — i zaczęliśm y rozm a­
w iać o u b ran iach  cyw ilnych. 
P y ta  m nie czy m ógłym  się 
posta rać  o m a te ria ł na  ta ­
kie ubran ie .

— Dlaczego nie — mogę. 
A le za co?

— A co chcesz, m ógłym  
się o coś po sta rać . Czego ci 
po trzeba  — zapyta ł?

— M asz radio?
— Przyniosę.
— R adio — na nasze w a ­

ru n k i było idealne, bo b a ­
te ry jn e . M ogliśm y odbierać 
n ie  k o rzy sta jąc  z sieci e le­
k tryczne j. S łuchaliśm y  od 
tej pory  dz ienn ika  z M os­
kw y i innych stolic n ad a ją  
cych w idom ości po polsku. 
N otow aliśm y je  na dw ie rę ­
ce — z siostrą  Ja n in ą  — aby 
niczego nie przegapić. R a­
zem z s io strą  p rzep isyw aliś  
m y w iadom ości na m aszynie 
a po tem  H odoń i T urkow ie  
sk ład a li je  do d ru k u .

*  ★  *
O sta tn i n u m e r „T rybuny  

L u d u ” ukazał się na S to ­
kach  w dn iu  3 czerw ca 1943 
roku. W m om encie gdy n a ­
stąp iły  a resz to w an ia  n u m er 
n astęp n y  był ju ż  p raw ie  go­
tow y. C ały n iem al sk ład  
w pad ł w ręce gestapo. T y l­
ko R osińsk iem u udało  się na 
w ieść o w sypie  zniszczyć 
sw oją część sk ładu  zecerskie 
go, H odoń nie m iał w  dom u 
nic — w szystko  ju ż  p rzek a ­
zał na  W eselną. W sypa?

— Jed en  z łączn ików  idąc

n a  spo tkan ie , k tó re  tow arzy  
sze zw ołali na W idzewie, 
w p ad ł w  kocioł. G estapo  cze 
kało  ju ż  w  m ieszkan iu  — 
łap a li w szystk ich  w chodzą­
cych. W ydaje  nam  się dziś, 
że ty lko  ten  łączn ik  znał a -  
d res  d ru k a rn i na S tokach. 
Tegoż 18 czerw ca k to ś za­
w iadom ił m nie przez siostrę, 
żebym  nie chodził na  W esel 
ną  32, bo tam  już siedzą 
N iem cy. A resztow ali na 
m iejscu  sta rego  T u rk a  i b ra  
ta  J a n k a  — S tefana . Sam ego 
Ja n k a  za trzym ali dopiero  
przy  zb io rn iku  w odnym  na 
S tokach . M usiał pew nie 
w szystko  w ziąć na siebie, 
gdyż ojca i b ra ta  zw olnio­
no po dw óch tygodniach. Je  
m u zafasow ali obóz koncen­
tracy jn y .

W tym  w ielop iętrow ym  
w ieżow cu przy ulicy T u w i­
m a, gdzie odsłan iam y s ta re  
dzieje  ko n sp iracy jn e j „T ry ­
buny  L u d u ”, w raca  duch 
tam ty ch  czasów  sprzed dw u 
dziestu  sześciu lat. T eraz  też 
ła tw ie j w iążem y sobie w 
całość n iek tó re  w ydarzen ia  
w ystęp u jące  w h is to rii Ło­
dzi o kupacy jne j oddzielnie 
jak o  sam o istne  fak ty . Ta ma 
m aszyna np. k tó rą  d ru k a rze  
-ze Stoków  o trzym ali od lu ­
dzi z K om ite tu , pochodziła 
ze sk ładu  broni p rzy  ulicy 
P io trk o w sk ie j, ogołoconego 
w  śm iałym  „sk o k u ” przsz  
g ru p ę  „P ro m ien isty ch ”. O rga 
n iza to r d ru k a rn i na S to ­
kach  podzielił potem  w obo 
zie k o n cen tracy jn y m  swój 
obozow y los z losem  jedne

go z założycieli P P R  w  Łcm 
dzi T adeusza G łąbskiego...

A inni? B ra t Ja n a  — S te ­
fan  T u rek  zginął od k u li w  
S k iern iew icach  (w czerw cu 
45 roku ) jak o  fu n k c jo n a riu sz  
służby bezpieczeństw a, s ta ­
ry, zasłużony tra m w a ja rz  
Józef T u rek  zm arł w k ilk a  
la t po w ojn ie , F e lik s  S try ­
charsk i, ciężko schorow any 
m usia ł się poddać k ilka  la t 
tem u  ja k ie jś  pow ażnej ope­
rac ji. O p erac ja  się udała, a le 
S try ch arsk ieg o  już  nie m a.

Z ostali ci dw aj — głów ny 
księgow y z ul. T uw im a i 
k ro jczy ze spółdzieln i L e­
w artow skiego . G dy się z ni 
m i rozm aw ia, w idać ile z 
w łasną  przeszłością o k u p a­
cy jną  w iążą sa ty sfak c ji. Nie 
czu ją  się osam otn ien i we 
w spółczesności, oni przecież 
p racow ali także  nad je j u - 
g run tow an iem , pom agali p a r  
tii, choć sam i nie byli człon 
kam i PPR . Są prości i skrom  
ni choć w rozm ow ie w ym ię 
n ia ją  nazw iska z tak  zw a­
nego św iecznika, w spom ina 
ją  ludzi, z k tó ry m i d ru k a r ­
n ia  m iała kon tak ty , w imie 
n iu  k tó ry ch  działała . Ł użne 
w spom ienia  o w ydarzen iach  
na ulicy W eselnej sp isane 
zostały  rów nież w M uzeum  
H isto rii R uchu R ew olucyjne 
go na G d ańsk ie j. Z achow a­
no tam  też część czcionek, 
k tó re  udało  się u ra tow ać 
przed gestapo  w dn iu  likw i 
dacji d ru k a rn i. N iektóre 
czcionki m ów ią o k łopotach. 
Są to  lite ry  „o" zrobione i  
l i te r  „d” lub  „b”...

Idzienników
Dokończenie ze str. 4

Czy to dobrze? Czy raczej może 
chodziłoby o to, aby każdy  k to  tu  
żyje m iał poczucie, że je s t tu  ta ­
k a  sam a P o lska  ja k  ta  pod Ł odzią 
czy pod K rakow em ?

A może pow inny  tu  się n ieu s tan  
n ie  ścierać dw a w ielk ie  p rocesy: je ­
den d ez in teg ru jący , a d ru g i in te g ru ­
jący?  Jed n i p isa rze  pow inni ciągle 
uw ypuk lać  p rob lem y  specyficzn ie  m a 
zu rsk ie  czy w arm iń sk ie , a d rudzy  
w nosić e lem en ty  un ifik u jące , scala  
jące , szukać tu  n ie  tego, co specy-

ficzne, od rębne, a le  co tak ie  sam e 
ja k  gdzie indziej?

17 czerw ca 1967 i .

Od ra n a  p rob lem  studn i. Na
m oim  podw órku  zeszło się k ilk u  są 
siadów  1 gospodarzy. R. tw ierdzi, że 
w ysta rczy  w yciągnąć ru ry  z zie­
m i i założyć now ą sk ó rk ę  w tłoku , a

w oda będzie leciała . To p ro s ta  sp ra ­
wa, ta k a  sk ó rk a  w  sk lep ie  h y ­
d rau licznym  kosz tu je  siedem  zło­
tych. Tylko, że trzeb a  ru ry  w yciąg ­
nąć. Czyżby ty lko  przez  tę  sk ó rk ę  
za siedem  złotych i od rob inę roboty  
p rzy  w ciągan iu  r u r  poprzedn i w ła ­
ściciel tego g ospodarstw a  nosił w o­
dę z odległości cz te ry s tu  m etrów ?

D la pam ięci n o tu ję  d y sk u s ję  z 
ch łopam i o m ojej pom pie:

K: — Od siedm iu  la t w oda n ie  le ­
ciała , to  znaczy, że lecieć n ie  będzie.

J a : — W yciągnę ru ry  i na  pom ­
p ie  założę skórkę . B ędzie lec ia ła  wo 
da.

Z: — Może i będzie . A le n ie  w ia ­
domo.

K: — P ew nie, że nie w iadom o. 
Ja k b y  S. (poprzedni w łaściciel) my 
ślał, że będzie lec ia ła , to by sk ó rk ę  
założył. Z naczy się, n ie  będzie lec ia ­
ła, skoro  n aw et n ie p róbow ał.

K: — Po co m ia ł p róbow ać, ja k  
m yślał, że n ie  będzie leciała? »

Z: — J a k  n ie  leci, to znaczy, że 
n ie będzie  leciała .

J a : — A le k iedyś leciała?
K : — K iedyś tak , ale te ra z  chyba

n ie  będzie. S. ta k  m yślał, d la tego  
skó rk i nie zak łada ł.

Ja : — A dlaczego ta k  m yślał?
K: — Bo nie leciała.
Ja : — J a k  m ogła lecieć, skoro  n ie 

m a w n iej skórk i?
K: — Po co zak ładać  skórkę , ja k  

i tak  nie poleci, bo n ie  leciała?
— Ja : N ie leciała , bo nie m iała  

skórk i. J a k  będzie skó rka , to poleci.
J a : — T rzeba się p rzekonać. W ar­

to.
K : — A pew nie, że w arto . Tylko, 

że n ie  w iadom o. Bo jak b y  było w ia 
dom o, to  p rzecież S. n ie  nosiłby 
w ody z ta k  daleka .

J a : — Przecież on m yślał, że n ie 
poleci, w ięc sk ó rk i n ie  zak ładał.

Z: — Nie w iedział, czy poleci jak  
założy skórkę , d latego  je j n ie  za­
k łada ł.

Ja : — No to dlaczego nie zak ła ­
dał, żeby się p rzekonać?

K: — Bo nie w iedział, c zy  poleci.
J a : — Może n ie  zdaw ał sobie spra 

w y, że to  chodzi o zw ykłą skórkę  
na  tłoku?

Z: — E, dobrze o tym  w iedział. 
P rzecież n ie raz  ta k  sobie tu  s ia ­

daliśm y w szyscy koło tej pom py 
i gadaliśm y: poleci w oda czy nie 
poleci ja k  się skó rkę  założy.

Ja : — I długo to tak  trw ało?
K: — Ano, p rzez  siedem  lat, jak  

on tu  m ieszkał.
Ja : — I an i razu  n ie  sp róbow a­

liście?
Z: — M yśleliśm y, żeby spróbo­

w ać. Ale nie w iadom o było, czy po 
leci w oda.

J a : — T eraz  też n ie  w iadom o.
K: — A w łaśn ie . N ie w iadom o, 

czy poleci.
Z: — Nie leciała , to i n ic  poleci.
Ja^ — K iedyś leciała , to  i poleci.
K: — Nie w iadom o. Może i nie 

poleci.
Z: — To je s t tak : S m yślał, że nie 

poleci, a le nie było w iadom o. W ięc 
s iadaliśm y  i gadaliśm y  o te j pom ­
pie. T ak  ja k  teraz.

J a :  — A może poleci w oda?
K: — Może poleci.
Z: — Nie w iadom o.
P rzy jem n ie  ta k  posiedzieć na t r a ­

w ie p rzed  dom em  i rozm aw iać o 
pom pie.

„ Z B IG N IE W  N IEN A CK I



W e  w r z e ś n i u  m i n i e  8 l a t  od  
d n ia ,  g d y  j e d e n  z n a w y b i t n i e j  
s zy c h  p r z e d s t a w i c i e l i  k u l t u r y  
p o l s k ie j  p o w o j e n n e g o  o k r e s u ,  
A n d r z e j  M u n k ,  o d s ze d ł  n a  zaw  
sze.

W J u b i l e u s z o w y m  r o k u  r e f l e k  
s j l  n a d  k u l tu r ! )  ć w ie r ć w ie c z a  
P R L  n a l e ż y  c h y b a  p r z y w o ła ć  
c h w i l ę  w s p o m n i e ń  n a d  ż y c i em  
1 d z ia ł a ln o ś c i ą  tw ó r c z ą  J e d n e g o  
z  t y c h  Jej p rz e d s t a w ic i e l i ,  k tó  
r z y  J u ż  n ic  w ię c e j  n i e  p o w ie ­
dzą.

H i s t o r y c z n e  Już  dz iś  s p o j r z ę  
n i e  n a  c a ł o k s z t a ł t  d o k u m e n t a l  
n e j  1 f a b u l a r n e j  tw ó rc z o ś c i  
M u n k a  p o z w a la  d o s t r z e c  j e j  
n i e r o z e r w a l n e  z w ią z k i  z c z a s a ­
m i ,  w  k tó r y c h  p o w s t a w a ł a ,  po  
z w a la  r o z s z y f r o w a ć  w s z y s tk i e  
j e j  u w a r u n k o w a n i a ,  w y p u n k t o ­
w a ć  s ta ł ą  o b e c n o ś ć  t e g o  a r t y  
Sty t a m ,  g d z ie  t o c z y ły  s ię  d y ­
s k u s j e  o d n i u  w c z o r a j s z y m  i 
d z i s i e j s z y m  s p o łe c z e ń s tw a .  SpoJ 
r ż e n i e  z  d y s t a n s u  l a t  p o z w a la  
r ó w n ie ż  o d n a le ź ć  w  a r t y s t y c z ­
n e j  b io g r a f i i  A n d r z e j a  M u n k a  
J e d n ą  c e c h ę  w io d ą c ą ,  a  J e s t  n ią  
u p a r t a  k o n s e k w e n t n o ś ć .  O dnaJ  
d u j e m y  Ją  w  t r e ś c i a c h  p o d s t a ­
w o w y c h  i w  k s z ta łc ie  a r t y s t y c z  
B y m  j e g o  f i l m o w e j  s p u ś c iz n y ,

P o  u k o ń c z e n i u  s t u d i ó w  w  
W y żs ze j  S z k o le  F i l m o w e j  w  Ł o  
dz i ,  p i e r w s z e  l a t a  s w e j  s a m o ­
d z i e ln e j ,  t w ó r c z e j  d z ia ła ln o ś c i  
zw iąz a ł  M u n k  z W y t w ó r n i ą  F i l  
m ó w  D o k u m e n t a l n y c h .  O k re s  
t e n  p r z y n ió s ł  f i l m y ,  k t ó r e  n i e  
t y l k o  n a  t l e  ó w c z e s n e g o  s t a n u  
p o ls k ie g o  d o k u m e n t u  s t a n o w i ą  
pozyfcję w y b i t n ą .  O g l ą d a n e  po  
l a t a c h  są  n i e  t y l k o  ś w i a d e c ­
t w e m ' ,  c za s ó w ,  a l e  1 w y r a z e m  
id e o w y c h  1 a r t y s t y c z n y c h  p o ­
s z u k i w a ń  t w ó r c y .  C o w ię ce j ,  
n io s ą  w  w ie lu  j e sz c z e  m o m e n ­
t a c h  ł a d u n e k  e m o c j o n a l n y ,  k t ó  
r y  u t r w a l i ł a  p a s j a  a r t y s t y  z a ­
a n g a ż o w a n e g o .

F i l m y  „ K o l e j a r s k i e  s ło w o ” 
(1953) i „ G w i a z d y  m u s z ą  p ło ­
n ą ć "  (1954) s t a n o w i ą  w  t w ó r c z o  
ś c i  M u n k a  1 w  ó w c z e s n y m  poi 
s k i m  d o k u m e n c i e  w  ogó le  f o r ­
m y  g a t u n k o w o  d o j r z a ł e .  J e d n o  
c ze ś n ie  o d n a j d u j e m y  w  n ic h  
p i e r w s z e  s y g n a ł y  p o s z u k iw a ń ,  
k t ó r e  p o z w o lą  m u  p o k a z a ć  czło  
w i e k a  p r a w d z iw e g o ,  p r z e c i w s t a  
w i a j ą c e g o  s ię  o k o l ic z n o śc io m  
o d  n ie g o  n i e z a l e ż n y m  1 o p o r o w i  
m a t e r i i ,  k t ó r ą  t r z e b a  o p a n o w a ć  
1 p o z y s k a ć .  W f i l m a c h  ty c h  
Idea ,  d o  t e j  p o r y  z a w a r t a  w 
b e z k o n f l i k t o w y m  h a ś le ,  p r z y j ­
m u j e  s w e  a u t e n t y c z n e ,  o s a d z o ­
n e  w  o k r e ś lo n e j  s p o łec z n e j  rz e  
c z y w is to ś c l  u c ie l e ś n i e n i e .  I d e a  
s p r a w d z a  s ię  w  w a l c e  1 w  c o ­
d z i e n n e j  p r a c y  b o h a t e r ó w  d n ia

p o w s z e d n ie g o  — w a lc z ą c y c h  o 
p l a n  g ó r n ik ó w ,  c zy  d o p r o w a ­
d z a j ą c y c h  p u n k t u a l n i e  do  ce lu  
„ g w a r a n c y j n y  p o c i ą g ”  k o l e j a ­
r z y .  M u n k  s ię g n ą ł  d o  ź róde ł ,  w  
k t ó r y c h  z n a l az ł  s z a n s ę  w y r w a ­
n ia  s ię  ze  s c h e m a t u  id e o w eg o  
1 a r ty s t y c z n e g o .

K o n s e k w e n c j ę  „ K o l e j a r s k i e g o  
s ł o w a ”  i „ G w i a z d "  ł a m ie  n a ­
s t ę p n y  f i lm  M u n k a  „ B ł ę k i t n y  
K r z y ż ” (1955), w  k t ó r y m  a u t e n  
t y z m  u s t ę p u j e  m ie j s c a  r e k o n ­
s t r u k c j i  z d a r z e ń  s p r z e d  l a t  1 
c zy s te j  Już  In s c en iz a c j i .  „ B ł ę ­
k i t n y  K r z y ż ”  p o zo s ta ł  w  t w ó r ­
c zośc i  M u n k a  p o z y c j ą  z u p e łn ie  
n i e t y p o w ą .  F i l m  te n  J e s t  k u l t u  
r a l n i e  z r e a l i z o w a n ą  o p o w ie ś c i ą
o w o j e n n e j  p r z y j a ź n i  i w s p ó ł ­
d z ia ł a n iu ,  w  k t ó r e j  s e n s a c y j n a  
a k c j a  i p i ę k n e  z d ję c ia  S p r u d l -  
n a  s t a n o w i ą  J e d n a k  w a l o r y  pod  
s t a w o w e .

I n n y ,  p o z o r n i e  p o z o s t a j ą c y  n a  
m a r g i n e s i e  c a łe j  tw ó rc z o ś c i  
M u n k a ,  f i l m  „ S p a c e r e k  s t a r o ­

m i e j s k i ”  (1958) w  is toc ie  p o tw le r  
d za  s zcz eg ó ln e  c e c h y  te j  tw ó r  
czośc i .  T e n  l i r y c z n y  u t w ó r ,  fil 
m o w a  i m p r e s j a  u z m y s ł a w ia  og 
r o m n ą  w r a ż l i w o ś ć  M u n k a  na  

s z a n s ę ,  J a k ą  d a j e  w n i k l i w a  p e ­
n e t r a c j a  i d r ą ż e n i e  w  g ł ą b  rze  
c z y w is to ś c l  z a s t a n e j .  A k c e n t o ­

w a n i e  w  t y m  f i l m ie  b o g a c t w a  
ś w i a t a  d ź w i ę k ó w  to  o d n a j d y ­
w a n i e  rz e c z y w is to ś c i  u t a j o n e j ,  
k t ó r ą  w r a ż l i w o ś ć  c z ł o w i e k a  po  
t r a f i  o d n a l e ź ć  s i e b i e  i In n y c h .  
W  f i lm ie  t y m  M u n k  Jeszcze  r a z  
u k a z a ł  s w ą  p a s j ę  w y d o b y w a ­
n i a  a r t y s t y c z n e j  e k s p r e s j i  z e le  
m e n t ó w  r z e c z y w is to ś c i  u j a w n i a  
n e j  i p o z o rn i e  u k r y t e j .  T ę  w y  
n i e s i o n ą  z doświi idcżfeń d o k u ­
m e n t a l i s t y  p a s ję ,  p r z e o b r a ż o n ą  
w  k o ń c u  w  m e to d ę ,  r e a l i z o w a ł  
M u n k  k o n s e k w e n t n i e  w  całe j  
s w e j  t w ó r c z o ś c i  f a b u l a r n e j .

D b a ł  z aw sze  o  to , b y  b o h a t e ­
r o w i e  J ego  f i l m ó w  w p i s a n i  zo­
s t a l i  w  r z e c z y w is to ś ć  a u t e n t y ­
czną ,  s t a n o w i ą c ą  w a ż k i  m a t e ­
r i a ł  d o w o d o w y  i a r g u m e n t a c y j  
n y  d l a  o k r e ś l e n i a  t a k i c h  a  n ie  
i n n y c h  ich  lo sów .  Z „ d o k u m o n  
t u ”  w y n ió s ł  M u n k  p e w n e  r y g o  
r y  n a r z u c a j ą c e  s zc zeg ó ln e  s t a ­
r a n i e  o p e łn e  p r a w d o p o d o b i e ń  
s tw o  r o z w o j u  a k c j i .  A k c j ę  r o ­
z u m ia ł  j e d n a k  M u n k  J ed n o z n a  
czn ie ,  c ią g  z d a r z e ń  b y ł  d la  n i e  
go  n i e r o z e r w a l n i e  z w ią z a n y  n i e  
t y l k o  z ich  k o n s t r u k c j ą ,  d i a l o ­
g ie m  i d z i a ł a n i e m  a k t o r a ,  a le  
r ó w n ie ż  ze  s zc z eg ó ln ą  ro l ą  sce  
n e r i l  i r e k w i z y t u .  N ie s ły c h a n ie  
p o w ś c ią g l iw y  i o s z c z ę d n y  w  
k o m p o n o w a n i u  k a d r ó w  f i l m o ­
w y c h  p o t r a f i ł  M u n k  f a s c y n o ­
w a ć  o b r a z a m i .  B y ł  b o w ie m  m l  
s t r z e m  h a r m o n i j n e j  ca ło śc i .  T ę

ca ło ść  t w o r z y  n i e r o z e r w a l n y  
z w ią z e k  p o s ta c i  b o h a t e r ó w  z 
t ł e m ,  z d r u g i m  p l a n e m ,  z r e ­
k w i z y t a m i .  N ie  s p o só b  n i e m a l  
o d n a le ź ć  w  k a d r a c h  M u n k o w -  
s k i c h  f i l m ó w  e l e m e n t y  zb ęd n e ,  
w s z y s t k o  co w  n i c h  s ię  z n a j ­
d u j e  p e łn i  o k r e ś lo n ą ,  w y w a ż o ­
n ą  f u n k c j ę .  S z e r o k o  r o z u m i a n a  
r z e c z y w is to ś ć  u c z e s tn ic z y  w  
t y c h  f i l m a c h  ż y c i e m  a u t e n t y c z  
n y m .

W k a ż d e j  r z e c z y w is to ś c i  są  
s p r a w y  ( rzeczy)  w ie lk i e  i m a ­
łe, ich  s u m a  zaś  s t a n o w i  o  n ie j  
p r a w d ę .  T a k  w id z ia ł  M u n k  r ze  
c z y w ls to ś ć  m a t e r i a l n ą ,  a l e  t a k  
ro z u m ia ł  p r z e d e  w s z y s t k i m  rze  
c z y w is to ś ć  s p r a w  lu d z k ic h .  D la  
t e g o  te ż  c h y b a  d o c h o d z i ł  z a w ­

sze  do  w ie lk i c h  p r o b l e m ó w  ide i  
1 m o r a l n o ś c i  p o p r z e z  s p r a w y  po 
z o rn i e  „ m a ł e ”  i p o p r z e z  „ m a ­
ły c h  l u d z i ” . O d n a j d y w a l i ś m y  
to  w  J ego  n a j l e p s z y c h  d o k u ­
m e n t a c h ,  o d n a l e ź l i ś m y  te ż  w 
je g o  p i e r w s z y m  f i lm ie  f a b u l a r  
n y m ,  w  „ C z ło w ie k u  n a  t o r z e ”
(1957) a  p ó ź n ie j  w  n a s t ę p n y c h .
O „ C z ło w ie k u  n a  t o r z e ” M u n k  
k ie d y ś  p o w ie d z i a ł :  „ F i l m e m  
t y m  c h c i a ł e m  p o d ją ć  p e w n ą  d y  
s k u s j ę ,  k t ó r a  j e d n a k  w  m o m e n  
c ie  p r e m i e r y  o k a z a ł a  s ię  n i e ­
a k t u a l n a ,  n a  t y m  p o le g a ł  j e g o  
o p t y m i z m ” . W  „ C z ł o w ie k u  n a  
t o r z e ”  t e m a t e m  g ł ó w n y m  b y ły  
s p r a w y  m a łe ,  w a r u n k u j ą c e  i s ­
t o t ę  s p r a w  w ie lk i c h .  J e d n o s t ­
k o w y ,  c z ło w ie c z y  l o s  s łu ż y  w  
t y m  f i l m ie  d e m i to lo g iz a c j i  ide i ,  
a u t e n t y c z n i  lu d z ie  u w i k ł a n i  w  
c o d z i e n n y  t r u d ,  t w o r z ą c y  n o w ą  
h i s t o r i ę  n a r o d u  z w y c i ę ż a j ą  m i t  
n a d  tą  h i s t o r i ą  c ią żą c y .

„ C z ło w ie k  n a  t o r z e ” b y ł  *¡1- 
m e m ,  k t ó r y  a k c e n t e m  b a r d z o  
m o c n y m  1 b a r d z o  p i ę k n y m  za­
m y k a ł  n ie  n a j l e p s z e  l a t a  k l n e  
m a t o g r a f i i  p o l s k i e j .  „ E r o i c a ”
(1958) j e s t  Już  f i l m e m ,  k t ó r y  h i ­
s t o r y c z n i e  ł ą c z y m y  z o k r e s e m  
s zk o ły  p o l s k i e j .  T w ó r c a  „ E r o i  
k i ”  i „ Z e z o w a t e g o  s zc z ę ś c ia ” 
z a j m u j e  w  te j  „ s z k o l e "  m ie j s c e  
szcz egó lne .

S i ę g a j ą c e  do  w ie lk i e j  t r a d y c j i  
p o l s k ie j  l i t e r a t u r y  p o d s t a w o w e  
m o t y w y  „ s z k o ł y  p o l s k i e j " ,  m o  
t y w y  w a l k i  z b r o j n e j ,  b o h a t e r ­
s t w a  i b o h a t e r s k i e j  ś m i e r c i  zna 
la z ły  s w e  m i e j s c e  r ó w n i e ż  w  
t w ó rc z o ś c i  M u n k a .  „ E r o i c a ”  od 
g r y w a  w  te j  d y s k u s j i  o c z y n ie  
h e r o i c z n y m  r o l ę  z a s a d n ic z ą .  W 
f i l m ie  t y m  M u n k  w y s t ą p i ł  zn ó w  
j a k o  p o l e m i s t a  w  s t o s u n k u  d o  
id e i ,  k t ó r ą  d z i e j e  lo s u  n a r o d o ­
w e g o  u k s z t a ł t o w a ł y  j a k o  w a r ­
to ś ć  j e d n o z n a c z n ą ,  n i e p o d w a ­
ż a ln ą .  R a c j o n a l i s t y c z n y  s c e p t y  
c y z m  n i e  p o z w a la ł  m u  n a  w i ­
d z e n i e  p r o b l e m u  b o h a t e r s t w a  w

k s z t a ł c i e  czy s ty m  1 w  p e w n y m
s e n s ie  w y a b s t r a h o w a n y m :  J a k  
z w y k l e  s z u k a ł  M u n k  d l a  ide i  
p r a k t y c z n e g o  j e j  u c i e l e ś n i e n i a ,  
n i e  u m ia ł  m ó w i ć  o  „ w i e l k i c h  
s p r a w a c h ”  w  o d e r w a n i u  od 
„ m a ł y c h " .  I c h y b a  d l a t e g o  k o n  
s t r u k c j a  lo s ó w  d w u  „ m a ł y c h ”  
lu d z i  D z id z iu s ia  G ó r k i e w l c z a  i 
p o r u c z n i k a  Z a w i s to w s k ie g o  s ta  
ła  s ię  d la  n ie g o  g ł ó w n y m  c zy n  
n i k l e m  p o le m i c z n y m .  S łu ż y ła  
p y t a n i u  o p e ł n y  s e n s  b o h a t e r ­
s tw a ,  p y t a n i u  o w n io s k i ,  k t ó r e  
z d z i e jó w  J e d n o s t k o w e g o  i ogó l  
n o n a r o d o w e g o  b o h a t e r s t w a  w y  
n i k a ć  p o w i n n y .

Do t y c h  p y t a ń  p o w r a c a  M u n k  
w  „ Z e z o w a t y m  s z c z ę ś c iu " ,  fi l 
m le ,  k t ó r y  n i e j a k o  z a m y k a  
k r ó t k i ,  le c z  b u r z l i w y  o k r e s  „ szk o  
ły  p o l s k i e j " ,  a w  tw ó rc z o ś c i  
M u n k a  s t a n o w i  p o t w i e r d z e n i e  
J ego  a n t y r o m a n t y c z n e j ,  r a c j o ­
n a l i s ty c z n e j  p o s t a w y .

„ Z e z o w a t e  s z c z ę ś c ie ”  p rz e z  
s w ą  w i e l o w a r s t w o w o ś ć  n ie  Jes t  
f i l m e m  ł a t w y m  w  i n t e r p r e t a ­
c j i ,  z w a ż y w s z y  c h o ć b y  n a  to , 
że  lo sy  f i l m o w e g o  b o h a t e r a  n ie  
są  l o s a m i  p r o s t y m i .  T r a g i k o m !  
c z n a  h i s t o r i a  P l s z c z y k a  to  dz le  
Je  o p o r t u n l s t y .  A le  j a k  z w y k le  
u  M u n k a ,  r z e c z  n i e  s p r o w a d z a  
s ię  do  J e d n o z n a c z n e g o  r o z u m i e  
n i a  P i s z c z y k o w e g o  o p o r t u n i z ­
m u ,  a  w ię c  d o  d y d a k t y c z n o - w y  
c h o w a w c z e j  a n e g d o t y .  P l s z c z y k  
to  r ó w n i e ż  c z ł o w i e k  n ie szcz ęś l l  
w y ,  p r z e ś l a d o w a n y  p r z e z  ż y c i e  
c z y  po  p r o s t u  p e c h ,  n i e  z a w ­
sze  t y l k o  z w ł a s n e j  w i n y .

Z b y t  w i e l u  s p r a w  M u n k  w  
t y m  f i l m ie  d o t y k a ł ,  z b y t  w ie lu  
o s o b i s ty m  n i e p o k o j o m  1 p y t a ­
n i o m  s t a r a ł  s ię  d a ć  o d p o w ie d ź ,  
b y  m ó c  s tw o r z y ć  d z ie ło  w  peł 
n l  s p ó jn e .  B e z b ł ę d n i e  w s p ó ł g r a  
j ą c e  ze  s o b ą  w  „ E r o i c e ”  t o n y  
t r a g i z m u  1 k o m iz m u ,  w  t y m  f i l  
m i e  n i e  z aw s z e  b r z m i ą  czys to ,  
m o ż e  d l a t e g o ,  ż e  t r a g i k o m e d i a  
s t a j e  s ię  m i e j s c a m i  t r a g i f a r s ą .  
T r z e b a  j e d n a k  w  t y m  m i e j s c u  
s tw ie r d z i ć ,  iż  n u t y  t r a g i z m u ,  
k o m i z m u  a  n i e  r z a d k o  g o rz k ie j  
i r o n i i  a  n a w e t  s a r k a z m u  z n a ­
k o m ic i e  w s p ó ł g r a j ą  z M u n k o w  
s k im ,  r a c j o n a l i s t y c z n y m  w id z ę  
n i e m  ś w i a t a .

„ Z e z o w a t e  s zc z ę ś c ie ”  s t a n o w i  
ł o  o s t a t n i ą  część  t r y p t y k u  f i l ­
m o w e g o ,  k t ó r e g o  m o t y w e m  w io  
d ą c y m  b y ł  z aw s z e  c z ł o w i e k  o -  
s a d z o n y  w  k o n k r e t n e j ,  szcze ­
g ó ln i e  r z e t e l n i e  w id z i a n e j  r z e ­
c zy w is to ś c i ,  z o b i e k t y w i z o w a n e j  
Jeszcze  p r z e z  s w ó j  b a r d z p  ń a r o  
d o w y  c h a r a k t e r .  R y s e m  szc z e ­
g ó l n y m  te g d  ' t r y p t y k u  b y ło  
d o ś ć  n i e t y p o w e  w  n a s z e j  k u l ­
t u r z e  w id z e n i e  s p r a w  c z ł o w i e k a  
i  j e g o  id e i  n i e  p r z e z  p r y z m a t  
e m o c j o n a l n y c h  p r o j e k c j i ,  lecz  
i n t e l e k t u a l n y c h  r o z w a ż a ń .

P o ś m i e r t n e  n i e j a k o  d z ie ło  A u  
d r z e j a  M u n k a  — f i l m  „ P a s a ż e r ­
k a ”  d o k o ń c z o n y  p r z e z  Jego  p r z y  
J ac ió t  w  r o k u  1963 z a p o w i a d a ł  
n o w y  o k r e s  tw ó r c z o ś c i  a u t o r a .

Ń ie  d o k o ń c z o n y ,  w  s w y c h  is t  
n i e j ą c y c h  f r a g m e n t a c h  p r z e m a  
w ia  t a k  o g r o m n ą  s k a l ą  ś r o d k ó w  
e k s p r e s j i  a r t y s t y c z n e j ,  t a k  w ie l  
k i m  z a s o b e m  o g ó ln o lu d z k ic h  
p r o b l e m ó w  m o r a l n y c h ,  s p o ś r ó d  
k t ó r y c h  s p r a w a  g o d n o ś c i  czło ­
w i e k a  w y s u w a  s ię  n a  p l a n  p i e r  
w sz y ,  t a k  w n i k l i w ą  p r ó b ą  zgłę  
b i e n l a  p s y c h i k i  c z ło w ie k a ,  że  
n a w e t  w  t y m  n i e  z a m k n i ę t y m  
d o  k o ń c a  k s z t a ł c i e  p o s i a d a  t e n  
f i l m  z n a m i o n a  w ie lk i e g o  dz ie  
l a  s z tu k i .

EWA NURCZYŃSKA

Co nam przyniesie rok 1970
P r a s a  ł ó d z k a  d o n io s ła  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  o  p o w a ż n y c h  I n w e ­

s t y c j a c h  t e l e w i z y j n y c h  p r z e w i d y w a n y c h  w  Ł o d z i  Już w  n a j b l i ż ­
s zy c h  m ie s ią c a c h .  I n f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z ie l i ł  d y r e k t o r  w o j e ­
w ó d z k ie g o  p r z e d s i ę b io r s tw a  „ S t a c j e  R a d i o w e  i T e l e w i z y j n e "  inż .  
L o n g i n  W isz o w a ty .

P r z e d e  w s z y s t k i m  z a a w a n s o w a n a  J e s t  b u d o w a  n o w e g o  n a d a j n i k a  
d la  Ł o d z i  o m o c y  1 k i l o w a ta .  P o  u k o ń c z e n i u  p r a c  b u d o w l a n y c h  ro z ­
p o c zn ie  s ię  m o n t a ż  a p a r a t u r y ,  p r z y  c z y m  o d d a n i e  j e j  d o  e k s p l o a ­
t a c j i  p r z e w id z i a n e  j e s t  n a  k o n ie c  g r u d n i a .

A z a t e m  w e j d z i e m y  w  r o k  1970 b o g a t s i  o n o w o c z e s n y  n a d a j n i k .  
J a k i e  to  m a  z n ac z e n ie ,  n ie  t r z e b a  c h y b a  n ik o g o  p r z e k o n y w a ć .  P a ­
m i ę t a m y  je szc ze  f a t a l n ą  a w a r n i ę  n a d a j n i k a  w  Z y g r a c h ,  k t ó r a  m ia ł a  
m ie j s c e  24 s i e r p n ia  u b ie g łe g o  r o k u ,  k i e d y  to  t e le w id z o w ie  z am ie s z ­
k a l i  w  z as ię g u  te j  s t a c j i  p o z b a w ie n i  z o s ta l i  m o ż l iw o ś c i  o g lą d a n ia  
f i l m u  z p o p u l a r n e j  se r i i  „ A l f r e d  H i tc h c o c k  p r z e d s t a w i a ” , a k o l e j n a  
p o z y c j a  p r o g r a m o w a  — t r a n s m i s j a  z f e s t i w a l u  w  S o p o c ie  u le g ła  
d o t k l i w e m u  o k a le c z e n iu .

A w a r i e  a p a r a t u r y  e l e k t r o n i c z n e j  są  z aw s z e  m o ż l iw e .  N ie  m o ż n a  
ich  z a w c z a s u  p rz e w id z i eć ,  J ak  n ie  m o ż n a  p rz e w id z i eć  m o m e n t u ,  w  
k t ó r y m  p r z e p a l i  s ię  ż a r ó w k a  e l e k t r y c z n a .  W a ż n e  Jes t  n a t o m i a s t ,  b y  
w  m ie j s c e  u s z k o d z o n e g o  zesp o łu  m ó c  n a t y c h m i a s t  po  a w a r i i  w ł ą ­
czy ć  z esp ó ł  r e z e r w o w y .  W ó w cz a s  t e l e w id z o w ie  n ie  o d c z u j ą  n i e m a l  
k i l k u n a s t o s e k u n d o w e j  p r z e r w y  w  p r o g r a m i e .

O d  Jes ien i  u b i e g ł e g o  r o k u  n ie  m ie l i ś m y  w p r a w d z i e  r ó w n i e  d o t k l i ­
w y c h ,  Jak  w y ż e j  o p i s a n a ,  a w a r i i .  N ie m n ie j  J e d n a k  n o w y  n a d a j n i k  
w z m o c n i  n i e w ą t p l i w i e  z a b e z p ie c z e n ie  c iąg ło śc i  p r o g r a m o w e j  1 p r z y ­
cz y n i  s ię  do  p o d n ie s i e n i a  p o z io m u  t e c h n ic z n e g o  e m is j i .

I n ż y n i e r  W is z o w a ty  p o d a ł  in n ą  Jeszcze w ia d o m o ś ć ,  o w ię k s z e j  w a ­
dze.  J u ż  w  n a j b l i ż s z y m  c za s ie  ro z p o c z n ą  s ię  p r z y g o t o w a n i a  d o  m o n ­
t a ż u  a p a r a t u r y  t e c h n ic z n e j  n ie z b ę d n e j  d l a  n a d a w a n i a  II  p r o g r a m u  
t e l e w iz y jn e g o .  R o k  1970 b ę d z i e  z w r o t n y  w  d z i e j a c h  n a s z e j  t e le w iz j i .  
M yślę ,  że w a r t o  s o b ie  w  p e łn i  u z m y s ł o w i ć ,  n a  c z y m  t e n  z w r o t  
po leg a .

W  c i ą g u  k i l k u n a s t u  l a t  i s t n i e n i a  t e l e w iz j i  w  Ł o d z i  t e n  Ś ro d ek
m a s o w e g o  p r z e k a z u  s t a ł  s ię  n a j p o p u l a r n i e j s z ą  f o r m ą  r o z r y w k i .  
P r a w d a ,  że  n a r z e k a m y  n i e r a z  n a  p r o g r a m ,  a le  n i e k t ó r e  Jego p o ­
z y c j e  z y s k a ły  sob ie  p e ł n e  u z n a n i e  p u b l ic z n o śc i .  N ie  b ę d ę  t u  w y ­
m i e n ia ł  s u k c e s ó w  p r o g r a m o w y c h  T V ,  g d y ż  l i s ta  i c h  b y ł a b y  z b y t  
d łu g a .

N ie  d z iw n e g o ,  że p r z y z w y c z a i l i ś m y  s ię  s i ęg a ć  co  r a n o  p o  g a z e tę ,  
b y  z z a m ie s z c z o n e g o  t a m  p r o g r a m u  w y b r a ć  s o b ie  t e  p o z y c j e ,  k t ó r e  

c h c i e l i b y ś m y  o b e j r z e ć .  W t e n  s p o só b  t e l e w iz j a  m a  w p ł y w  n a  p l a ­
n o w a n i e  n a s z y c h  z a j ęć .  W y b i e g n i j m y  t e r a z  w y o b r a ź n i ą  o n ie c o  
w ię c e j  n iż  r o k  w  p rzó d !  G a z e t a  p rz y n o s i ć  n a m  b ę d z ie  d w a  p r o ­
g r a m y  T V .

N a s z  d o t y c h c z a s o w y  w y b ó r  u l e g n ie  r a d y k a l n e j  j a k o ś c i o w e j  z m ia ­
n ie .  D o tą d  p o le g a ł  on  n a  p y t a n i u :  o g lą d a ć ,  czy  n i e  o g lą d a ć ?  W 1970 
r o k u  je s l e n l ą  z a c z n ie m y  s ię  z a s t a n a w i a ć :  co  o g l ą d a ć f  P r o p o z y c jo  
d w ó c h  p r o g r a m ó w  w z b o g a c ą  m o ż l iw o ś c i  w y b o r u ,  p r z y c z y n i ą  s ię  do  
s ze rs z eg o  z a s p o k o je n i a  r ó ż n o r o d n y c h  g u s t ó w  p u b l ic zn o śc i .

Ł a t w e  p r z e r z u c a n i e  s ię  z k a n a ł u  n a  k a n a ł  u c z y n i  o g l ą d a n ie  t e l e ­
w iz j i  a t r a k c y j n i e j s z y m ,  z m n ie j s z y  i lo ść  z a ż a le ń  n a  u k ł a d  p r o g r a m u .  
T o  b ę d z i e  n a p r a w d ę  k o l e j n y  w i e l k i  k r o k  w  r o z w o j u  n a s z e j  TV  
p r z e d  n i e d a l e k i m  Już  n o w y m  w i e l k i m  k r o k i e m ,  J a k i  s t a n o w i ć  b ę ­
d z ie  w p r o w a d z e n i e  t e l e w iz j i  b a r w n e j .

W  s en s ie  t e c h n i c z n y m  p o s t ę p  n a s z e j  T V  J e s t  z a p l a n o w a n y  1 Jak  
w id z im y  — r e a l i z o w a n y .  A le  W iem y  d o b rz e ,  *e  s a m o  z a i n s t a lo w a n ie  
a p a r a t u r y  n a d a w c z e j  n i e  z a ł a tw ia  Jeszcze  s p r a w y  e m is j i  II  p r o g r a ­
m u .  t e t ^ a r z a  t y l k o  m o ż l iw o ś ć .  Z a s a d n i c z a  b a t a l i a  r o z e g r a  s ię  w  
p ł a s z c z y źn ie  p r o g r a m o w o - a r t y s t y c z n e j .

N ie  m a m  d a n y c h  l i c z b o w y c h ,  k t ó r e  w s k a z y w a ł y b y .  Ile  lu d z i  za­
t r u d n i o n y c h  j e s t  w  P o ls c e  p r z y  r e d a g o w a n i u ,  w y k o n a w s t w i e  1 r e a l i ­
z a c j i  J e d y n e g o  J a k  d o tą d  p r o g r a m u  TV. N ie  p o m y lę  s ię  J e d n a k  
s tw ie r d z a j ą c ,  że  Jes t  to  l ic zba  r z ę d u  k i l k u  ty s i ę c y  o sób .  T a  a r m i a  
lu d z i  ro s ła  i n a b i e r a ł a  d o ś w i a d c z e n i a  n a  p r z e s t r z e n i  k i l k u n a s t u  la t .

I  o to  p r z e d  p e r s o n e l e m  r e d a k c y j n y m  1 r e a l i z a t o r s k i m  T V  s t a n ą  
n o w e ,  z n a c z n ie  w ię k s z a  z a d a n ia .  N ie  w ie m ,  czy  b ę d z i e  to  od  r a z u  
p o d w o je n ie  c za s u  e m is j i ,  c zy  n a  p o c z ą t e k  I I  p r o g r a m  b ę d z ie  e m i to ­
w a n y  k r ó c e j .  W k a ż d y m  b ą d ź  r a z ie  o b e c n a  k a d r a  T V  o k a ż e  się  
z p e w n o ś c ią  I lo śc iow o  n i e w y s t a r c z a j ą c a .  D o  p r o g r a m u  w e j d ą  n o w i  
l u d z ie .  M i e j m y  n a d z i e j ę ,  że  z n o w y m i  p o m y s ła m i ,  n o w ą  i n w e n c j ą .

W t y c h  w a r u n k a c h  p ę k n i e  w ie le  s c h e m a t ó w  p r o g r a m o w y c h .  Ic h  
m ie j s c e  z a j m ą  n o w e  f o r m y .  B yć  m o ż e  m ię d z y  o b u  p r o g r a m a m i  z a i s t ­
n i e j e  z d r o w a  k o n k u r e n c j a ,  o b l i c z o n a  n a  p rz y c i ą g n ię c i e  w id z a .  A 
k o n k u r e n c j a  p r z y c z y n i  s ię  z p e w n o ś c i ą  d o  p o d n ie s i e n i a  p o z io m u  
p r o g r a m ó w .

T r u d n o  w  te j  c h w i l i  b a w ić  się  w  d a l s z e  p r z e w i d y w a n i a .  P r a w d o ­
p o d o b n ie  t r w a j ą  Już w  te l e w iz j i  d y s k u s j e  n a  t e m a t  n o w e g o  p r o g r a ­
m u .  Ze  s w e j  s t r o n y  s t a r a l i ś m y  s ię  t y l k o  w y k a z a ć ,  J a k  b a r d z o  z w r o t ­
n y  w  d z i e j a c h  p o ls k ie j  TV  b ęd z ie  m o m e n t  u r u c h o m i e n i a  I I  p r o ­
g r a m u .

Bertolł  

Brecht  

z Lipska

D zięki ożyw ionej w ym ian ie  za­
gran icznej T ea tr  W ielki w k ró tk im  
stosunkow o o k res ie  czasu, po w y ­
stępach  T ea tru  O pery i B aletu  z 
Tbilisi, d a ł nam  d ruga  okazję o b e j­
rzen ia  zespołu zagranicznego, tym  
razem  O pery  L ipsk ie j z NRD. Z a ­
p rezen tow ała  nam  ona raczej m ało 
w  Polsce znaną operę W eilla — 
B rech ta  „P ow stan ie  i up ad ek  m ia ­
s ta  M ahagonny”.

P ra p re m ie ra  tego d ra m a tu  m u ­
zycznego m ia ła  m iejsce rów nież w 
L ipsku , w  1930 roku  i w yw ołała  
wów czas is tn y  sk an d a l. P rz e d s ta ­
w ienie p rze rw an o  k rzy k am i p ro te ­
stu , gw izdam i, w reszcie in te rw en c ją  
policji. Część w idzów  pow ędrow ała  
do aresz tu , ów czesny d y re k to r  O pe­
ry  został po pew nym  czasie w y rzu ­
cony ze sw ego stan o w isk a  i po p e ł­
nił sam obójstw o. O burzone m iesz­
czaństw o  dom agało  się zdjęcia ope­
ry  z afisza, opozycjoniści, zaś t r a k ­
tow ali to jak o  a tak  na w olność 
sztuki. R ada  m ie jsk a  w y b rn ę ła  Sa­
lom onow ym  w yrok iem : zezw oliła na 
w y staw ian ie  sz tuk i poza p rz e d s ta ­
w ien iam i abonam entow ym i.

Co tak  do tknęło  n iem ieckie  m iesz 
czaństw o? M ahagonny — znaczy 
m ahoń. To określen ie  nasunęło  się 
B rechtow i po raz  p ierw szy , gdy w  
1922 ro k u  zobaczył w  M onachium  
ludzi w  b ru n a tn y ch  koszulach, lu ­
dzi bezw zględnych, tw ard y ch  ja k  
drew no. Z bliżała  się epoka faszy ­
stow sk ich  N iem iec, epoka d y sk ry ­
m inac ji i przem ocy. W 1933 roku  
B rech t jak o  jed en  z p ierw szych

znalazł się n a  indeksie  h itle ro w sk im
i opuścił N iem cy, by pow rócić do­
p iero  w 1948 r. Jego  w iz ja  s ta ła  się 
rzeczyw istością, m iasto  M ahagonny 
s ta ło  się p ań stw em  M ahagonny.

T ró jk a  zbiegłych przestępców , 
chcących  żyć w ygodnie i bez p racy  
zak łada  m iasto  — sieć, k tó ra  m a 
łow ić ludzi z p ieniędzm i. M iasto 
p o w sta je  i rozw ija  się, ale m iesz­
kańcom  dokuczają  zby t m a ła  sw obo 
da, zakazy. Z b liżający  się h u rag an  
u św iad am ia  ludziom , że n ie w arto  
budow ać tego co może zostać w jed 
nej chw ili zniszczone, że jed y n e  co 
w arto , to używ ać życia. I tę  m aksy  
m ę zaczynają  realizow ać. W M aha­
gonny  rządzi p ien iądz  — gdy jeden  
z m ieszkańców  nie może zapłacić za 
k ilk a  bu te lek  w ódki, zo staje  s tra co ­
ny na  k rześle  elek trycznym . K iedy 
zaś przychodzi k ryzys w szyscy są 
p rzeciw  w szystk im . R ozruchy, m ani 
fe s tac je , pochody kończą św ietność 
m jasta , zaczynają jego upadek .

S z tuka  by ła  ostrzeżeniem , p o k a­
zyw ała do czego p row adzi bezideo- 
wość, chciw ość, żądza użycia, a n a r ­
ch ia  i „dzika  w olność”. A le sz tuka

je s t w ieloznaczna i ta  w ieloznacz­
ność pozw ala  na  ró żn o rak ą  je j in ­
te rp re tac ję . N ie jed n o lita  je s t  też m u 
zyka, frag m en tam i zresztą  bardzo  
p iękna. To sp raw ia , że tam  gdzie 
się chce. om inąć w ym ow ę po litycz­
ną d ram a tu , w ystaw ia  się go jako  
m usical.

O pera  L ip ska  p o trak to w a ła  dzieło 
zgodnie z in ten c jam i B rech ta . W y­
p u n k to w an o  całą społeczno-politycz 
ną  w ym ow ę „M ahagonny”, zachow a 
no a rty sty czn ą  koncepcję  te a tru  
b rech tow sk iego , te a tru  p rz e ja sk ra ­
w ionego, gro teskow ego i groźnego 
zarazem , w sposób o k ru tn y  n iem al 
p rzekazu jącego  p raw dę , w izję  p rzy ­
szłości. L ipscy rea liza to rzy  *), k tó ­
rzy w ystaw ili tę  operę w 1967 roku 
(już trzeci rok  cieszy się ona n a  tej 
scenie n iesłabnącym  pow odzeniem ), 
znali ju ż  n ie ty lko  drogę do św ie t­
ności m iasta  M ahagonny, znali rów ­
nież jego drogę do u p ad k u . A dziś 
p rzez  zachodnią g ran icę  m a ją  m oż­
ność obserw ow ania  now ych ten d en ­
cji do budow y p ań s tw a  M ahagonny. 
D latego ich sp ek tak l n ie  m a n iedo­
m ów ień, a luzji. J e s t p rosty , jed n o ­

znaczny, dopow iedziany do końca. 
J e s t znów  ostrzeżeniem , now ym  o- 
strzeżen iem .

U biegłoroczny w y stęp  b a le tu  O - 
p e ry  L ipsk ie j w ykazał, że m a ona 
znakom ity  zespół baletow y, p rzed ­
s taw ien ie  „P o w stan ia  i u p ad k u  m ia 
s ta  M ahagonny” udow odniło , że nie 
u s tęp u ją  bale tow i ak to rzy  — śp ie­
w acy i o rk ie s tra . In te re su jąca , am ­
b itn a  in scen izacja , u trzy m an a  w 
jed n o lity m  k o n sekw en tn ie  sty lu  g ra  
a k to rsk a  sp raw ia ją , że p rzed s taw ie ­
n ie  to ogląda się z p raw dziw ym  za­
in teresow an iem . N a szczególne w y­
różn ien ie  zasługu ją : R u th  A sm us- 
M artens (L eokadia Begbick), H elga- 
M arlies K a rh an  (Jenny), E dgar 
W ählte  (P au l A ckerm an), G eorgi 
K u scheff (P o tró jny  Mojżesz) i W er­
n e r  S ch rap s (Willy).

T. W.

• )  „ P o w s t a n i e  i u p a d e k  m ia s t a  M a h a ­
g o n n y ” . M u z y k a :  K u r t  Weill ,  l i b r e t t o :  
B e r to l t  B re c h t ,  k i e r o w n i c t w o  m u z y c z n e :  
W a l t e r  Hessel ,  i n s c e n i z a c j a :  J o a c h i m  
H erz ,  s c e n o g r a f i a :  H a n s - U l r i c h  S c h m u c k -  
le, k o s t iu m y :  E l e o n o r e  K le ib e r .  G o ś c in ­
n e  w y s t ę p y  O p e r y  L ip s k ie j .
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POLONICA

P L A 2 E W S K I  O „ K I N I E  

P R O T E S T U ”

T y g o d n i k  r a d z i e c k i  „LI 
t i e r a t u r n a j a  G a z i e t a ’* pu  
b l i k u j e  w  n u m e r z e  z  11 
c z e r w c a  b r .  a r t y k u ł  p o l ­
s k ie g o  k r y t y k a  f i lm o w e g o  
J e r z e g o  P ła ż e w s k ic g o  p t.  
„  B lask i  1 c l e n j e  „ k i n a  
p r o t e s t u ” . P r a c a  ta ,  n a ­
w i ą z u j ą c  d o  z n a n y c h  b u n  
tó w  m ło d z ie ż y  na  Z a c h o  
dz ie ,  k t ó r e  są w y r a z e m  
o s t r y c h  w e w n ę t r z n y c h  
s p rz e c z n o ś c i  w s p ó ł c z e s n e ­
g o  k a p i t a l i z m u ,  p r z e d s t a ­
w ia  te  p r o b l e m a t y k ę  w  
o p a r c i u  o a n a l i z ę  n a j n o w  
sze j fa l  j f i lm ó w  o k r e  
ś lo n y c h  p rz ez  k r y t y k ę  Ja 
k o  „ k i p o  p r o t e s t u ” . W o- 
b r a z a c h  ty c h  s o c j a ln e ,  m o  
r a l n e  ! k u l t u r o w e  k r y z y ­
sy  Z a c h o d u ,  u k a z a n e  p o ­
p rz e «  b y t  i n a s t r o j e  częś  
ci  m ło d z ie ży ,  z n a j d u j ą  czę  
s to  I n t e r e s u j ą c ą  c h o ć  n ie  
p e ł n ą  e g z e m p l i f i k a c j ę .

K O P E R N I K O W S K I
J U B I L E U S Z

I n f o r m a c j e  o p r z y g o t o ­
w a n i a c h  d o  o b c h o d ó w  w  
P o ls c e ,  w  r o k u  1973, p ięć  
s e tn e j  ro c z n ic y  u r o d z in  
g e n i a ln e g o  a s t r o n o m a  Mi­
k o ła j a  K o p e r n i k a  p rz y n o  
s i n a j ś w ie ż s z y  n u m e r  r a ­
d z i e c k ie g o  m ie s ię c z n ik a  
„ I n o s t r a n n a j a  L i t e r a t u r a " .  
U ro c z y s to ś ć  ta  J e s t  w i e l ­
k ie j  w a g i  w y d a r z e n i e m  
k u l t u r a l n y m  a  t a k ż e  p o ­
l i t y c z n y m .  Dołożony w  
n i e j  b o w ie m  z o s t a n i e  a k ­
c e n t  n a  p r z e c i w s t a w ie n ie  
s ię  J a w n y m  f a ł s z e r s tw o m  
h i s t o r i i  i n a u k o w y m  fa lsy  
f i k a to m ,  J a k i c h  d o p u s z c z a  
Ją  s ię  r e a k c y j n e ,  r e w iz jo  
n i s t y c z n e  i n a c j o n a l i s ty c z  
n e  k o ła  w  N H F.  P r z y g o to  
w a n i a  d o  o b c h o d ó w  k o p e r  
n i k o w s k i c h  w  P o ls c e  są 
j u ż  z a a w a n s o w a n e  — i n ­
f o r m u j e  m ie s ię c z n ik .  W 
T o r u n i u  z ac z ę to  w y d a w a ­
n i e  s e r i i  k s ią ż e k  p o p u l a r  
n o n a u k o w y c h  p n .  „ B ib l io  
t e k a  K o p e r n i k a ” . P ie rw s z ą  
p o z y c j ą  teg o  c y k l u  Jes t  
p r a c a  p r o f .  K a r o l a  G ó r ­
s k i e g o  p t .  „ D o m  i k r ą g  
r o d z i n n y  M ik o ła ja  K o p e r ­
n i k a ” .

K. P.

POLONICA

T W Ö R C A  
„M A R S Y  LI ANKI**

C l a u d e - J o s e p h  R o u g e t  de  
L i s ie  (1760—1836) u ro d z i ł  
s ię  J a k o  s y n  p r o w i n c j o ­
n a ln e g o  a d w o k a t a .  By do  
s t a ć  s ię  d o  S z k o ły  W o j ­
s k o w e j ,  C la u d e - J o s e p h  
p r z y b i e r a  ßobie  n a z w i s k o  
o  s z l a c h e c k i m  b r z m i e n i u  
— de  Lis ie .  O d b y w a j ą c  s tu  
d l a  w ię ce j  i n t e r e s u j e  się  
l i t e r a t u r ą  n iż  s tu d i a m i  
w o j s k o w y m i .  P is ze  w i e r ­
sze,  z b y t  j e d n a k  k i e p s k i e  
by  u c z y n i ły  go  s ł a w n y m .

W r o k u  1792 k a p i t a n  R o u  
g e t  d e  L is ie  p r z e b y w a  w  
S t r a s b u r g u  J a k o  o f i c e r  t a m  
te j s ze g o  g a r n i z o n u .  I o to  
ro z c h o d z i  s ię  w ie ść  o  w y  

b u c h u  w o j n y  m i ę d z y  r e ­
w o l u c y j n ą  F r a n c j ą  a  A u ­
s t r i ą .  M er  m ia s t a ,  D ie ­

t r i c h ,  z w r a c a  s ię  d o  32- 
l e tn i e g o  k a p i t a n a ,  o k t ó ­
r y m  w ia d o m o ,  że  p i s u j e  
w ie rs ze :  „ P a n ,  k t ó r y  p r z e  
m a w i a  J ę z y k ie m  p o e tó w ,  
n ie c h  n a m  n a p i s z e  p i ę k n ą  
p i e ś ń  d l a  lu d u ,  k t ó r y  i- 
d z ie  w a l c z y ć ” . T e j  J eszcze  
n o c y  C l a u d e - J o s e p h  c h w y  

ta  za p ió r o  j s k r z y p c e  i 
w  n a g ł y m  p r z e b ł y s k u  n a ­
t c h n i e n i a  t w o r z y  g e n i a l n e

d z ie ło  „ C h a n t  d e  g u e r r e  
p o u r  l ’a r m e e  d u  R h i n ” 
(P ie ś ń  w o j e n n a  A r m i i  
R e ń s k ie j )  z w a n a  p ó ź n ie j  
„ M a r s e i l l a i s e ” , „ M a r s y l l a n  
k ą ” . R a n o  z j a w i a  s ię  au  
t o r  p le śn i  u  m e r a .  Ż o n a  
m e r a  z a s ia d a  d o  f o r t e p i a  
p u  i g r a  u t w ó r  k a p i t a n a .  
W sz y s cy  są  z a c h w y c e n i .  W 
c z t e r y  dn i  p ó ź n ie j ,  k i e d y  
o d d z ia ły  w y r u s z a j ą c e  n a  
f r o n t  d e f i l u j ą  p r z e z  S t r a s  
b u rg ,  o r k i e s t r a  g r a  „ C h a n t  
d e  g u e r r e ” a r o z e n tu z j a z  
m o w a n i  l u d z i e  ś p i e w a j ą  
s ło w a  p le śn i ,  k t ó r a  n a s t ę p  
n i e  s t a n i e  się  h y m n e m  re  
p u b l ik a ń s k i r n ,  a  w  1795 
h y m n e m  n a r o d o w y m  F r a ń  
cji.

T y m c z a s e m  n n  a u t o r a  
p ie śn i ,  w ś r ó d  r o z m a i t y c h  
p e r t u r b a c j i  p o l i t y c z n y c h ,  

J a k i e  w  o w y c h  c za s a c h  
p rz e c h o d z i ł a  F r a n c j a ,  spa  
d a j ą  n ie p o w o d z e n ia  l k ię  
sk i  ż y c io w e .  R o u g e t  d e  
L i s ie  p o d e j r z a n y  o d z i a ­
ła ln o ś ć  r o j a l i s t y c z n ą  p r z e ­
s i a d u j e  b l i s k o  d w a  l a t a  w  
w ię z i e n iu ,  za  D y r e k t o r i a t u  
z n ó w  p o w r a c a  do  c h w a ły ,  
a l e  p o t e m  n ie ł a s k a  N a p o  
le o n a ,  k t ó r e m u  a u t o r  „ M a r  
s y l i a n k i ” n a r a z i ł  s ię  p i ­
s u j ą c  n a  B o n a p a r t e g o  Ba-

ty r y c z n e  p io s e n k i ,  w t r ą c a  
R o u g e t a  de  L is ie  w  d ł u ­
g o le tn ią ,  s k r a j n ą  n ęd zę .  
P r z e ś l a d o w a n y  p r z e z  w ie  
rz y c ie l l ,  n a w e t  w i ę z i o n y  
za  d łu g i ,  c h o r y ,  u t r z y m u  
j e  s ię  z t r u d e m  p r z y  ż y ­
c iu  z a r a b i a j ą c  p r z e p i s y w a  
n i e m  n u t .  N ik t  w t e d y  n ie  
ś p i e w a  z a k a z a n e j  p rz e z  
N a p o le o n a  „ M a r s y l i a n k i ” , 
a  Jej a u t o r  Jes t  n i e m a l  
c a ł k o w i c i e  z a p o m n i a n y .

W r o k u  1830 R o u g e t  de  
L is ie  m ie s z k a  w  C h o isy .  
Ma j u ż  75 l a t .  I o to  d o ­
w i a d u j e  się ,  że  p o d c z a s  r© 
w o l u c y j n y c h  D n i  L ip c o ­
w y c h  lud  ś p i e w a  Jego  
p le ś ń .  P ła c z e  w t e d y  z 
r a d o ś c i ,  a le  j e s t  z b y t  s ła  
by ,  by  w y b r a ć  s ię  d o  P a  
ry ż a .  W k r ó t c e  Jego los  po  

p r a w i a  s ię  n ie co .  P a r y ż a -  
n i e  u r z ą d z a j ą  z b i ó r k ę  p ie  
n ię ż n ą  b> w r ę c z y ć  m u  za 
p o m o g ę ,  a  p o t e m  L u d w ik  
F i l ip ,  j a k k o l w i e k  n ie  p o ­
z w a la  n a  ś p i e w a n i e  „ M a r -  
s y l l a n k i " 9 p r z y z n a j e  j e j  
a u t o r o w i  n i e w i e l k ą  d o ż y  
w o t n i ą  r e n t ę .  W  r o k u  1836 
R o u g e t  d e  L is ie  u m i e r a .  
N a  Jego  p o g r z e b ie  r o b o t n i  
c y  ś p i e w a j ą ,  w b r e w  z a k a  
zowi,  „ M a r s y l l a n k ę ”  o d ­
d a j ą c  h o łd  z m a r ł e m u .

W Y W I A D  T  M IR O

P o d c z a s  p o b y t u  J o a n a  
M iró  w  G e n e w je ,  z o k a z j i  
o t w a r c i a  o s t a t n i o  Jego  w y 
s t a w y  g r a f ik i ,  p r z e d s t a w i  
c ie l  d z i e n n i k a  . . J o u r n a l  de  
G e n e v e ”  p r z e p r o w a d z i ł  w y  
w ia d  z t y m  7 6 - ie tn im ,  j e ­
d n y m  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  
m a l a r z y  w sp ó łc z e s n y c h ,  
p r z e d s t a w i c i e l e m  k i e r u n ­
k u ,  k t ó r y  o k r e ś l a n y  b y w a  
j a k o  s u r r e a l i z m  n i e f i g u r a  
t y w n y .

N a  p y t a n i e  d z i e n n i k a r z a  
czy  to  P ic a s s o  b y ł  p i e r w  
szą  o s o b ą  w  P a r y ż u ,  k t ó  
r ą  M iró  s p o t k a ł  p o  s w y m  
p rz y j e ż d z i e  w  r o k u  1919 
z r o d z in n e j  H is zp a n i i ,  m a  
l a r z  o d p o w ie d z i a ł :  „ T a k .  
C zęs to  w i d y w a ł e m  w  B a r  
c e lo n ie  Jego  m a t k ę .  B y ła  
to  z d u m i e w a j ą c a  k o b ie t a .

I o n a  p o ra d z i ł a  m l ż eb y m  
o d w ie d z i ł  P a b la .  D a ła  m i 
d la  n ie g o  c i a s t e c z k a ” .

W d a l s z y m  c ią g u  w y w j a  
d u  d z i e n n i k a r z  p y t a  m .  in. 
czy  M iró  m a  j a k i e ś  spe  
c j a l n i e  u l u b io n e  m o t y w y  
s w e g o  m a l a r s t w a ?  „ T a k  
— o d p o w i a d a  m a la r z .  — 
N a  p r z y k ł a d  p t a k  i k o ­
b ie ta ,  g w ia zd y ,  s ło ń c e  i 
k s ię ż y c . . . ”

„ P a ń s k | e  o b r a z y  — p y ­
ta  d a le j  d z i e n n i k a r z  — 
z a z w y c z a j  m a j ą  p i ę k n e  ty  
t u ł y .  Czy  p o w s t a j ą  o n e  
p rz e d  w y k o n a n i e m  d z i e ­
ł a ? ” „ D a j ę  p o e ty c z n e  ty  
t u ł y  m o im  dz ie ło m  — 
m ó w i  M iró  — a le  n ie  od  
n i c h  z a c z y n a m .  P r z y c h o ­
d z ą  m i o n e  n a  m y ś l  d o ­
p i e r o  w te d y ,  k ie d y  p r a c u  
j ę .  I J u ż  d a le j  p r a c u j ę  w  
a t m o s f e r z e  J a k ą  p rz y n o s i  
d a n y  t y t u ł ” .

G W IA Z D O R  
D A W N E J  E S T R A D Y

J e d n y m  z n a j p o p u l a r ­
n i e j s z y c h  a k t o r ó w  e s t r a d o  
w y c h  P a r y ż a  n a  p r z e ło ­
m i e  X IX  i X X  w i e k u  by ł  
L e o p o ld o  F r e g o l i .  Z p o ­
c h o d z e n ia  W ło c h  (Jego oj 
c ie c  z a r z ą d z a ł  p a ł a c e m  
p od  R z y m e m ,  w ła s n o ś c i ą  
J e d n e g o  z w ło s k ic h  h r a ­
b iów ) w c ze ś n ie  z d ra d z a ł  
z a m i ł o w a n i a  a k t o r s k i e .  
O jc i e c  n i e  c h c i a ł  j e d n a k  
s ły sze ć  o  t e g o  r o d z a j u  k a ­
r i e r z e  L e o p o ld a .  P e w n e g o  
d n i a  z j a w i ł a  s ię  w  d o m u  
F r e g o l i c h  z a p ł a k a n a  m ło ­

d a  d a m a ,  k t ó r a  w ś r ó d  roz  
p a c z l iw y c h  ł k a ń  w y z n a ła ,  
że  z o s ta ła  u w ie d z i o n a  a 
n a s t ę p n i e  p o r z u c o n a  p rze z  
L e o p o ld a  F r e g o l i  i że  spo  
d z i e w a  s ię  d z ie ck a .  O jc ie c  
L e o p o ld a  p r z e j ą ł  s ię  b a r ­
d z o  . lo s em  u w ie d z io n e j  
p rz e z  s y n a  d z i e w c z y n y  i 
J uż  m ia ł  z a p r o p o n o w a ć  je j  
j a k i e ś  z a d o ś ć u c z y n ie n i e  
g d y  n a g l e  m ł o d a  k o b ie t a  
z aczę ła  się  p o k ła d a ć  ze 
ś m i e c h u .  U w a l n i a j ą c  s ię  z 
k o b i e c y c h  sza t ,  s t a n ą ł  p rz e d  
s w y m  o jc e m  n ie  k to  In­
n y .  a  Jeg o  w ła s n y  s y n  L e o  
p o ldo .  O n  to  b o w ie m  w  
p r z e b r a n i u ,  z m ie n iw s z y  
głos,  o d e g r a ł  p o  m i s t r z ó w  
s k u  ro lę  u w ie d z i o n e j  i 
p o r z u c o n e j  d z i e w c z y n y .  
Po.teno Już  o jc ie c  n ie  
s p r z e c iw ia ł  s ię  a k t o r s k i e j  
k a r i e r z e  s y n a .  L e o p o ld o  
w y je ż d ż a  d o  P a r y ż a  i tu  
ś w ię c i  n i e b y w a ł e  t r i u m f y .  
Ma n i e s ł y c h a n y  d a r  n a ś l a  
d o w n i c t w a .  W y s t ę p u j e  w  
s k e c z a c h  J a k o  d y r e k t o r ,  r e  
ż y se r ,  d y r y g e n t ,  p a r o d i u j e  
w  s p o s ó b  z a b a w n y  W a g n e ­
ra ,  G o u n o d a ,  B iz e ta .  S a m  j e  
d e n  p o t r a f i  w  c i ą g u  t r z y  
s tu  w y s t ę p ó w  z a i n t e r e s o ­
w a ć  p u b l i c z n o ś ć .  U r o d z o ­
n y  w  r o k u  1867 u m a r ł  w 
1938.

Z N A K
P L A ST Y C Z N Y

W SZECH OBECN A  PL A ST Y K A  — JE L E Ń  NA 
M YDLE ~  G R A FIK A  CHEDOM U — O P -A R T  
W  „T E L IM E N IE ” — TW ÓRCZO ŚĆ A N O N IM O ­
WA — K TO  MA K O M PLEK SY ?

J e s t  t a k i  r o d z a j  tw ó r c z o ­
ś c i  p l a s t y c z n e j ,  k t ó r y  d o p a  
d a  n a s  w sz ędz ie .  K ie d y  za 
k ł a d a m y  b u t y  i k i e d y  z d e j  
m u j e m y  k o s zu lę ,  k i e d y  o- 
t w i e r a m y  k s i ą ż k ę  i k ie d y  
o t w i e r a m y  k o n s e r w y . . .  O -  
c zy w iś c ie  — w i a d o m o :  f i r ­
m o w y  z n a k  g ra f i c z n y ,  
w s z e c h o b e c n a  p l a s t y k a  r e ­
k l a m o w a .

P r z e d  m ie s i ą c e m  o t w a r t o  
w  W a r s z a w s k im  D o m u  P la  
s t y k a  p rz y  M az o w ie ck ie j  
w y s t a w ę  t a k i c h  z n a k ó w  
p la s t y c z n y c h  1 s p o tk a ł a  s ię  
o n a  z e n t u z j a s t y c z n y m  
p r z y ję c i e m  p u b l ic zn o śc i .  
Bo też w  k o ń c u  n ie  m a m y  
s ię  czego  w s ty d z ić  — p o l ­
s k i e  z n a k i  p l a s t y c z n e  m e  
u s t ę p u j ą  w  n i c z y m  ś w i a ­
to w y m  o s ią g n ię c io m  te j 
s p e c y f i c z n e j  d z ie d z in y  p l a ­
s ty k i  — p r o j e k t u j ą  Je  p rz e  
c ież  n a j w y b i t n i e j s i  p o ls cy  
a r t y ś c i .  T a k  b y ło  z re s z tą  
zaw sz e .  Z d a r z y ć  s ię  m oże ,  
iż k to ś  n i e  zna  i l u s t r a c j i  
T a d e u s z a  G r o n o w s k i e g o  d o

„ P a n a  T a d e u s z a ” , a le  n a  
p e w n o  k a ż d y  P o la k  p o w y ­
ż e j  l a t  c z t e r d z i e s tu  p a m i ę ­
t a  „ R a d i o n ” , k t ó r y  s a m  p ie  
r z e  i o w e g o  k o ta  w y s k a k u ­
j ą c e g o  z b ia łe j  p ia n y . . .  
Z d a r z y ć  s ię  m oże ,  że  k to ś  
z a p o m n i  i m ie n ia  s w o j e j  
p i e r w s z e j  m i ło śc i ,  a l e  Je le  
n i a  s k a c z ą c e g o  n a  b l o k u  
m y d ł a  S c h i c h t a  n i e  d a  s ię  
z a p o m n ie ć . . .

A le  w r ó ć m y  d o  Łodzi .  
O t w a r t o  1 u  n a s  n i e w ie lk ą  
e k s p o z y c ję  z n a k ó w  p l a ­
s t y c z n y c h .  B y ł  to  p lo n  k o n  
k u r s u  n a  z n a k  f i r m o w y  
p r z e d s i ę b io r s tw a  C H E D O M . 
G d y b y  n ie  p o w t a r z a j ą c a  
s ię  n a  p l a n s z a c h  n a z w a  
p rz e d s i ę b io r s tw a  m o ż n a  by  
m y ś le ć ,  że  to  po  p r o s tu  
w y s t a w a  e k s p e r y m e n t a l n e j  
g ra f ik i . . .

K to  w ie ,  czy  w r a ż l iw o ś ć  
p l a s t y c z n a  o d b io rc y ,  u c z u ­
l e n i e  n a  p i ę k n o  g r a f i c z n e j  
f o r m y ,  n ie  z a c z y n a  s ię  
w ła ś n i e  od  z n a k u  w y t ło c z o  
nego  n a  b u c ie  c zy  koszu l i .

N ie z a l e ż n ie  b o w ie m  od  spo  
r ó w  i d y s k u s j i  m ię d z y  „ u -  
ż y t k o w c a m l ”  a  p r z e d s t a ­
w ic i e l a m i  „ s z t u k i  c z y s t e j ”
— p ie rw s i  t o r u j ą  d r o g ę  
t y m  d r u g i m ,  o n i  n a w i ą z u j ą  
p i e r w s z y  k o n t a k t  z o d b i o r ­
cą,  on i  w  Jak iś ,  c h y b a  is to t  
n y  sposób ,  k s z t a ł t u j ą  s m a k  
o d b io r c y .

J e s t  t a k1 z n a k  f i r m o w y  
D o m u  M o d y  „ T e l i m e n a " :  
l i t e r a  T  u tw o r z o n a  J a k  
g d y b y  z p a s m a  t k a n i n y  w  
b i a ł o - c z a r n e  p a s y .  N ib y  
z w i s a j ą c a  lu ź n o  tk a n i n a  a 
J ed n o c z eś n ie  o p a r t o w s k a  
f o r m a  g r a f i c z n a  — Jed n o ­
c ze ś n ie  r e k l a m o w y  z n a k ,  
k t ó r y  w b i j a  s ię  w  p a m ię ć .  
S p e łn i e n i e  t y c h  w s z y s tk i c h  
w a r u n k ó w — r e k l a m o w y c h ,  
w i z u a l n y c h ,  a r t y s t y c z n y c h
— n ie  Jes t  n a  p e w n o  ł a t ­
w e ,  w y m a g a  u m ie j ę tn o ś c i  
s y n tez y ,  s k r ó t u  — w y m a g a  
s p rz ęż o n e g o  n i e j a k o  s p o j ­
r z e n i a  a r t y s t y  i h a n d l o w c a .

S p o r a  g r u p a  p o l s k ic h  g r a  
f i k ó w  s p e c j a l i z u j e  s ię  w  
t e j  t r u d n e j  d z ie d z in ie  — 
z n a j d z i e m y  t a m  n a z w is k a  
i  K a r o l a  H i l s ch e ra  i — n ie ­
ż y j ą c e g o  Już  — S t a n i s ł a w a  
Z a m e c z n ik a . . .  W o s t a t n i m  
k o n k u r s i e  C H E D O M U  d o -  
sz lu s o w a l l  d o  t e j  g r u p y  
t a k ż e  l łó d z c y  p l a s t y c y  — 
W ie s ła w  C za p s k i  1 A l f r e d  
W ą to ro w s k i ,  z d o b y w a j ą c  
j e d e n  n a g r o d ę ,  d r u g i  w y ­
ró ż n ie n ie .

N ie  m a  o c z y w iś c ie  ró ż y  
b e z  k o lc ó w .  P e j z a ż  K o n ­
s t a n t e g o  M a c k ie w ic z a  o -  
g l ą d a m y  z aw sz e  J ak o  p e j ­
zaż K o n s t a n t e g o  M a c k ie w i ­

cza  — t w ó r c a  Jes t  t u  n i e ­
r o z e r w a l n i e  z w i ą z a n y  z 
d z ie łe m .  K ie d y  J e d n a k  k i l ­
k a  r a z y  d z i e n n ie  w p a d a  
n a m  w  oczy  f i r m o w y  z n a k  
„ T e l i m e n y ”  n ie  w ie m y ,  i e  
z a p r o j e k t o w a ł  go  W ito ld  
S u r o w l e c k i .  B yć  m o ż e  p 3 -  
r ó w n a n i e  o b r a z u  ze z n a ­
k i e m  f i r m o w y m  n ie  Jes t  
z b y t  s to s o w n e ,  a le  f a k t  p o ­
z o s t a j e  f a k t e m :  o b a  są dz ie  
le ra  m y ś l i  p l a s t y c z n e j  z 
ty m ,  że  t w ó r c a  z n a k u  s k a  
z a n y  j e s t  n a  a n o n im o w o ś ć .

K to  w ie ,  m o ż e  s tą d  b io rą  
s ię  k o m p l e k s y  „ u ż y t k o w -  
c ó w ” . T w ó r c y  „ s z tu k i  c z y ­
s t e j ”  z k o le i  s k a z a n i  są  n a  
m a ły ,  c z a s e m  m i k r o s k o p i j ­
n i e  m a l e ń k i  k r ą g  o d b io r ­
có w .  W ięc  te ż  m a j ą  k o m ­
p le k s y .

S p o r y  i s p ięc ia  są  w ię c  
n i e u n i k n i o n e .  P o k u t u j e  r o ­
m a n t y c z n y  m o d e l  ro z u m ie ­
n ia  f u n k c j i  a r t y s t y ,  a z 
d r u g i e j  s t r o n y  — J a k  p isze  
M ie c z y s ł aw  P o r ę b s k i  — „ a k  
t u a l n a  s y t u a c j a  tw ó rc z o śc i  
a r t y s t y c z n e j  t y m  ró ż n i  s ię  
od  d z ie w i ę tn a s to w ie c z n e j ,  
że  k l u c z o w y m  p r o b l e m e m  
n ie  Jes t  s p r a w a  p o d t r z y m a ­
n ia  c zy  ro z w in ię c ia  h i s t> -  
lyr.-znej s a m o w ie d z y  n a r o ­
d u ,  a le  cel  b a r d z i e j  u n i ­
w e r s a l n y  — w y p r a c o w a n i e  
w ła s n e g o ,  s o c ja l i s ty c z n e g o  
m o d e l u  i s t y l u  u c z e s tn i c ­
tw a  w e  w s z y s tk im  co  n i e ­
sie  w s p ó ł c z e s n a  c y w i l iz a ­
c j a ” .

W t y m  m o d e l u  Jes t  m ie j  
s ce  t a k ż e  d la  p l a s t y k i  n ie  
t y l k o  t e j  z s a l  w y s t a w o -

w y c h ,  a le  i t e j  z p u d e ł e k  
l o p a k o w a ń .  Rzecz  p ro s ta ,  
p ro c e s  z m i e r z a j ą c y  do  p rz e  
b u d o w y  s a m y c h  p o d s t a w  i 
r a c j i  i s t n i e n i a  s z tu k  p l a ­
s ty c z n y c h  w  n a s z y m  k r a j u  
n i c  m o ż e  o b y w a ć  s ię  bez  
k o n f l i k t ó w  i n a p ię ć .  Więc 
n a p ię c i a  1 k o n f l i k t y  są  — 
c z a s e m  u z e w n ę t r z n i a j ą  s ię  
n a  ł a m a c h  ga z e t ,  n a  co 
dz ień  p u l s u j ą  p o d s k ó r n y m  
n u r t e m .

W y s ta w y ,  n a  k t ó r y c h  zna  
k l  f i r m o w e  e k s p o n u j e  s ię  
J a k  „ s z l a c h e t n ą  g r a f i k ę ” 
są  r e k o m p e n s a t ą  „ u ż y t k ó w  
c ó w ” za a n o n im o w o ś ć .  
M yślę ,  że s łu s z n a  to  r e ­
k o m p e n s a t a ,  z w łaszcza  że 
w a l o r y  czy s to  a r t y s t y c z n e  
te j  „ s z tu k i  p o w i e l a n e j ”  są  
b a r d z o  w y s o k i e .

N a t o m i a s t  n a  p y t a n i e  o 
n a d r z ę d n o ś ć  s z tu k i  u ż y tk o ­
w e j  n a d  „ o z y s t ą ”  lu b  v ice  
v e r s a  — p o s t a w io n e  m l 
n i e d a w n o  p r z e z  p e w n e g o  
p l a s t y k a  — o d p o w ie m  p o ­
z o rn i e  w y k r ę t n i e ,  choć  
z g o d n ie  z p r a w d ą :  „ D  o b- 
r  a „ s z t u k a  c z y s t a ”  i d  o  b 
r  a  s z t u k a  u ż y t k o w a  J e d ­
n a k o w o  są  p o t r z e b n e  1 r ó w  
n ie  w y s o k i e  są  ich  spo łecz  
n e  z a d a n i a ” . O b i e  po ­
w i n n y  w y p i e r a ć  k lcz  i 
h o c h s z t a p l e r k ę  —• z a r ó w n o  
n a  p łó tn i e  J ak  1 n a  p u d e ł ­
k u .

J E R Z Y  W ID O K

S u
SŁOŃCE

T r z e b a  n a p is a ć  o s ło ń cu ,  
a b y  s p r a w ę  s ło ń c a  w y j a ­
śn ić ,  bo w s p r a w i e  s ło ń ca  
są  n ie ja sn o ś c i . . .  J e d n i  ch o  
d z ą  n a s ło n e c z n ie n i ,  o p a l e ­
ni  n a w e t  w te d y ,  k i e d y  
s ło ń c a  nie  m a ,  a  i n n i  cho  
d zą  bezs lo n ec zn i ,  b ia l i ,  n a ­
w e t  k ie d y  s ło ń ce  j e s t .  Z a ­
p e w n e ,  s ło ń c e  w t y m  s a ­
m y m  czas ie  d i  a  j e d n y c h  
je s t ,  a d la  i n n y c h  n ie  m a .  
J e s t  d la  ty c h ,  k tó r z y  c h o ­
dzą  po s t r o n a c h  n a s ło n e c z  
n io n y c h ,  n ie  m a  go  d l a  
ty c h ,  k tó r z y  c h o d zą  po 
s t r o n a c h  c ie n i s ty c h .  S ło ń ce ,  
w o k ó ł  k tó re g o  k r ą ż y  z ie ­
m ia ,  j e s t  z aw sze  d la  k r ą ­
ż ą c e j  z iem i.  Z i e m ia  k r ą ż y  
w o k ó ł  S ło ń c a ,  k r ą ż y  z a w ­
sze , n a to m ia s t  lu d z ie  w 
b l a s k u  s ło ń ca  -chodzą  ty lk o  
n i e k i e d y .  Czy zaw s ze  k i e d y  
m ó w i m y :  „ S ło ń c e  j e s t ” ,., i 
c h c e m y  p o w ied z ieć  to  p r a w  
d z iw ie ,  m u s im y  d o d a ć  
„ . . .d la  z ie m i” , „ . . .d la  lu ­
d z i” , czy  n ie  m o ż n a  u k o n ­
t e n t o w a ć  s ię  s a m y m  „ s ło ń ­
ce  Jest...*’ lu b  „ s ło ń c e  Jes t  
d la  s ło ń c a ? ! ”  B y to w a n i e  
s ło ń ca  j e s t  s ze re g ie m  z ło ­
ż o n y c h  f a k tó w .  „ G r z a n i e ” , 
„ św ie c e n i e . . . ”  j e s t  to  s t r o ­
na  n a s ło n e c z n io n e g o  b y t u  
d o s t ę p n a  lu d z io m  — w t e j  
pos tac i  g o rą c e g o ,  g r z e j ą c e ­
go  k r ą ż k a ,  s ło ń c e  p r z e d s t a ­
wia  s ię  lu d z io m  n ie  u z b ro ­
j o n y m  w te le s k o p y .  L u ­
dz io m  p a t r z ą c y m  p rze z  te  
t e le s k o p y ,  s ło ń ce  p r z e d s t a ­
w ia  z u p e łn ie  i n n e  ob l icze .  
W t e j  a s t r o n o m ic z n e j  c h w i  
li s ło ń ce  s k u p i ło  s ię  w d o ­
g o d n ą  d la  n a s  fo r m ę  — 
je s t  w s am  ra z  (d la  nas) ,  
an i  za  m a łe ,  a n i  za  d u ż e ,  
an i  za d a le k ie ,  a n i  za  b l i ­
sk ie .  P o d o b n o  s ło ń ce  p u l ­
s u je ,  k ie d y ś  s k u p i  s ię  w  
i s k r ę  o s ile  p a lą c e j  t a k  
s t r a s z l iw e j ,  że  z am ie n i  n a ­
szą  z ie m ię  w s t r u g ę  e l e k ­
t r o n ó w ,  bądź  u ro ś n ie  w le t  
n iego  c z e r w o n a w e g o  o l ­
b rz y m a  o g a r n i a j ą c  c a ł ą  
p rz e s t r z e ń  o b e c n e g o  u k ł a ­
d u  s ło n ec z n e g o  i t y m  s p o ­
s o b em  niszcząc  t a k ż e  pla* 
n e tę ,  n a  k t ó r e j  sob ie  s ie ­
d z im y .  H ip o tez y  te  są  d o ­
d a t k o w y m  m o t y w e m  do a -  
n a l izy  i s p r a w y  s ło ń ca .  
C hodzi  o to ,  by o b l ic zyć  
czas  m o ż l iw e g o  i s tn i e n i a  
n aszego  g a t u n k u  i z m ie ­
rzy ć  go  z c za s e m  s w e j  pu l  
s ac j i .  M oże b ę d ą  to  b i l iony  
la t ,  a  m o że  p ięć d z ie s ią t  
m i l io n ó w .  J eż e l i  b i l io n y ,  t o  
m o ż n a  z a c z e k a ć ,  je że l i  t y l ­
ko  p ię ć d z ie s ią t  m i l io n ó w ,  
to  t r z e b a  pow ol i  p r z y g o to ­
w y w a ć  s ię  do  o d d z ia ły w a ­
n ia  n a  s łońce .  Do te j  p o r y  
to  s ło ń ce  na s  g rz e je ,  o św ie  
t la ,  opa la . . .  S ło ń ce  ro b i  d l a  
n a s  w ie le ,  a  m y  d la  s ło ń ­
ca  nic .. . R zec z  p ie rw s za ,  to  
w y r o b ić  w sob ie  c z y n n y ,  
a k t u a l n y  s to s u n e k  do  s łoń  
ca ,  p rz e ś w ia d c z e n ie  o m o ż ­
liw ośc i  o d d z i a ły w a n ia  n a  
n ie ,  m o c n e  p r z e k o n a n i e  w 
t e j  k w e s t i i .  T o  n a  ra z ie  
w y s t a r c z y ,  re s z tę  z o s ta w i ­
m y  s p e c ja l i s to m . . .  Co d o  
m n ie ,  w e jd ę  w  c ień ,  z a m k ­
n ę  oczy  i b ę d ę  sob ie  w y ­
o b r a ż a ł  s ło ń ce  — n i e s k o ń ­
cze n ie  w ie lk ie ,  c z e r w o n e  i 
n ie s k o ń c z e n ie  m a łe ,  g o r ą ­
ce. P u l s u j e  we m n ie  w  c z a  
s ie  i p r z e s t r z e n i ,  k t ó r e  w y  
tw a r z a m .  N ie k ie d y  w y o b ­
ra ź n ia  j e s t  t a k  s i ln a ,  że 
p o m y ś la n e  I w y o b r a ż o n e  
s ło ń c e  p a l i  m n ie  w z a m ­
k n ię t e  oczy .  Z n i k a  o c z y ­
w iśc ie ,  k i e d y  p o d n o s zę  po­
w ie k i .  W y d a j e  m i się, że  
k a ż d y  c z ło w iek  m a  w ła s n e  
w y o b r a ż e n ie  s ło ń c a  — n i e ­
k ie d y  o n im  z a p o m in a ,  
k i e d y  p r z e b y w a  w ś w ie t l e  
p ra w d z iw e g o  (d la  n iego) 
s ło ń ca  — p r z y p o m i n a  s o ­
bie , k ie d y  s t a n i e  w c ie n iu  
i z a m k n i e  oczy .  J a k a  j e s t  
r ó ż n ic a  p o m ię d z y  s ło ń c e m  
nie  w y o b r a ż o n y m ,  a  s ło ń ­
c e m  w y o b r a ź n i .  P ie rw s z e  
ś w iec i  d la  w ie lu  l u ­
dzi,  d r u g ie  j e s t  s ł o ń ­
c e m  z a m k n i ę t y c h  oczu,  
s ł o ń c e m  j e d n e g o  c z ło w ie ­
k a  — a le  to  d r u g ie  j e s t  
je g o  w y t w o r e m  I je g o  n i e ­
z a p r z e c z a ln ą  w ła sn o ś c ią ,  
n a t o m i a s t  z p ie rw s z e g o  
d o s t a j e  n ie d u ż y ,  p r o m i e n i ­
s ty  s k r a w e k .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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D O K O Ń C Z E N IE

— Jfle  u m a r ł e m  p rz e c i eż  t u t a j !  
D la cz e g o  m ó j  t r u p  z o s ta ł  p o r u ­
s z o n y ?  — z a p y t a ł .

Ś m i e c h ,  k t ó r y  s ię  roz leg ł ,  b y ł  
d l a  C h a f ik a  u k o j e n i e m .  — T a k  
s ię  C ieszę, t e  p a n  o p r z y to m n ia ł
— r z e k ł a  G ise la .

C h a f i k  u s i ł o w a ł  p r z e z w y c ię ż y ć  
z a m ę t ,  w  J a k im  s ię  z n a l az ł  Jego 
u m y s ł .

— P r o s z ę  m l  w y b a c z y ć  m o ją  
p o m y ł k ę  — z w ró c i ł  s ię  d o  OU  
se l l  z g a l a n t e r i ą  — m y ś la ł e m ,  
że  J e s te m  o to c z o n y  a n io ła m i .

D o t k n ą ł  o b o la łe j  szy i  I z a u w a .  
ży ł,  że  m a  ś w ież y  o p a t r u n e k .

— T e n  k o m p r e s  s z y b k o  u s u n ie  
w y b r o c z y n y  — w y j a ś n i ł a  G ise la .

— S z y ja ,  k o m p r e s y  — c h c ą  t u  
u s u n ą ć  d o w o d y l  — z a c h a r c z a ł  
I n s p e k to r ,  o d r z u c a j ą c  p rz e ś c ie ­
r a d ło .  — K to  to  z rob i ł?  P r z y ­
n ie śc ie  m i  l u s t r o l

W y r w a ł  z r ę k i  G lse l l  l u s t e r k o  
1 p rz e c h y l i ł  Je, a b y  z b a d a ć  s w ą  
»żyję .

— K c iu k ł l  — k r z y k n ą ł .
— O c z y m  p a n  m ó w i?

— K c iu k i ,  k c iu k i !  S z u k a m  czło  
W ie ka  b e z  k c i u k ó w  — w r z a s n ą ł  
C h a f ik .

P o t e m  p r z e s t r a s z y ł  s ię  g w a ł ­
to w n o ś c i ą  w ła s n e g o  g ło su  i w y ­
j ą k a ł :

— p r z e p r a s z a m  p a n ią ,  Ja. ..  
W te m  zo b aczy ł ,  że  G ise la  b l e d ­
n ie .  Nie  o d r y w a ł a  w z r o k u  od 
^vej£cia d o  n a m io tu .

C h a f i k  o d w r ó c i ł  g ło w ę  1 s p o ­
s t rz eg ł ,  że  p łó tn o  n a m i o t u  u n io ­
s ł a  j a k a ś  o k a l e c z o n a  r ę k a .

— R y s z a r d  — w y s z e p ta ł a  G l-  
■ela.

W c h w i l ę  p o te m  w sz e d ł  do  
n a m i o t u  d o k t o r  A n to n ,  za n im  
A b d u l l a h  1 R y s z a r d  G a r w i th .

— P a n i e  i n s p e k t o r z e  — z a m e l ­
d o w a ł  s i e r ż a n t ,  p a ń s k i  n a p a s t n i k  
u c ie k ł ,  le cz  ja . . .

— Z o s t a w c i e  m n ie  w  s p o k o ju  
•— J ę k n ą ł  C h a f ik ,  o d w r a c a j ą c  się  
d o  ś c i a n y  n a m io tu .

S i e r ż a n t  p o p ro s i ł  w s z y s tk ic h  
a b y  w ysz l i .  G d y  w r ó c i ł  d o  n a ­
m i o tu ,  zobacz y ł ,  że  I n s p e k to r  
s iedz i  n a  p ry c z y  ze  s k r z y ż o w a ­
n y m i  n o g a m i ,  z w ie c z n y m  p a ­
p i e r o s e m  w  u s t a c h .

— M u s ia ł e m  p o z b y ć  s ię  Ich 
w s z y s tk ic h .  Złości m n ie ,  g d y  się 
ro b i  ze  m n ie  p rz e d s t a w ie n ie .

Był  b a r d z o  z d e n e r w o w a n y .  
S i e r ż a n t  z a u w a ż y ł  to  1 c i e rp l i ­
w ie  czeka ł .  I n s p e k to r  roz łozy ł  
p r z e d  sobą  d z iw n e  p r z e d m io ty .  
B y ły  to : ro z w id lo n a  g a ł ą z k a  
b r z o s k w i n i ,  o ło w ia n a  p rz e d z i u ­
r a w i o n a  k u l e c z k a ,  m a r y n a r k a  
r o z d a r t a  o  m o s ię żn y  h a c z y k  
tk w i ą c y  w  c h o d n i k u  g ro b o w c a .  
W re szc ie  p rz e s t a ł  im  się p r z y ­
g lą d a ć  1 z w ró c i ł  s ię  d o  s w e g o  
p o d w ła d n e g o .

— Z n a jd ź  ml Jak iś  k a w a ł e k  
d r u t u ,  A b d u l la h .  Poś l i j  t a k ż e  
k o g o ś  z n a s z y c h  ludz i  d o  n a j ­
b l iż szego  o g ro d u .  P o w ie d z  m u,  
a b y  u c ią ł  z b rz o s k w i n i  ro z w id lo  
n ą  g a łą zk ę .  M oje  a u t o  m o że  go  
z aw ieźć  s t ą d  d o  B a g d a d u  1 p rzy  
w ieźć  z p o w r o t e m  w  c ią g u  go ­
d z in y .  G d y  ju ż  w s z y s tk o  b ędzie  
g o lo w e ,  o św ic ie  u r z ą d z i m y  a-  
l a r m .  R o zu m iesz?  L u d z ie  z acz ­
n ą  s t r z e l a ć  i b iec  w  k i e r u n k u  
g r o b o w c a  t e g o  c z ło w iek a ,  k tó r y  
z m a r ł  p rz e d  ty s i ą c a m i  la t .  I 
n ie c h  się  t a m  z a t r z y m a j ą .  N ik t  
n i e  p o w in ie n  w e jś ć  d o  ś ro d k a .

W sześć  g o d z in  p ó ź n ie j  in s p ek  
t o r  zg n ió t ł  n i e d o p a łe k  o s t a t n i e ­
g o  p a p ie r o s a ,  p o p r a w i ł  k r a w a t ,  
p rz y c z e s a ł  g ł a d k ie ,  c z a r n e  w ło  
sy,  w ło ży ł  s w ó j  s i d a r a h  1 w y ­
szedł .

Rozleg ł  s ię  h a ł a s  k a r a b i n ó w .  
I n s p e k t o r  pob ie g ł  w  k i e r u n k u  
s w y c h  ludz i ,  k tó r z y  t r z y m a l i  
s t r a ż  p rz e d  w e jś c ie m  do  g r o b ó w  
c a .  W oboz ie  A n to n a  szcz ek a ły  
s t r ó ż u ją c e  p sy .  A rc h e o lo g  w y ­
b ie g ł  z n a m i o t u  w  p iż a m ie ,  z 
n a r z u c o n ą  m a r y n a r k ą .

— C o s ię  d z ie je?  — z a w o ła ł  
A n to n ,  p r z y b i e g a j ą c  do  g r o ­
b o w c a .  T u ź  za d o k t o r e m  b ieg ł  
G a r w i t h .

— K to ś  w sz e d ł  d o  g r o b o w c a
— w y j a ś n i ł  Ch-afik.

p u s z c z o n o  w  r u c h  g e n e r a t o r  
e l e k t r y c z n y ,  w  t u n e lu  z a p a l i ły  
s ię  ś w i a t ł a .  D o k to r  A n to n  
w sz ed ł  do  g r o b o w c a ,  za n m  In ­
s p e k t o r .  G a r w i th ,  k t ó r y  oiegł,  
a b y  p r z y ł ą c z y ć  s ię  do  n ich ,  zo 
s t a ł  o d s u n i ę t y  n a  bo k  przez  
A b d u l l a h a .  W s t r a ż y  ty ln e j  
szła  g r u p a  r o b o t n i k ó w  1 p o l i ­
c j a n t ó w .

i o t e m  n a d e s z ł a  G is e la  A n to n .  
Z a t r z y m a ł  Ją k a p r a l ,  m ó w ią c :  
P r z e p r a s z a m ,  m a m  ro zk az ,  a b y  
o d p r o w a d z i ć  p a n i ą  d o  n a m i o t u  
i  p o z o s ta ć  t a m  n a  s t r a ż y .

W t u n e l u  m ę ż c z y ź n i  zaczęli  
p o s u w a ć  s ię  n a p r z ó d .  K ied y  
z n a leź l i  s ię  w  n a j w ę ż s z y m  
m ie j s c u ,  A n t o n  o s t r z e g ł :  — P r o  
szę  u w a ż a ć l

P o s u w a j ą c y  s ię  t u ż  za n im  
C h a f ik ,  w y s z e p ta ł :  T u  zna laz ł  
ś m ie r ć  J a m i l  G o u r y .  — P o c ią g ­
ną !  r ę k ą  w zd łu ż  ś c i a n y  ab y  
o d s z u k a ć  p r z e w o d n i k  e l e k t r y c z ­
n y .  S z a r p n ą !  go  — 1 ś w ia t ł a  
z a d r ż a ły .  P o c i ą g n ą ł  Jeszcze  raz
— ś w i a t ł o  zgasło .  T u n e l  p o g r ą ­
ży ł  s ię  w  n i e p r z e n i k n i o n y c h  
c ie m n o ś c i a c h .

— Boże, m ó j  Boże!  — k r z y ­
cza ł  A n to n ,  u s i ł u j ą c  c o fn ą ć  s ię  
do  ty lu .  1 w re sz c ie  rzuc i ł  s ię  
n a p r z ó d ,  a b y  w a lc z y ć  z c zym ś,  
co go  z a a t a k o w a ł o  w  c i e m n o ­
ści .  J ę k i ,  k t ó r e  w y d a w a ł ,  by ły  
J ę k a m i  d u s z o n e g o  cz ło w iek a .

C h a f ik  s c h w y c i ł  za n og i ,  k t ó ­
r e  z ac z ę ły  k o p a ć .  W y c i ą g n ą w ­
s zy  s ię  p o n a d  in s p e k t o r e m ,  A b ­
d u l l a h  p r z y t r z y m a ł  m o c n o  ł y d ­
ki  A n to n a  1 o z n a j m i ł :  M a m  go, 
I n s p e k to r z e .

— Z w o ln i j  u c i sk ,  u w a ż a j ,  że­
b y ś  go  n i e  zabi ł!  — P o te m  za­
czą ł  m ó w ić  do  A n to n a ,  g d y  t e n  
Już  p r a w i e  d u s i ł  się. — J a m i l  
G o u r y  byt  n a z y w a n y  k ró l i k i e m ,  
lecz  są  t a k ż e  In n e  z w ie r zę ta ,  
k t ó r e  k o p ią ,  g d y  są  z ł a p a n e  w  
s id ła  m y ś l iw e g o .  P o w ie d z  mi,  
d la c z e g o  zab i łe ś  go?

A n to n  b e łk o ta ł  n ie  m o g ą c
s c h w y c ić  o d d e c h u .  G a r w i t h
k r z y k n ą ł :  W y k o ń c z c i e  go,  te g o  
d e m o n a !

— D e m o n  1 Ja m a m y  Jesizcze 
s o b ie  d u ż o  do  p o w ie d z e n ia  — 
rz e k ł  c h ł o d n o  C h a f ik .  L e c z  p a n ,  
R y sz a rd z ie ,  p o w in ie n  ra c ze j  
p o m y ś le ć  o Gisel l .  B ędz ie  b a r ­
dzo  p a n a  p o t r z e b o w a ł a ,  g d y  za 
k o ń c z ę  tę  c a ł ą  s p r a w ę .

— D o sy ć  J u ż  tego!  — zaczą ł  
n a g l e  b ła g a ć  a rc h e o l o g .  —> T a k ,  
u m a r ł  w  t a k i  s p osób ,  J a k  p a n  
m y ś l i .

— Do czego  t a  z b r o d n ia  b y ła  
w a m  p o t r z e b n a ?  Z n a la z ł  p a n  
z ło to  p rz y w ie z i o n e  t u  p rz e z  hi 
t l e r o w c ó w  p r z e d  w ie lu  ł a ty ?  — 
p y t a ł  I n s p e k to r .

— T a k ,  t a k  — rzęz i ł  A n to n .

— A w ię c  z n a l e ź l i ś c i e  z ło to  
w  g r o b o w c u ,  gdz ie  u k r y l i  Je 
s p a d o c h r o n i a r z e .  T o  z ło to  s ł u ­
ż y ło  w a m  t a k ż e  d la  A k k a r u ,  
w a sz e g o  u w i e lb i a n e g o  A k k a r u .  
J a m l l  G o u r y  w ie d z i a ł ,  że  Je 
zna leź l i śc ie .  D la te g o  m u s ia ł  
u m r z e ć .  A le  n i e  to  J e s t  n a j ­
go rsze .

N a jg o r s z e  J e s t  to , w  J a k i  spo
só b  z ab i l i śc ie  c z ło w ie k a ,  s y s t e ­
m e m ,  k tó r e g o  s ię  u ż y w *  n a  
k r ó l i k i .  C ią g n ę l i ś c ie  g 0 za n o ­
gi, a b y  go  „ o c a l i ć ”  — m ó w ił  
C h a f i k  — o, ta k . . .  — I  p o c l ą g -

n ą f  s i l n i e  n o g i  a r c h e o l o g a .  T o ­
ne l  w y p e łn i ł  s ię  z d u s z o n y m  
r z ę ż e n ie m .

— S id ł a  n a  k r ó l i k i  — p o w t ó ­
rz y ł  I n s p e k t o r  — p ę t l a  z ż e laz ­
n e g o  d r u t u ,  o b c ią ż o n a  Kulecz­
k a m i  o ło w iu ,  w  ró w n e j  o d le ­
g ło ści J e d n a  od d r u g i e j ,  J ak  
p a l c e  u  r ę k i ,  r ę k i  bez  k c iu k a .  
J e s t  to  c h y t r y  s p o só b ,  a b y  u- 
k r y ć  z b y t  w id o c z n e  od c isk i  
d r u t u .  N a s t ę p n ie  po s łu ży ł  s ię  
p a n  g a ł ą z k ą  b rz o s k w i n i .  ab y  
z aw ie s ić  p u ł a p k ę  w  ten  sp o ­
sób,  że  k r ó l i k ,  w c h o d z ą c  do  t u ­
n e lu ,  p o t r ą c i ł  Ją  — 1 p ę t la  s p a ­
dla  na  Jego  s zy ję ,  z a c i s k a j ą c  
w o k o ło .  P r z y g o t o w a ł  p a n  d la  
J á m i l a  tę  s a m ą  g ro zę ,  tu  w 
c i e m n o ś c i a c h ,  k tó r ą  Ja p a n u  
z g o to w a łe m .  Le cz  Ja J es tem  
l i to ś c iw y  I n ie  b ęd ę  czeka ć ,  aż  
p a n  u m rz e ,  d o k to r z e  A n to n i  
Z a p a lc ie  ś w ia t ł a !

G d y  z a j a ś n i a ły  l a m p y  ( u p r z e -  
d n  e p o c ią g n ię c ia  d r u t e m  e l e k ­
t r y c z n y m  by ły  s y g n a łe m  dla  
p o l i c j a n t ó w  n a  z e w n ą t r z  g r o ­
b o w c a ,  a b y  zgasil i św ia t ło ) ,  
C h a f ik  w y c ią g n ą ł  s ię  p o n a d  
a r c h e o l o g i e m  Już  p o z b a w io n y m  
si ł 1 u w o ln i ł  go od  pę t l i .  Po­
te m  o d łą c z y ł  p ę t l ę  od m o s ięż ­
n e g o  h a c z y k a ,  k t ó r y m  p o p r z e d ­
n ie g o  d n ia  r o z d a r ł  m a r y n a r k ę .

— J a  n ie  s c h o w a m  m o je g o  
w ęz ła ,  J a k  p a n  s w ó j  s c h o w a ł  
w  czas ie ,  g d y  z t a k ą  t r o s k l i w o ­
ś c ią  w y c ią g a ł  p a n  t r u p a  J á m i ­
la  G o u r y .  L e c z  z a p o m n ia ł  p a n
o k u le c z c e  o ło w ia n e j ,  k t ó r a  o -  
d e r w a ł a  s ię  od  d r u t u  o ra z  zo­
s ta w i ł  p a n  część  g a łą zk i ,  k t ó r a  
s ię  o d ł a m a ła .

W y p r o w a d z i l i  A n t o n a  n a  ze­
w n ą t r z ,  w  ś w i a t ł o  w c z e s n e g o  
p o r a n k a .  U l icą  o d k o p a n e g o  
m i a s t a  n a d c h o d z i ł  w ła ś n i e  p a ­
t ro l  p o l i c j a n t ó w .  P r o w a d z i ł !  
t u b y l c a ,  k t ó r y  p o r u s z a ł  s ię  
p o d s k a k u j ą c .  J a k  w y s t r a s z o n a  

k u r o p a t w a .

— A c h ,  w y k r z y k n ą ł  C h a f i k  — 
z a k o ń c z y ło  s ię  t a k ż e  p o lo w a n ie  
n a  c h u k a r l

Z b l i ż y ł  s ię  d o  p o l i c j a n t ó w :  
o b c h o d ź c i e  s ię  z n im  d o b rz e .  

T e n  b i e d a k ,  o s za la ły  z bó lu ,  
p e łe n  p r z e s ą d ó w ,  w sz ed ł  do  
g r o b o w c a  po  z b r o d n i  A n t o n a  1 
z a s z ty l e to w a ł  m o j e g o  p fz o d k a .  
J e g o  o g r a n l c i p n y  m ó z g  w i e ­
r zy ł ,  że  r ę c e  c z ło w iek a ,  z m a r ­
łego  t y l e  t y s i ę c y  l a t  t e m u ,  za­

d u s i ł y  J ego  d o b r e g o  p a n a .

I n s p e k t o r ,  b a r d z o  J u ż  z m ę ­
c z o n y ,  z w ró c i ł  s ię  do  R y s z a r d a  
G a r w l t h a  1 r z e k ł  u p r z e j m y m  

t o n e m :  N iech  p a n  Idz ie  do  Gl­
se ll .  I  p ro s z ę  j e j  p o w ie d z i eć ,  
ż e  g d y  ta  c h m u r a  o k r o p n o ś c i  

r o z e jd z ie  się, życz ę  J e j ,  » b y  
b y ł a  b a r d z o  s zc zęś l iw a .

O p r .  A .  S.

Spektakle tygodnia
L ic z b a
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okiem

K A R I O K l  I G EJSZE

M iędzynarodow e Targi P oznańskie  są pow ażną  
i~nprezą, z  roku na rok  pow ażnie jszą  i cala pra­
sa zamieszczała o nich rzeczowe, c iekaw e in fo r ­
macje. D orzućm y od siebie garść m n ie j  po w aż­
nych.

Na pew no  na leży  fo tografować dw udzies top ię -  
trowe dźw ig i t  un iw ersa lne  m a szy n y  do skręca­
nia sprężyn. W ycieczk i  chłopów  w  strojach  
spod Sieradza i Ł o m ży  nie fo tografują  dźw igów .  
Siedzą w  w ą t ły m  cieniu jednego z nielicznych,  
ocalałych drzew , na ziemi, porozpinali su k m a n y  
i solidne kam izele ,  upał n iew ąski ,  b u ty  pieką. 
Co krok  to w ó zek  z wodą, a m im o  to  p rzy  k aż . 
dym  z nich długa kolejka. Na dw orcu  praw ie  
w szys tk ie  kasy czynne, ale cała hala dworcowa  
kołysze  się w ie lk im ,  gęs tym  t łu m em . K up no  m ie j  
sców k i  na pow rót do d om u  za cztery... dn i  za ­
ła tw iam y  na tychm ias t  po przy jeżdz ie  do Pozna­
nia, tracąc półtorej godziny na n ieustanną  zażar­
tą w o jn ę  z  cw aniakam i,  k tórych  ko le jk i  nie obo­
wiązują.

Następne dw ie  godziny s to im y  w  biurze za kw a  
terowań. Nie w iem , ja k  m iasto  daje sobie radę  
z  taką ćmą gości, gdzieś je dn ak  ci ludzie nocu­
ją. Z  m iętoszeni,  z  k w i tk ie m  upragn ionym  w  rę ­

ku , w y p e łza m y  z biura, jes t ju ż  południe ,  o pó j­
ściu na obiad tu  w  śródmieściu nie m a m ow y .  
W praw dzie  w szys tk ie  lokale inkasu ją  specjalny  
dodatek, ale nic n a m  od tego nie lepiej. A n i  
ta m  wejść, ani usiąść, ani doczekać się. Cale 
cztery dni b ędziem y żyli  k ie łbasam i z  w o d y  z 
musztardą, sp rzed aw a nym i m asow o  na terenie  
targów. Zebrano tu  chyba  kie łbaski  z  całej Pol- 
ski. N ie będę jadł k ie łbasek  przez  cały rok. 
DixL

N a jtru dn ie j  w ejść  na targi. E leganccy panow ie  
z  central hand lu  zagranicznego (elegancja jest 
ich g łó w n y m  zajęciem) w chodzą  dum n ie ,  m ig a ­
jąc z  daleka s ta łym i ka r tam i w stępu. Reszta  
ch ę tn ych  ciśnie się przed  jedyną  kasą, ustawioną  
przy  g łó w n ym  wejściu. K o le jka  do te j  kasy  jest 
jeszcze je d n y m  d ow od em  n iezm ierzone j c ierpli­
wości urzędniczej . To przecież urzędn icy  tu  sto  
ją, t r zym a ją c  w  pogotowiu  dw udzies tozlo tów ki .  
Stoją  i  stoją, n iek tóry  n a w e t  żartuje. Wreszcie  
dostoją, kupią , wejdą, trafią na stoisko swe]  
branży, zn ikn ą  za zasłonki, w y c h y n ą  spoza n ie j  
z  w y p ie k a m i  na połiczkach, z  zaa ferow a nym  na  
p okaz  obliczem, z  ważnością w yp isaną  na w y ­
sok im , w y so k im  czole.

Dla la ika to cóż: m a szyn y  i m a szyny .  B ez  żad„ 
nych  ta m  sm arów , zgrzy tów , potrząsań i poszar 
p yw ań . P iękne, łagodne, czyśc iu tk ie  — sam a za ­
bawa. Czasem  którąś puści w  ruch  N iem iec  w  
p om a ra ń c zo w ym  ka ftan ie  albo w ysok i  S zw e d  w  
m uszce  pod brodą. Coś ty lko  lekko  drgnie, św iś-  
nie, chłopcy  zbiorą gorączkowo naręcza pros­
p ek tó w  — id z iem y  dale). Idz iem y,  nie patrząc  
na nic, czekając, k ied y  wreszcie  sko ńczy  się ta  
hala, a po n ie j ta druga, dziesiąta i dw udzies ta .

M aszyny  i dziew czyny .  D ziew czyny  — cuda, 
karioki, gejsze, girlsy. O czywiście  — sam e ro­
daczki, chociaż bardzo, bardzo n iechętnie  to zdra

dzają. O w iele  chę tn ie j  zdradzają  kolory noszo­
nych  w  ty m  sezonie dezabilów. S uk ieneczk i  prze  
stały być modne, zosta ły  ledwie przepaski na 
biodrach. P o d s ta w o w ym  ub iorem  jest w łaśnie  
ta m ten  drobiazg. Śliczne dziewczęta. Ś liczne  n o ­
gi, ręce, oczy. F o togra fu jem y w ięc  ow ą skręcar­
kę  sprężyn  czy  też agregat do napełniania tubek  
kle jem . Pstryk. Dziękuję. K arioka  ani drgnie. 
Nie  rozum ie  po polsku.

N a s z tu c zn y m  lodow isku  jeździ  figurow o na  
ły żw ach  m ło d y  cz łowiek. N ie  w iem , dlaczego. 
Z aw szeć  m ożna  p rzy  siąść na ławce i pop a tr zeć . , 
Brazy ł i jczycy  częstu ją  w szys tk ich  gości fa n ta ­
styczną kaiuą w  te k tu ro w ych  kubeczkach , co ja ­
kiś  czas p rzeryw ają  je d n a k  poczęs tunek , żeby  się 
ludzie w  kolejce nie pobili. Zresztą  ci Brazyl i j -  
czycy to też  poznanianki.  K ole jka  w arczy  i na  
wołu je  do pośpiechu.  — Co tam  się tak powoli  
ruszacie!  — w oła ktoś do poznańskie) B razy l i) .  
ki. K u b eczk i  ch o w a m y  skrzę tn ie  na prezen t dla  
dzieci. K u beczek  z te k tu ry  — duża rzecz!

Przed halą a m erykań ską  zn a n y  m i  od lat arty  
sta w yc ina  b łyskaw iczn ie  s y lw e tk i  k l ien tów  za 
parę złotych. Posiwiał już ,  a w yc ina  — coraz  
szybciej. Trochę dalej m ożna  zam ów ić  własną  
ka ryka tu rę  a la m inutę .  W  kolorach, z  b łysk iem  
w  oku. L o dów  dokoła tyle, że m ożna  by całą 
Ł ódź na rok  zaopatrzyć. Do szyb  paw ilonu  h isz­
pańskiego przy lepia  tw arze  gęsty t łum :  tam  się 
p rzygo tow uje  bankiet. Z w y c za jn y  schab, ogórki, 
rzodk iew ki.  A le  popatrzeć w arto  — Hiszpania!

Dalej Japonia graniczy z  R um u n ią  i G w a te ­
malą, a jeszcze trochę dalej jest granica na­
szych sił. Klap... Za dużo m aszyn. Za dużo słoń 
ca. A  kw a tera  tak  daleko!...
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